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3.koi«m •* ■

I z  b a l i a  ^ o r o d e c k a  z  d o u u  " a l i t i e w i c z  .r o i  . i i a  ól  w ' o s k w i e  .- p o l s k i e j  

r o d z i n i e  o t r a d y c j a c h  p a  t - j  j o  j o  r -i , :g .:..c j /c a  c z & c u  o o w. u ta-' n a r o d o -

W j O  .

Z i t o Ł f  P A t c l n i e  - k o  ‘ c z ^ ł a  a' ■ a r s z & w i e ,  J o & ą d  p r z y  j e c h a ł a  w a z  2  r o d z i c a m i  

w  I9 I9 r , . , a  3  w i  a d  s e t *  u j r s a ł o  o i  o  t r z y  *  1-927r* > g i m n a z i u m  A n n y  

J a i t u D O A S K . i e j  *  a r s . a a v . i e .

f f r . - z e z  « ’ l a t a  u c z ę s z c z a ł a  n a  d . i w e r s y t e t  a r ^  a * s z . i  ; . a  w y d z i a ł  i s t o r y c z  

n y /g n a s t ę p n i e  ^ c / , *  s z c z a  d o  p o o a t  * e j  o z k o . , s y M f e r

^  1 9 3 1 r . i  z a c z y n a  p r a c o w a ć  v, Z w i ą z k u  Z a k ł a d ó w  b « z p i t c i <  > o ł e c z n y c a  

a r s z a ł i e  p r z y  u l .  C z e r n i a K O w s k i j .

1 9 5 ?  r .  w y c h o d z i  z a m ^ ż  z a  p r a w n i k a  i  w y j e ż d ż a  z  m ę ż e m  n a  S l ą s A . s , ^  w  

w r a c a  w  1 9 3 7  r *  - d o  » a r a z a w y  , 4 / i z i e  m i e s z k a  ' b e z  p r z e r w y  d o t y c h c z a s .

t - 9 3 8  r .  k o ń c z y  K u r s  O z e r . . o a e  o  k r z y ż a  d l a  S i ó s t r  S a n i t a r n y c h  n a  w y ­

p a d e m  w o  j . i y  i  p o  o d b y c i  * p r a j t t y K i  s z p i t a l n e j  .. 3 z l i t a l u  U j a z d o w s k i .  

z o s t a ł a  p o t r a k t o w a n a  j a *  o  r e z e r w a  -‘ o j e n n a t a k ,  ż e  w  I 9 3 9 r .  z o s t a ł a  z m o o i l  

z o w a n a  i  p r z y d  s i a l  o n a  d o  X I I I  Z e s p o ł u  C h i r u r g i o  z n e g o i ^  6 d  t  w r z e ś n i a  3 9 r  

p r a c u j e  j a K O  s i o s t r a  o p e r a c y j n a  d o  - i  w r z e ś n i a  1 9 .) j  .»» . ' z p i t a l  j a z -  

d o w s k i m  w a r s z w i e ,  a  p o  t e . , w y  e w a k u o w a n a  w r a z  z e  S z p i t a l e . u  ,  o  n a S i e
W O*"

J a  I  t a ]  r .  1 0 4 " , w  T r e m b o w l i  n a  w s c h o d z i e #

T r e m b o w l i  o y  t a  d w i a d k i e a  a r e s z t o w a n i a  w s z y s t k i c h  , b e d ą c y c n  t a m  ,  l e » c a  z y  

s i ó s t r ,  ż o ł n i e r z , *  w  d n .  1 7  w r s a s n i a  1 -J 5 9  r # p r z e z -  S o w i e t ó i ą L  w y w i e z i e n i a  

i c h  d o  o s j i , a  s a u a  w r a z  z  j e d n y m  t y l K O  l e k a r z e m  z o s t a w i o n a  z o s t a ł a  p . z y  

r a n n y c h .  s z p i t a l u  t y  p r a c o w a ł a  j o  1 X I  3 9 r .  K i e d y  w r a z  z  2 5  - . - a a  r a n n y m i  

ż o ł n i e r z a m i  p o l s k i m i  w r ó c i ł a  7 - j . o  l i s t o p a d a  J o  i . a r a z a w y .

1 9 4 0  1 - ,  o  - t j C i - i a  p o d e j m u j e  p r a c f  «  k a w i a r n i  A r t y s t ó w  F i l m o w j i c h  j a « o  

f e u c h a l t s r k a , P r a c u j e  t a m  j o  1 s t y c z n i a  1 9 4 4  r * J e d n o c z ę  n i t  .  k w i e t n i *  

p r a c u j e  p r z e o i r  O i o r s t w i t  b u d o w l a n y m  J a n a  '  r a y  O y  l s . t i e , , o  ,  prowadząc f i ­

n a n s ó w  s t r o n ;  p r z e d s i f  o i o r s t w a .

I s i ę b i o r s t w i e  t y m  Z o s t a j e  w o i ą g n i ę t  w  p r a c e  a n s p i r a c y  j n <  ■*- »«.»■., •—  

w  "  a c h l a r z u ’ ’  i  c z y i . n i e  p o m a c a  w o r g a n i z o w a n i  < p r z e r z j t ó *  u r o n i  i  a m  m i o j i  

i  n a t e r i a ł ó ^  w y b u c h o w y c n  s a a o c h o d e . u  P r z e d s i ę b i o r s t w a  n a  w s c h ó d  : o  n- r z e ' - c i a  

B a r a n o w i c z  i  i r s * a .

o t e  . 1 7 -  o  : c a r c a  1 - 9 4  5 r .  z o s t a j e  p r z e n i e s i o n a  d o  m d z i a ł u  l i k w i d a c y j n e g o

. o m e n d y  G ł ó w n e j  A r m i i  " r a j o w e j  o  k r y p t o n i m i e  J 9 5 / > -  i  b i e r z e  c z y n n a  u d z i a ł

w  ' >  a k c j a c h  z b r o j n y c h  t e ^ o  o d d z i a ł u  p r z y g o t o w u j ą c  w a r u n k i  l i k w i d a c j i

k o n f i d e n t ó w  e s t a p o  i  g e s t a p o w c ó  i  p r z ^ - i  O b o c , c  b r o  ” n a  t e  l i k w i d a c  j e .

■ o t ' .  1 z  c a ł y . i  . " i d z i a ł e m  w ł ą c z a  s i c  J o  P o w s t a n i a  •• a r s z a w s - t i e ^ o  .. , ł a o a i e

i  ’ r  ' - a w i  ’ ’ ’ e m s t a  « «... r a p o w a *  i  a - i  o<-  ••••.. i . l c z „ .  u  . o ł i  i  o

s i e r p n i  p o t e m  n a  i t a r ó w c t  . dn iu  ; «-too w r z e ś n i a  194*?- r . p r z e c h o d z i  z
r e s z t k ą  s w o j e j  * . o . ; p a a i i  k a n a ł a m i  n a  o l i u ó r z , a  n a s t ^  . t n i e  j o  a m p i n o s u .

Tam w a l c z y  w  ’ r z o z ó w c ,  ,  o w i e j  O l i ,  a  n a s t f  p n i e  p o i  J a k  t o  : * o w e : a  . b i o  y -

r<> : . - o w a .
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p o ł o w i  e p u , U i d i *w * J * * Ol# t-.* j . u  r c >.> *j t o >»vxu &  i )«» p r c > s c j  -*

4 i ik ac  J1 .:.’ f; .** i. Cw. iOiWi l̂ a.V<*. vi i." 0'-V ći X >./ *» '. ŁLźS .. .) i. f.T. . -C i *■» Objl L.‘.v'**X «... po l
•' ći i\ £ JJT Oto ći • ?'Iłći-L 1. c.. '.i O w i  i  ii lii. ci «v O*.; do<j OWJ. €-! %.■ i6 0 v» i  fcjL fi i.> . i o r. _pX'li€? ^ O b O Z l f ;

w C z « * O t o c h o w i s  a&£.-i z o s t a j e  z w o l n i o n ą  2 k o n i o c s u o $ c i  w y j a z d u  3 o 'S ś ie & i  e c  

i,. ^  l i s t o p a d a  . a r k r o t n e g o  c s a s i e  p o p r z e d n i c h  a K c »

a  z w ł a s z c z a  w O ł o * '  p o i  J a K t o r o w e a . l e k a r s k ą  d i a g n o z ą  / e p i l e p c i a  J a C k s o n i  

wrac... d o  T r z e w i c j  i  w ł ą c z a  a i f  s i r  z n o w u  i o  p r a c y  p o d z i e l a n e j .

J e s t  ł ą c z n i c z i c f  p o .a i f-dzy s w o i ,a  d o w ó d z t w e m  w D r z e w i c y  , a  B r o d z i a k i e m  p o d  : 

a r a a a w ą . W  t r a k c i e  k o l e j n e g o  i n a jt e j t r a s i e  t ,e  b a r d z o  c i ę & k o

r a n n a  . r  k  »' c o  z a  ^ a z a  j ą  io  p o z o u  U u i a  w s z p i t a l a  .« P i a s e c z n i e  i wy '„•» l i  .n i­

c o w a ł o  J< z  ja lttze ,.,o  u a z i o ł u  v. »vcicf: p a r t j z  n c k i e  j . v o K o n i e c z n y m  p o b i c i e  

v. s z p i t a l  !—w’e 'a » e * 4 # * * a ł ,^<łśiiły'='4*r,'*ii»#y##fi*^*Mtt#4 ^ ~ F v - w r a c a  J o  w a r s z a w y ' P . s t y c s  

: . i a  I 9 4 3 r  *ss r*kfa  j e s z c z e  j .i e  z a g o j o n ą  ij^itfeaiy-^^iłfciŁAał- włewSłłtf^ałSttfMKawaa-i

»*»•*« cza s ie  Powstania <arszawsziego i wal-, w Kampinosie była pie •'•• ra­

zy ranna , a le  a a jc ieze j  pod Ox'odzisKiem,co spowodowało s ta łe  Kalectwo, 
fełny 001 az d z ia ła ln o śc i  i/przeży:' okres^ wojn., przeli. ta « i ła  w .wiązce.. . t .  
t>tułeui "Ocalone od iepam i^cin ..y danej wprawdzie do. iero  w I93£r, ale ;,api- 
nejjrm podstawie zacnowane^o raportu z 194Ó r .  wykonanego naj^olecenie swoje­
go dowódcy#a wydadej prze/. Oficynę wydawnicac AIDA * ło p oc ie .
' aj.-.c jeszcze  rękę w g ip s ie  zaczęła  pracować już 16—go marca I945r.w Spo­
łecznym przedsiębiorstw ie budowlanym. \( roku 1-i4a zost.. .a .. r ze ni es i ona io 
Irzedsię Dior 3 twa Zaopatrzenia Sprzętowego Budownictwa,następnie w 1 -i62r ,  
do ' in is  terstwa Budownictwa,a w 1)6 r .  p -zesz a ca emery t,urc.
Już w czasach młodzieńczych wykaairtiała zainteresowaniasportemi turysty km 
, zwłaszcza wodną. \w i^??r. c z a s ie  studiów s ta je  s i r  członkiem sek cji  wio 
1 .• r. s. i e  j AZS w arszawi e . Pływa nawet juz jedynką 10 1933 r .  , c z y l i  do wy­
jazdu na 'ląak.Ze względu na zranienie  r<-Ki « c z a s ie  powstania -arszawsKie- 
g o /tr a ła  Kontuzja lewej r ę k i/n ie  w róciła  Już na tory w io ś la r sk ie ,a le  kontj 
owai;j swoje umiłowania środowiska wodnego poprzez kajakowaniem p ostac i pi 
dewszystkim spływów, najpierw jazo ucząstniczKa potem organizatork.. . . i e l .. 
imprez kajazowycii , zwłaszcza w szeregach i władzach Polskiego Towarzystwa 

ty o ~ . wczt-go K.
5o PTTK wstąpiła 5-go  maja 1*955 r . , d o  Oddział ■ 'azowieckiego trzy i l .  

szałKowsklej £8  /obecnie IiWwsza 11 •' Które > członKi« Ł
89 . tyid ffrajowsgo Zjazdu ladano j s j  ty tu ł  Honorowe

'^ierwos.j ' i^ c l  uka f̂lsibw%r 5doyf a  w 1- r j  .> r.w p ostaci wczasów Kajaitowyc-
rm szlaku ie la ic i i  Jezior 'azurskiah.Od t e ; .o czasu do .z i  czynnie p:.ywa 
przeważnie aama jedynką w towarzystwie <.xel . ziia-^c i zasłużonyci .ilc; Kaja

• . f  j  8 tkio • . j". t]Q
U i

Jolanta Gojnacka,Mieczysław ^ak,Krzyśtow Książek,Marek słowacki,..
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. óe j  i c . . r  ie z y  ■;, -----wns~tt~., u. . y *  s i e ^ i o  v i c z  ^  ;o l . , , Ss .VCr.y

. *954r .  czynnie pływa do dzi.1* Przez  wiele l a t  czynnie pracowała organi 

Î o2fij-gj; jjiiit w PT? ’ ,i.. ijrif-j-W jako je  a. retora pOtw js&o TTiceprzewodnicząca 
t tn ie -gŁ  Kajetowej Oddział-... “azowaze f TT- . Przez szere l a t  współpracowała 

z )iezese.n tej !!enryjłie..» leibschangie a ,  Jest członki* • w»
zawaliego l u b  4, wodnieutó*. w okresie i.- - -  ‘ była członkiem Comiaii 

Turystyki Kajakowej Zarząd.: Głównego PTTK pełniąc luiucj* prze,.od/liczącej 
v . •-'-: y:. i .- ., ■... ;;j c ., - , a .---i •... ■..)'■ n . 0  <9 # /  . . . .  i>

cz tońcie.u luo; ■*• rzodowuiKÓw "ury^tyici ajutowey "*• etaian" r ,a od \cn  U* 

nrilei^ do 1 ęgu Senior PT?• .
■ a s p ły w a c h  e ł n i ł a  s z e r e g  i u r m e j i  poezj-wszy od - łow nego  f» ą J z ie / : o p r z e z  v -c  

K o o a n io r a  po Jtoowuidora.MT lx p c u  2 o *  . p ie r w s z y  r a z  pr o w a d z i ła  jaz .o  I m  

komandor sp ływ  z 'Jarlei do ' 'a r s z a w y . B y ła  w s p ó ln ie  z -Jar b a r  ą K l e r t  k o a a n d o -  

re.u sp ływ u  "O s ło n eczr*#  w s t f g ą  W is ły O  w c z e r w c u  1961  r . o a z  komandorem s p ły  

tru B r o k i  era i  ^ugie .a  w l 9 7 3 r o z u .  i 1 r . p o a i -  w n ie o ia  o r g a n i z a t o r a  

t u r y  3 t j  K i  U  s t o p n i a  , a o d l 9 7 S r o i t j  j e s t  p r z ó d o w n iK ie n  j * *  t u r y s t y k i  k a j a -  

k o w e j i  s t o p n i a  / I s g i t y o a c i a  « r # 1f 9 / . W  1 ^7 6  r o * . j  a os t u ł a  m ianow ane p r

tówny ptPK instruktorem kszta łcen ia  kadr, a w 1971 r*  J*rainiidLeiB 
'e n r o  j  P r z y r o d y .

o k r e s i e  40  l a t  p ł y w a n i a / 195 4 - 199 4 / u c z e s t n i c z y ł a  w 1?ó w y c ie c  z ^ a c i i  k a j a ­

kowych p r z e p ły w a ją c  w tyra c z a s i e  U 4 o -3 km* w« * y  * -  «a*»sai«M ae * • £ * » * *  i e  1 o 4 6 k?u. 

' c z e s t n i c z y ł  w s p ły w a c h  z a g r a n ic z n y c h  / I 9 ó i - 1 j d 4 /  ■ s z e  ' c i u  k r a j a c h :

'zec J-oso^ac ji/Dun-aj/, Iraku/Ty g ty a i  u ir a t/, Tugo»ław,ji/ 'eretwa, arJar* 
'd n a , Dunaj/.Kiszpaniii/Owadalkwiwir/$ Turo j 3/Meander/i ą g r z ę d  ^Dunajf

X  ^

p ły w a ła  w i e l o k r o t n i e  .P ły w a ła  w l e c i e  i  z i a j r e .  Owoce® p ływ an ia  
j e s t  zd ODj ciewsay 3 tK icn  s t o p n i  r o z ł ą c z n i e  ze  s  topi i ie  u "Za .-wy t r w a ło  ' e . P o s i a ­
da te.? odznakę tu rya tycznąPZX  1  s t o p n i a  "na  w i o ś l e "
3yła  zainteresowana nie tylko kajakiem.focząwsay od 1 - 7 ‘okn/to 2 . ■

i f i l i  o t r z y m a n ia  p a s z p o r t u /  ; i e j  o r o t f i i e  p ró b o w a ła ,  p r z e k r o c z y ć

:,ra  . i c f  chcąc  s i r  p o łą c z y ć  z iaęże:a- a l e  o e z s ł u t e c z n i e / . k t ó r e .  o n ig d y  w oze •'« 

n i e j  n i e  o t r z y m a ł y  w o k r e s i e  powojennym z a c z ę ł a  c z ę s t o  w y je ż d ż a ć  n a  w y c ie ­

c z k i  k r a jo z n a w c z e  j o  r ó ż n y c h  A r a j ó  . na w s a y s t ic ic r .  k o n t y n e n t a c h , z  w y ją t k i e m

■ :lt•• •••■. ty :yj ’.JCieCZ.-: i  t e  nr.0CZ'' 'civ-.i .ui~.iy Ci r;-.-/. te: *y . r.i •• t. s j , . i  J . . , r  . m- 
rdyby . . . io  ai* p o l i c z y . '  w s z y s t k i e  p r z e b y t e  . - . i loae t ry  w szy s tk im i  ” o J ^ r a i
1. . o . * 00  ̂i to i.*o  ̂i  o o X o J. . i  ̂v 1 V. *.  ̂ m iej a fcraykrotn okrt ./ i . ] .

i i  6"" Krfĝ o.Ĵ
ta c n  1957—1 >9 i  odw ied  (' . g

'n in a c  , . 'a p o . . i i  In d  l a c h .  t a y l a r u i i , in .  <;p.^x Z e ,  ' ,*j  t r a l i i  . e p u u l i c e  ' o-t j d n i o -  

(', j >x .  ̂k  11  oz ijUii u 2 a  U| 2<̂ i j i .  .^i j s r  *. * a n i  i  , »y r i  i  , xs\-%**ie, i . e x e ,  a  r* ok ' 1 y

, azy  l i i  1 A rg  e 21 * i   ̂ , a r  ag w a  j  * ( 1, ib i  e g ^ ...^

... .y s t i i i e h  &r<ijaC :. europy .'.ac i.oj i* iu  j •

" lXC -p .y .v i  u c z e s t n i c z y ł a  nu r J z i  .. 5 u  o . i e r w s z v
o r s ^ i  to  r ^ a j e .  w c z e r w c a  l 9 t)d r .  r z e p i y n *  t a w i ^ s z o n a j p i f L

-  3-
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y i e j a z j C n  aa limitów .1 z l a n y c h  i  £ói - u i c  . . *..eaj . ,  ^ocz ą^a z j  od i m a je  a nv. po- 
. , Tii. , a  <ŁorC2ywi>2j na r z e n a c  ~rz,>uorza/net...u. s.upawa/. --aumi ponad 60 w 

. n i e k t ó r e  w i e l o k r o t n i e / ' - i  w ła ,  Suc;, i l i c a ,  r u t y  n i  a ,  'as a r  na a . ' c z a  -, ?;arew

d z n r  n i  d ok o n a t s i  a ł a  1 no^c 1. ^ o n op i racy  j n e j l  i  d a i a i ^ l a o  c i  w d z i e d z i n i e  
„ a r y s t y k i  i  k a ja k  a ra tw a  v*iud c z  -.aedale i odzuezeni.-  , k t ó r e  z o u t a ł y  J e j
n a d a n e .

p j j i ,  .ni* c l a  » d z i e d z i n i e t -a y a  ty ..i  _l_n-.ł rlS?!*:.',-;.rl
r z y z e  i aw alerak im  0 i r o a z e n i a  ro laz . i -w

"lot.., 'dziłuki., arazawaitiefcO aI uou w o ln i  juwó* -  1-964 r • 
liznak* honorowy O ddzia łu  S t o l e c  z;- e^o jITTK -1968  r .
rebrnc; Odzna.*.* . TT/. - U o 6  r .

Oi znan.a" Zaa ł  utonj  d l a  t > r y a t J(ci w województwie warazawatci -  A iJ2  r .
Z ł o t a  odznace PTTK -1>9©9r.
• znaicc. "Zasłużony d z i a ł a c z  tu ry a ty z . i  w a t o p n i u  z ło ty m ” -1974 r .  
e i a l e . :  z O/caasji 2 5 - i e c i  a >v aa z a s ł u g i  d l a  ^1 /ou -  1 J O  r ,
•dznaKc "25 l a t  PTT' - 1 j d 0 r .

/ ł o t  uonorow odznaką Po la* . ie f o Związki Kajakowego -1 9  sO r .
edaleaiSJ - l e c i .  *0le* ie fc 0 Zwi^zita Kajakowego -1  Jb8 r .

. onorowy ' ' z ł o n e ł  "o la łc ie^o  Towarzatwa Cury a ty c z  no-Kr a joznawczego -  1 J.-j ) r .

.'a d z i a ł a l n o j ó - ^onajL4 ^ a ę ^ ^ n ł i_w- Okrewie- i r_w oJjn>i;_ jw ia to ’::e 4| - odznaczona_£

orderem 'łVi tu  t i  ' i l i t a r i  - V k laay  -  Tondyn, 11X1 1945 r . ,
'rzyże-;. .a leeznyc .  z po.Jwó jziy.a oK i d e u  -  ondyn, 30 XII 1 94 9 ' r ,
Zł o tyra r z y ż e  a Z a s łu g i  z m ie c z a m i - ■ a razaw a ,  1 I XII 1j65 r .
-rzyże-i * a r  t j  zanc K i . a - "a razaw a ,  2 j  X I I  1 Jo6 r ,

' rzjr żeil -a-^ii K ra jow ej- Ionuy  , 2:>'/II 1 JoJ r . ,  
eualem " o jak a  i o l a k i e ^ o  po r a z  1 ,2 ,  3 ,4 ,  Londyn 23IX 1969 r . ,

'edale.a za  .arazaw* 1939-1943 a razaw a ,  12 I I I  1)72 r . ,
:-.tzaa*..., C: unw ai . iZ i tą - .a razow a, 1 / I 1^/4 r . ,
Odznaki P a r ty z a n c k ą  u c a ę a t n l k a  walkGrupy Kampinos Ą.K. w 1̂ 944

- i €viiiieciiJl var8Zfctwa, 1 3 ?3 r  • ,   ̂ . ■ * -.. ' ć^ • *
. •i.ian.; aui. \ tkO*c. z,j, upo- .ani .. ”* v a a o a ł a w a r a z a w a ,  2 / I  r .  ,*6?»«aaw*k4-/fc- 
a^^zewski.a ('.raj że-n Powstańczym- a razaw a ,  2 ” 1982 r . ,
"CaKiem" Za u d z i a ł  w w ojn ie  Obronnej 1-939 r . , w arszaw a ,23 V I IT 1 ys< r . ,  

znaata aa  zas>ła£ i  d i a  Z«i<.;ZJł.i oojow^ikó* o wolno — i ’)e..«o.-v rac  j<-. 9 1 1 1 ) /  7 r . ,
o ra^  edale..i l O - i e c i a  Po la i t i  l u d o w e j -  -/arazawa, 1-711955 r .
^ g g | i v ;  t y a l ą c l e c l a , W a r a a a w ^  I9 7 8 r  • ,  Medalem 4 0 - l e c i a  P o la k i  l u d o w e j ,  war ssaw
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IZABELLA HORODECKA z domu Ma l k ie w ic z
Urodziła się w Moskwie w dniu 1 maja 1908 roku, w polskiej rodzinie o tradycjach 
patriotycznych, sięgających okresu powstań narodowych.

Ojciec - Władysław, urodzony w Wilnie, herbu Korab, był dyrektorem 
handlowym Monopolu Solnego w Warszawie. Matka - Genowefa, z domu W erakso,, 
herbu Paprzyca, urodzona w Mińsku Litewskim, artystka malarka, ^absolwentka / 
moskiewskiej Akademii Strogonowskiej, wnuczka Powstańca Styczniowego.

W  Moskwie mieszkała w środowisku polskiej kolonii. Uczyła się w 
trzyosobowych, prywatnych, polskich kompletach. W 1918 roku zdaje egzamin do
I klasy szkoły polskiej, prowadzonej przez prof. Annę Jakubowską. Po przeniesieniu 
gimnazjum z Moskwy ukończyła je w Warszawie w 1927 roku.

W 1918 roku opuszcza Moskwę i jedzie z rodzicami do Wilna, gdzie 
przebywa do 1919 roku, będąc tego samego roku świadkiem najazdu bolszewików 
na Wilno.

W tym czasie ojciec pracował w dyrekcji Kolei Państwowych, a matka podjęła 
się funkcji kustosza czterech pałaców Tyszkiewiczów. Matka była artystką malarką 
absolwentką moskiewskiej Akademii Strogonowa i często koncertującą śpiewaczką

Cały czas przebywa w jej otoczeniu młodsza o 3 iata siostra irena Malkiewicz, 
później znana aktorka teatrów warszawskich.

W 1919 roku przenosi się do Warszawy. W 1927 roku zaczyna studia 
historyczne na Uniwersytecie Warszawskim, które przerywa po dwóch latach. 
Następnie uczęszczała do pomaturalnej jSzkoły Handlowej, którą ukończyła 
w 1931 roku. Krótko, bo tylko przez kilka miesięcy pracuje w Związku Zakładów 
Ubezpieczeń Społecznych Pracowników Umysłowych przy ulicy Czerniakowskiej 
w Warszawie.

Po wyjściu za mąż 1 stycznia 1932 roku za Zygmunta Horodeckiego, 
prawnika (prokuratora), przerywa pracę, a w 1933 roku ze względu na pracę męża 
wyjeżdża na Śląsk, gdzie przebywają do 1937 roku. Po powrocie do Warszawy, do 
wybuchu II wojny światowej mąż pracuje w Ministerstwie Sprawiedliwości.

Mąż (urodzony w 1906 r.) 6 września 1939 roku ewakuuje się wraz z 
Ministerstwem Sprawiedliwości na Wschód. Później z 30-osobową grupą usiłuje się 
przedostać na Zachód. W Równem następuje aresztowanie - 28 osób trafia do 
Katynia. Mężowi jej udaje się uniknąć aresztowania i dociera do Wilna, gdzie 
przebywa do 1941 roku. W Wilnie zostaje aresztowany i wywieziony w"głąb Rosji 
(za Ural) do łagrów, gdzie przebywa do stycznia 1942 roku. Następnie ewakuuje się 
z żołnierzami generała Andersa i dociera przez: Iran, Irak, Liban, Palestynę, Egipt do 
Włoch. Walczył pod Monte Cassino i Anconą. Po wojnie, przez Anglię dociera do
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USA, gdzie do przejścia na emeryturę pracował cały czas w swoim zawodzie. Po 
przeiściu na emeryturę osiedlił się na Florydzie, gdzie dotychczas mieszka. ‘

29 <C A W
Iza uczestniczy w kampanii wrześniowej od początku aż do powrotu do 

Warszawy 7 listopada 1939 roku. Zmobilizowana już 24 sierpnia i przydzielona do 
XIII Zespołu Chirurgicznego jako siostra operacyjna Szpitala Ujazdowskiego (potem 
Szpitala Polowego nr 104, który 8 września był ewakuowany do Trembowli; którego 
komendantem był płk. B. Szarecki), ponieważ była absolwentką specjalnego Kursu 
Czerwonego Krzyża Sióstr Sanitarnych w 1938 roku.

Podejmuje pracę zarobkową a równocześnie od kwietnia 1942 roku 
działalność konspiracyjną w Armii Krajowej. W styczniu 1940 roku podejmuje pracę 
w kawiarni artystów filmowych przy ul. Złotej 7, prowadząc księgowość. Pracuje tam 
do stycznia 1944 roku. W kwietniu 1942 roku podejmuje dodatkową pracę w Biurze 
Budowlanym inż. Jana Przybylskiego przy ul. Żurawiej 4, które faktycznie było 
osłona^ dla działalności konspiracyjnej w ramach „WACHLARZA”. Potem zostaje 
przesunięta do pracy w Oddziale Likwidacyjnym Komendy Głównej AK - kryptonim 
993/W, pseudonim „TERESA”. Bierze udział w 23 akcjach tego oddziału. 
Uczestniczy w walkach Powstania Warszawskiego w ramach kompanii „ZEMSTA”, 
baonu „PIĘŚĆ”, zgrupowania RADOSŁAWA. Bierze udział w obronie najpierw Woli, 
potem Starówki; 2 września przechodzi kanałami na Żoliborz, a 4 września jest już w 
Kampinosie. Nie udaje się jej wrócić do walczącej Warszawy. Przechodzi do 
działalności partyzanckiej w szeregach AK Przy przechodzeniu oddziału w Góry 
Świętokrzyskie jest ranna pod Jaktorowem, w Drzewicy aresztowana i więziona w 
Tomaszowie Mazowieckim, skąd wyszła 4 listopada 1944 roku. Ze względu na 
kilkakrotne ranienie w powstaniu unika wywiezienia do Niemiec. Z więzienia wraca 
do Drzewicy, gdzie jest łączniczką dowódcy oddziału AK z Grodziskiem 
Mazowieckim. Będąc łączniczką zostaje ciężko ranna w oba łokcie (pod Grójcem), 
co wyeliminowało ją  z dalszego udziału w walce partyzanckiej. Po koniecznym 
pobycie w szpitalu w Piasecznie wraca do Warszawy 29 stycznia 1945 roku.

W okresie wojny była pięciokrotnie ranna (dwukrotnie w Powstaniu 
Warszawskim i trzykrotnie w walkach partyzanckich). Pełen obraz działalności i 
przeżyć okresu wojny przedstawiła w książce (opublikowanej wprawdzie dopiero w 
1992 roku, a napisanej na podstawie zachowanego raportu z 1946 roku, 
wykonanego na polecenie swojego dowódcy) pt. „Ocalone -od niepamięci” - 
wspomnienia z lat 1939 - 1945, wydanej przez Oficynę Wydawniczą AIDA w 
Sopocie. W 1949 roku wstąpiła do ZBOWiD, a 27 maja 1991 roku do Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Ostatni stopień wojskowy - porucznik.

W okresie powojennym pracuje w budownictwie, podejmując pracę już 
16 marca 1945 roku (jeszcze z ręka w gipsie) w Społecznym Przedsiębiorstwie 
Budownictwa u profesora architektury A.Wasiutyńskiego, a w 1949 roku 
przeniesiona została do Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Sprzętowego Budownictwa
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w Warszawie. Potem od 1961 roku zatrudniona była w Ministerstwie Budownictwa, 
aż do przejścia na emeryturę w 1968 roku.

Już w okresie młodzieńczym wykazywała zainteresowanie sportem^ i 
turystyką, zwłaszcza wodną. W 1928 roku w czasie studiów staje się członkiem 
Sekcji Wioślarskiej AZS w Warszawie. Pływa już jedynką do 1932 roku, czyli do 
wyjazćfLfńa Śląsk.

Ze względu na odniesione rany w działalności konspiracyjnej w AK (trwała 
kontuzja łokcia lewej ręki) po wojnie nie wróciła już na tory wioślarskie, ale 
kontynuowała swoje umiłowanie środowiska wodnego poprzez kajakowanie w 
postaci przede wszystkim spływów, najpierw jako uczestniczka potem organizatorka 
wielu imprez kajakowych i innych przedsięwzięć, zwłaszcza w szeregach i władzach 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego (PTTK). Współpracowała 
również z Polskim Związkiem Kajakowym (PZK).

Do PTTK wstąpiła 5 maja 1953 roku (legitymacja nr 88135), do Oddziału 
Mazowieckiego przy ul. Marszałkowskiej 58 (obecnie ul. Litewskiej 11/13), którego 
członkiem jest do dziś. W 1989 roku uchwałą Krajowego Zjazdu Towarzystwa 
nadano jej tytuł Honorowego Członka PTTK - legitymacja nr 118.

Pierwszą wycieczkę kajakową odbyła w dniach 1 6 - 3 1  lipca 1954 roku, na 
sziaku Wielkich Jezior Mazurskich i Krutyni, z Pisza do Pup - obecnie Spychowo 
(Krutynią pod prąd) w postaci wczasów kajakowych organizowanych przez Zarząd 
Urządzeń Turystycznych w Olsztynie.

Od 1954 roku do dziś czynnie pływa, przeważnie sama jedynką. Przez wiele 
lat aktywnie prowadziła działalność organizacyjną w PTTK, najpierw jako sekretarz, 
potem wiceprzewodnicząca Komisji Kajakowej Oddziału Mazowsze PTTK. Przez 
szereg lat współpracowała z prezesem Komisji Kajakowej Henrykiem 
Leibschangiem. Jest członkiem założycielem Warszawskiego Klubu Wodniaków. W 
okresie 1969 - 1985 była członkiem^ Komisji Turystyki Kajakowej Zarządu Głównego 
PTTK, pełniąc funkcję przewodniczącej Sekcji Weryfikacji Turystycznej Odznaki 
Kajakowej PTTK (TOK). Od 1987 roku jest członkiem Klubu Przodowników Turystyki 
Kajakowej „Retman” PTTK w Warszawie. Od 1989 roku jest członkiem Kręgu 
Seniorów PTTK. i ^ Z  K

Pełniła szereg funkcji na spływach, począwszy od głównego sędziego przez 
v-ce komandora po komandora. W  lipcu 1957 roku pierwszy raz prowadziła jako 
komandor spływ na Wiśle (z Warki do Warszawy). Była wspólnie z Barbarą Elert 
komandorką spływu „O słoneczną wstęgę Wisły” w czerwcu 1961 roku, na odcinku z 
Kazimierza Dolnego do Warszawy oraz komandorką spływu Brokiem i Bugiem w 
1973 roku. Od 1965 roku posiada uprawnienia organizatora turystyki II stopnia, a od
15 grudnia 1968 roku jest przodownikiem Jurystyki kajakowej I stopnia (legitymacja 
nr 169). Od 1959 roku jest również instruktorem Turystyki Kajakowej PZK III stopnia,
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od 1962 roku II stopnia, od 1979 roku I stopnia, a od 10 grudnia 1981 roku stopnia 
związkowego. W 1976 roku została mianowana przez Zarząd Główny PTTK 
instruktorem kształcenia kadr. Strażnikiem Ochrony PTTK jest od 10 maja 1971 roku.

W okresie 40 lat pływania (1954 - 1994) uczestniczyła w 126 wycieczkach 
kajakowych, przepływając w tym czasie 12.405 km w ciągu 662 dni. Z tego na:

• szlakach górskich 1646 km;
• szlakach zagranicznych 1915 km, w tym 1010 km na górskich szlakach 

zagranicznych;
• morzu 281 km (cztery wycieczki na dwóch morzach; Adriatyk w 1970, 1971 

i Bałtyk w 1976, 1977).

Uczestniczyła w 13 spływach zagranicznych (1961 -1984), w sześciu krajach: 
Czechosłowacji (Dunaj), Iraku (Eufrat i Tygrys), Jugosławii (Neretwa, Drina, Vardar, 
Dunaj), Hiszpanii (Gwadalkwiwir), Turcji (Meander) i Węgrzech (Dunaj). Na Dunaju 
pływała wielokrotnie. Uczestniczyła w spływach zarówno latem, jak i w zimie. W 
pierwszym zimowym spływie uczestniczyła na Brdzie w 1970 roku. Pierwszy spływ 
górski to Dunajec w czerwcu 1958 roku. Przepłynęła większość najpiękniejszych 
szlaków nizinnych i pojeziernych, a także górskich w kraju, począwszy od Dunajca, 
„króla polskich rzek” na południu, a skończywszy na rzekach Przymorza (Rega, 
Łupawa). W sumie ponad 60, z tego niektóre wielokrotnie (Wisła, Bug, Pilica, 
Krutynia, Czarna Hańcza).

Owocem pływania jest zdobycie wszystkich stopni TOK, łącznie ze stopniem 
„Za wytrwałość", który zdobyła już w 1977 roku.~Posiada również od 1972 roku 
odznakę turystyczną PZK I stopnia złotego „na wiośle".

Na przestrzeni 40 lat pływała przeważnie sama, ale w towarzystwie wielu 
znanych i zasłużonych dla kajakarstwa osób. Byli to między innymi (gdyż wszystkich 
nie sposób wymienić): Stanisław Gabryszewski (z nim zaczynała swoje pływanie), 
później Henryk Leibschang („nauczyciel” na rzekach górskich), Józef Targoński, 
Jolanta Chojnacka i Bolesław Szewczyk (wszyscy byli członkami Warszawskiego 
Klubu Wodniaków), ponadto Tadeusz Pilarski, Henryk Sienkiewicz, Zdzisław 
Repeta, Ulrich Nowak, Jan Dworczyk, Andrzej Michalczyk, Zbigniew Błażejewski, 
Marek Głowacki i Mieczysław Żak.

Była zainteresowana nie tylko kajakiem. Począwszy od 1.957 roku, czyli od 
chwili otrzymania paszportu, (wcześniej, ośmiokrotnie próbowała przekroczyć 
granicę chcąc się połączyć z mężem - ale bezskutecznie), którego nigdy wcześniej 
nie otrzymała w okresie powojennym, zaczęła często wyjeżdżać na wycieczki 
krajoznawcze do różnych krajów na wszystkich kontynentach, z wyjątkiem 
Antarktydy. Wycieczki te najczęściej miały charakter wypraw trampingowych. 
Intensywność ich, co jest wprost szokujące zwiększyła się zwłaszcza w ostatnim 
okresie, tzn. w końcu lat 80-tych i 90-tych. Gdyby udało się policzyć wszystkie
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kilometry przebyte wszystkimi środkami lokomocji to starczyłoby ich przynajmniej na 
trzykrotne okrążenie globu ziemskiego

W latach 1957 - 1995 odwiedziła 55 krajów, z tego 4 tranzytem (w tym 
wszystkie stolice tych krajów, z wyjątkiem Paragwaju) na 6 kontynentach. Między 
innymi była w: Chinach, Japonii, Indiach, Tajlandii, Singapurze, Australii, Republice 
Południowej Afryki, Nigerii, Zambii, Mozambiku, Angoli, Izraelu, Iraku, Jordanii, Syrii, 
Libanie, Egipcie, Maroko, Tunezji, USA, Brazylii, Argentynie, Paragwaju, Peru, 
Kubie, Meksyku oraz prawie wszystkich krajach Europy Zachodniej.

O uznaniu dokonań w zakresie działalności konspiracyjnej w  okresie II wojny 
światowej świadczą medale i odznaczenia, które zostały jej nadane:

*• Order „Virtuti Militari” V klasy - Londyn, 11.XI.1945 r.; Lsr*\.
Krzyż. Walecznych z podwójnym okuciem - Londyn, 30.XII.1949 r.;

9 • Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami - Warszawa, 11.XII.1965 r.; Ok-
9 • Krzyż Partyzancki - Warszawa, 20.XII.1966 r.;
* • Krzyż Armii Krajowej - Londyn, 25.VII. 1969 r.; % 0A
* • Medal Wojska Polskiego po raz 1, 2, 3, 4 - Londyn, 25.IX.1969 r.; * c

Medal za Warszawę 1939 -1945, Warszawa, 12.111.1973 r.; w* Uij. ^  
f  Odznaka Grunwaldzka - Warszawa, 17.1.1974 r.;
* '  Odznaka Partyzancka uczestnika walk Grupy Kampinos AK w 1944 roku 

z najeźazcą niemiecKim - warszawa 19/8 r.j 
. /  Odznaka Pamiątkowa Zgrupowania „Radosław” za udział w walkach 

powstańczych - Warszawa, 2.X.1979 r.; 
s • Warszawski Krzyż Powstańczy - Warszawa, 13.1.1982 r.; ^  ~ ^  R

• Medal „Za udział w Wojnie Obronnej 1939 roku” - Warszawa, 25.VIII.1982 r.; |Vr 
?  Odznaka za zasługi dla Związku Bojowników o Wolność i Demokrację -

Warszawa, 9. II 1.1987 r.;

o r a z

• Medal 10-lecia Polski Ludowej - Warszawa, 17.1.1955 r.;
• Odznaka Tysiąclecia - Warszawa 1978 r.;
• Medal 40-lecia Polski Ludowej - Warszawa, 22.VII.1984 r.;
• Odznaka Zasłużony dla Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych - 

Warszawa, 7.V.1975 r.

Za osiągnięcia w dziedzinie turystyki i krajoznawstwa została odznaczona:

• Złota^ Odznaką Warszawskiego Klubu Wodniaków - Warszawa, 11.11.1964 r;
• Odznaką Honorową Oddziału Stołecznego PTTK - Warszawa, 9.11.1968 r.;
• Srebrną Odznaką PTTK - Warszawa, 25.XI.1966 r.;
• Odznaką „Zasłużony dla turystyki w województwie warszawskim” - Warszawa,

15.IV.1972 r.;
• Złotaw Odznaką PTTK - Warszawa; 16. IV. 1969 r.

H k
f i  -H-Ż
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'• Odznaką „Zasłużony działacz turystyki w stopniu złotym” - Warszawa, 
27.V.1974 r.;

• Medalem z okazji 25-lecia WKW za zasługi dla Klubu - Warszawa, 17.11.1979 r.;
• Odznaką „25 lat w PTTK” - Warszawa, 16.1.1980 r.;

Złotą Honorową Odznaką Polskiego Związku Kajakowego - Warszawa, 
6.XJ.1980 r.;

c • Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski na wniosek PTTK - Warszawa 
29.VI.1983 r.; «*» ***

• Medalem 60-lecia Polskiego Związku Kajakowego - Warszawa, 6.VIII.1988 r.;
• Honorowy Członek Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego - 

Warszawa, 27.X.1989 r..

0  l (  O CiX0 ^  \r^oA%QxjjQ

ćA* 2 'b  - 3$ - / 
Opracował na podstawie materiałów, dokumentów i relacji osobistej

IZABELLI HORODECKIEJ 
w grudniu 1995 roku i styczniu 1996 roku 

Stanisław Gębski.
Tekst został autoryzowany 13 maja 1996 r. w Warszawie.
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Izabella HORODECKA z d. Malkiewicz „Teresa” , ppor., ur. 1 V I908 w Moskwie.
Początkowo naukę pobierała na prywatnych polskich kompletach, a w 1918 zdała 

egzamin do 1. klasy gimnazjum Anny Jakubowskiej. W tym też roku rodzinie Malkiewiczów 
udało się opuścić Moskwę (ogarniętą rewolucją bolszewicką) i poprzez Wilno w 1919 
dotrzeć do Warszawy. Tu Izabella dokończyła naukę w przeniesionym z Moskwy gimnazjum 
A. Jakubowskiej i w 1927 uzyskała maturę. Następnie przez 2 lata studiowała historię na 
Uniwersytecie Warszawskim, po czym przez kolejne 2 lata uczęszczała do pomaturalnej 
szkoły handlowej, którą ukończyła w 1931.

Była uczestniczką kampanii wrześniowej 1939 jako siostra PCK w Szpitalu 
Ujazdowskim, a potem w wydzielonym z niego szpitalu polowym nr 104, który 8 IX był 
ewakuowany na południowy wschód aż do Trembowli. Tam szpital ten działał od 15 IX do 1 
X I , kiedy to udało się wyprowadzić część rannych spod okupacji sowieckiej i 7 XI 1939 
dotrzeć do Warszawy.

W IV  1942 I. Horodecka rozpoczęła działalność konspiracyjną w szeregach AK, w 
ramach „Wachlarza” ; przyjęła pseudonim „Teresa” . Pomagała przy organizowaniu 
przerzutów za Bug ludzi, broni, materiałów wybuchowych. Jej dowódcą był Jan Przybylski 
„Byłko”, a szefem wyższego szczebla płk Grocholski „Doktór” . Od III 1943 była w wywiadzie 
w oddziale likwidacyjnym KG AK, kryptonim 993 W, dowodzonym przez Leszka 

Kowalewskiego „Twardego”, a po jego rozstrzelaniu 19 VII 1943 -  przez por.Stefana 
Matuszczyka „Porawę”. Była wywiadowczynią przygotowującą wykonywanie wyroków na 
zdrajcach i konfidentach; prowadziła także inwigilację osób przewidzianych do likwidacji. 
Przed akcjami likwidacyjnymi kobiety dostarczały wykonawcom broń, a zabierały na 
przechowanie ich dokumenty; po akcjach przejmowały broń i oddawały dokumenty. Broń 
przenosiły do magazynu. Według relacji „Teresy” w akcjach likwidacyjnych brała udział 23 
razy.

W czasie Powstania Warszawskiego była bojową sanitariuszką w zgrupowaniu 
„Radosław”, w batalionie „Pięść”, kompanii „Zemsta”; jej dowódcą był nadal S.Matuszczyk. 
Wyposażenie takiej sanitariuszki stanowiły broń krótka oraz torba sanitarna z lekami 
niezbędnymi do udzielenia pierwszej pomocy rannym na barykadach i w akcjach 
wypadowych. Kompania „Teresy” działała na Woli i Starym Mieście.

2 IX 1944 jej pododdział kanałami przedostał się ze Starego Miasta na Żoliborz i 4 
IX dotarł do partyzanckich oddziałów AK walczących w Puszczy Kampinowskiej. Dowódcą 
grupy był wciąż S. Matuszczyk, teraz już w stopniu kapitana. Stacjonował wraz ze swymi 
ludźmi we wsi Brzozówka, 1,5 km od Sowiej Woli, do której Niemcy robili zbrojne wypady. 
Trzy razy partyzantom udało się te wypady odeprzeć, ale za czwartym razem, 27 IX 1944, 
ponieśli klęskę. Doszło do całkowitej likwidacji zgrupowania „Kampinos” (około 5 tys. 
żołnierzy) i tragicznej ewakuacji jego resztek w kierunku Gór Świętokrzyskich. Była ona 
tragiczna również dla „Teresy”, ponieważ w kolejnej bitwie, 29 IX 1944 pod Jaktorowem, 
została ciężko ranna w głowę. Z częścią swego oddziału 10 X dotarła do Drzewicy. Niestety 
15 X nastąpiła pacyfikacja tej miejscowości i „Teresa” z kilkoma kolegami trafiła do 
więzienia w Tomaszowie Mazowieckim, a potem do obozu w Częstochowie. Z powodu ran 
nie nadawała się do wywózki do pracy przymusowej w Rzeszy i została zwolniona.

Już 4 XI wróciła do Drzewicy i znowu znalazła się w partyzantce. Wykonywała 
obowiązki łączniczki lokalnego dowódcy, utrzymywała kontakt ze sztabem w Grodzisku 
Mazowieckim. Jeździła tam kilkakrotnie, ale w czasie ostatniej swojej wyprawy 16 XII 1944, 
pod Grójcem, została trafiona pociskami z samolotu niemieckiego w oba łokcie i znalazła się 
w szpitalu w Piasecznie.

Chociaż jeszcze bardzo chora, 29 1 1945 opuściła szpital i wyjechała do Warszawy, 
do rozbitego domu rodzinnego na Saskiej Kępie; tam jeszcze długo leczyła rany. W ogóle
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była ranna 5-krotnie: 2 razy w czasie powstania i 3 razy w walkach partyzanckich. Jest 
inwalidą wojennym I grupy.

Swoją działalność i przeżycia opisała w książce Ocalone od niepamięci.
Wspomnienia z lat 1939-1945 i w 1976r w Wydawnictwie „Więź” nr.4 pod tytułem „Rozkaz zabić” 

Jeszcze z ręką w gipsie podjęła 16 II 1945 pracę w budownictwie, w Biurze 
Odbudowy Stolicy. Potem pracowała w Społecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym, a 
następnie w Ministerstwie Budownictwa! Przemysłu Materiałów Budowlanych, skąd w 1968 
przeszła na emeryturę. Później jeszcze przez 7 lat (w niepełnym wymiarze godzin) pracowała 
w Przedsiębiorstwie Budowlanym „Energetyk”.

Oddzielną kartę jej bogatej działalności stanowiły sporty wodne i turystyka, a 
głównie kajakarstwo. 5 V 1953 została członkiem Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego (PTTK), a potem również Polskiego Związku Kajakowego (PZK); była we 
władzach PTTK i PZK, a później została ich członkiem honorowym. Przez wiele lat była 
uczestniczką i organizatorką spływów kajakowych, krajowych i zagranicznych. Jako zapalona 
turystko-rekordzistka w latach 1957-1995 odwiedziła 55 krajów na 6 kontynentach.

Za działalność wojskową została odznaczona m.in. Orderem Wojennym Virtuti 
Militari V klasy, Krzyżem Walecznych (3-krotnie), Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami,
Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem Armii Krajowej, Medalem Wojska (4-krotnie),
Warszawskim Krzyżem Powstańczym, Odznaką Partyzancką Uczestnika Walk Grupy 
Kampinos AK w 1944 r., Medalem za Udział w Wojnie Obronnej 1939. Za pracę zawodową i 
społeczną wyróżniono ją  m.in. Krzyżami Kawalerskim i Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Medalem 40-lecia PRL, odznaką Zasłużony dla Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, złotą odznaką Warszawskiego Klubu Wodniaków, złotą odznaką PTTK, złotą 
odznaką Zasłużony Działacz Turystyki, złotymi honorowymi odznakami PTTK oraz PZK
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Stanisław Gębski (Gdańsk)

IZABELLA HORODECKA z domu MALKIEWICZ
żołnierz Armii Krajowej, wioślarka, kajakarka ^

i działaczka Komisji Turystyki Kajakowej Zarządu Głównego PTTK \ '7 \ fv

Jest postacią powszechnie znaną i łubianą, przede wszystkim w dwu 
środowiskach. W środowisku koleżanek i kolegów żołnierzy Armii Krajowej z okresu 
walk z okupantem, zwłaszcza w czasie Powstania Warszawskiego. Spotyka się z 
nimi często, nie tylko przy okazji uroczystości rocznicowych, ale przede wszystkim w 
kręgu towarzyskim, dokumentującym dzieje czasu minionego. Są to przecież 
„diamenty z popiołów”, świadczące o naszej trudnej historii i drodze do obecnej 
Polski. Jest ich coraz, coraz mniej, gdyż już większość z nich odeszła na wieczną 
służbę.

Drugim środowiskiem, w którym mimo upływającego czasu jest postacią 
numer jeden wieiu spływów i zjazdów są turyści kajakarze wielu pokoień, którzy 
otaczają IZĘ zawsze promienną i uśmiechniętą - tak ją  prawie wszyscy, z wielkim 
szacunkiem nazywają. Do dziś czynnie pływa i to nie na najłatwiejszych szlakach, 
będąc wzorem nie tylko dla najmłodszych, dla których przede wszystkim jest 
świadkiem czasu minionego, począwszy od walk z bolszewikami w 1920 roku aż po 
Powstanie Warszawskie, o którym często opowiada przy ogniskach turystycznych, 
czy w wystąpieniach okolicznościowych.

Izabella Horodecka urodziła się w Moskwie w dniu 1 maja 1908 roku, w 
polskiej rodzinie o tradycjach patriotycznych, sięgających okresu powstań 
narodowych.

Ojciec - Władysław, urodzony w Wilnie, herbu Korab, był dyrektorem 
handlowym Monopolu Solnego w Warszawie. Matka - Genowefa, z domu Werakso, 
herbu Paprzyca, urodzona w Mińsku Litewskim, artystka malarka, absolwentka 
moskiewskiej Akademii Strogonowskiej, wnuczka Powstańca Styczniowego.

W Moskwie mieszkała w środowisku polskiej koionii. Uczyła się w 
trzyosobowych, prywatnych, polskich kompletach. W 1918 roku zdaje egzamin do
I klasy szkoły polskiej, prowadzonej przez prof. Annę Jakubowską. Po przeniesieniu 
gimnazjum z Moskwy ukończyła je w Warszawie w 1927 roku.
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W 1918 roku opuszcza Moskwę i jedzie z rodzicami do Wilna, gdzie przebywa 
do 1919 roku, będąc tego samego roku świadkiem najazdu bolszewików na Wilno.

W tym czasie ojciec pracował w dyrekcji Kolei Państwowych, a matka podjęła 
się funkcji kustosza czterech pałaców Tyszkiewiczów. Matka była artystką malarką 
absolwentką moskiewskiej Akademii Strogonowa i często koncertującą śpiewaczką.

Cały czas przebywa w jej otoczeniu młodsza o 3 lata siostra Irena Malkiewicz, 
później znana aktorka teatrów warszawskich (Irena Malkiewicz-Domańska).

W 1919 roku przenosi się do Warszawy. W 1927 roku zaczyna studia 
historyczne na Uniwersytecie Warszawskim, które przerywa po dwóch latach. 
Następnie uczęszczała do pomaturalnej Szkoły Handlowej, którą ukończyła 
w 1931 roku. Krótko, bo tylko przez kilka miesięcy pracuje w Związku Zakładów 
Ubezpieczeń Społecznych Pracowników Umysłowych przy ulicy Czerniakowskiej 
w Warszawie.

Po wyjściu za mąż 1 stycznia 1932 roku za Zygmunta Horodeckiego, prawnika 
(wiceprokuratora), przerywa pracę, a w 1933 roku ze względu na pracę męża 
wyjeżdża na Śląsk, gdzie przebywają do 1937 roku. Po powrocie do Warszawy, do 
wybuchu II wojny światowej mąż pracuje w Sądzie Okręgowym.

Mąż (urodzony w 1006 r.) 5 września 1930 roku ewakuuje się wraz z 
Ministerstwem Sprawiedliwości na Wschód. Później z 30-osobową grupą usiłuje się 
przedostać na Zachód. W Równem następuje aresztowanie - 28 osób trafia do 
Katynia. Mężowi jej udaje się uniknąć aresztowania i dociera do Wilna, gdzie 
przebywa do 1941 roku. W Wilnie zostaje aresztowany i wywieziony w głąb Rosji 
(za Ural) do łagrów, gdzie przebywa do stycznia 1942 roku. Następnie ewakuuje się 
z żołnierzami generała Andersa i dociera przez: Iran, Irak, Liban, Palestynę, Egipt do 
Włoch. Walczył pod Monte Cassino i Anconą. Po wojnie, przez Anglię dociera do 
USA, gdzie do przejścia na emeryturę pracował cały czas w swoim zawodzie. Po 
przejściu na emeryturę osiedlił się na Florydzie, gdzie dotychczas mieszka.

Iza uczestniczy w kampanii wrześniowej od początku aż do powrotu do 
Warszawy 7 listopada 1939 roku. Zmobilizowana już 24 sierpnia i przydzielona do 
XIII Zespołu Chirurgicznego jako siostra operacyjna Szpitala Ujazdowskiego (potem 
Szpitala Polowego nr 104, który 8 września był ewakuowany do Trembowli; którego 
komendantem był płk. B.Szarecki), ponieważ była absolwentką specjalnego Kursu 
Czerwonego Krzyża Sióstr Sanitarnych w 1938 roku.

Podejmuje pracę zarobkową a równocześnie od kwietnia 1942 roku 
działalność konspiracyjną w Armii Krajowej. W styczniu 1940 roku podejmuje pracę 
w kawiarni artystów filmowych przy ul. Złotej 7, jako księgowa. Pracuje tam do 
stycznia 1944 roku. W kwietniu 1942 roku podejmuje dodatkową pracę w Biurze 
Budowlanym inż. Jana Przybylskiego przy ul. Żurawiej 4, które faktycznie było
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osłoną dla działalności konspiracyjnej w ramach „WACHLARZA”, którą podejmuje od 
wiosny 1942 roku. Potem zostaje przesunięta do pracy jako wywiadowczym w 
Oddziale Likwidacyjnym Komendy Głównej AK - kryptonim 993AAI, pseudonim 
„TERESA”. W październiku 1942 roku aresztowana, osadzona na Szucha. Bierze 
udział w 23 akcjach tego oddziału m.in.: Stefan Onyszkiewicz, dziewczyna z 
„Nadwywiadu”, Karcz, wykopywanie broni na Targówku, Mostowiczowa, Basińska, 
„Kotara”, Traliszewski, Zajączkowski, Paradowski, Lubarski, Gołębiowski, Leitgeber, 
Ukraińcy, Kronenberg, konfident z ul. Nowogrodzkiej, Kalksteinowie, Deżakowski, 
Świerczewski, „Czarny” , opróżnianie skrytek przy ul. Złotej, odbijanie „Józefa” 
(działalność Oddziału jest udokumentowana w książce Roberta Bieleckiego i 
Juliusza Kuleszy „Przeciw konfidentom i czołgom", wydawnictwo Radwan-Wano, 
Warszawa, 1996, 504 s.). Uczestniczy w walkach Powstania Warszawskiego w 
ramach kompanii „ZEMSTA”, baonu „PIĘŚĆ”, zgrupowania RADOSŁAWA. Bierze 
udział w obronie najpierw Woli, potem Starówki; 2 września przechodzi kanałami na 
Żoliborz, a 4 września jest już w Kampinosie. Nie udaje się jej wrócić do walczącej 
Warszawy. Przechodzi do działalności partyzanckiej w szeregach AK. Przy 
przechodzeniu oddziału w Góry Świętokrzyskie jest ranna pod Jaktorowem, w 
Drzewicy aresztowana i więziona w Tomaszowie Mazowieckim, skąd wyszła 4 
listopada 1944 roku. Ze względu na kilkakrotne ranienie w powstaniu unika 
wywiezienia do Niemiec. Z więzienia wraca do Drzewicy, gdzie jest łączniczką 
dowódcy oddziału AK z Grodziskiem Mazowieckim. Będąc łączniczką zostaje ciężko 
ranna-w oba łokcie (pod Grójcem), co wyeliminowało ją  z dalszego udziału w waice 
partyzanckiej. Po koniecznym pobycie w szpitalu w Piasecznie wraca do Warszawy 
29 stycznia 1945 roku.

W okresie wojny była pięciokrotnie ranna (dwukrotnie w Powstaniu 
Warszawskim i trzykrotnie w walkach partyzanckich). Pełen obraz działalności i 
przeżyć okresu wojny przedstawiła w książce (opublikowanej wprawdzie dopiero w 
1992 roku, a napisanej na podstawie zachowanego raportu z 1946 roku, 
wykonanego na polecenie swojego dowódcy) pt. „Ocalone od niepamięci" - 
wspomnienia z lat 1939 - 1945, wydanej przez Oficynę Wydawniczą AIDA w 
Sopocie. W 1949 roku wstąpiła do ZBOWiD, a 27 maja 1991 roku do Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Ostatni stopień wojskowy - porucznik.

W okresie powojennym pracuje w budownictwie, podejmując pracę już
16 marca 1945 roku (jeszcze z ręka w gipsie) w Społecznym Przedsiębiorstwie 
Budownictwa u profesora architektury A.Wasiutyńskiego, a w 1949 roku 
przeniesiona została do Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Sprzętowego Budownictwa 
w Warszawie. Potem od 1961 roku zatrudniona była w Ministerstwie Budownictwa, 
aż do przejścia na emeryturę w 1968 roku.

Już w okresie młodzieńczym wykazywała zainteresowanie sportem i turystyką 
zwłaszcza wodną. W 1928 roku w czasie studiów staje się członkiem Sekcji
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Wioślarskiej AZS w Warszawie. Pływa już jedynką do 1932 roku, czyli do wyjazdu na 
Śląsk.

Ze względu na odniesione rany w działalności konspiracyjnej w AK (trwała 
kontuzja łokcia lewej ręki) po wojnie nie wróciła już na tory wioślarskie, ale 
kontynuowała swoje umiłowanie środowiska wodnego poprzez kajakowanie w 
postaci przede wszystkim spływów, najpierw jako uczestniczka potem organizatorka 
wielu imprez kajakowych i innych przedsięwzięć, zwłaszcza w szeregach i władzach 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego (PTTK). Współpracowała 
również z Polskim Związkiem Kajakowym (PZK).

Do PTTK wstąpiła 5 maja 1953 roku (legitymacja nr 88135), do Oddziału 
Mazowieckiego przy ul. Marszałkowskiej 58 (obecnie ul. Litewskiej 11/13), którego 
członkiem jest do dziś. W 1989 roku uchwałą Krajowego Zjazdu Towarzystwa 
nadano jej tytuł Honorowego Członka PTTK - legitymacja nr 118.

Pierwszą wycieczkę kajakową odbyła w dniach 16 - 31 lipca 1954 roku, na 
szlaku Wielkich Jezior Mazurskich i Krutyni, z Pisza do Pup - obecnie Spychowo 
(Krutynią pod prąd) w postaci wczasów kajakowych organizowanych przez Zarząd 
Urządzeń Turystycznych w Olsztynie.

Od 1954 roku do dziś czynnie pływa, przeważnie sama jedynką. Przez wiele 
lat aktywnie prowadziła działalność organizacyjną w PTTK, najpierw jako sekretarz, 
potem wiceprzewodnicząca Komisji Kajakowej Oddziału Mazowsze PTTK. Przez 
szereg lat współpracowała z prezesem Komisji Kajakowej Henrykiem 
Leibschangiem. Jest członkiem założycielem Warszawskiego Klubu Wodniaków. W 
okresie 1969 - 1985 była członkiem Komisji Turystyki Kajakowej Zarządu Głównego 
PTTK, pełniąc funkcję przewodniczącej Sekcji Weryfikacji Turystycznej Odznaki 
Kajakowej PTTK (TOK). Od 1987 roku jest członkiem Klubu Przodowników Turystyki 
Kajakowej „Retman” PTTK w Warszawie. Od 1989 roku jest członkiem Kręgu 
Seniorów PTTK.

Pełniła szereg funkcji na spływach, począwszy od głównego sędziego przez 
v-ce komandora po komandora. W lipcu 1957 roku pierwszy raz prowadziła jako 
komandor spływ na Wiśle (z Warki do Warszawy). Była wspólnie z Barbarą Elert 
komandorką spływu „O słoneczną wstęgę Wisły” w czerwcu 1961 roku, na odcinku z 
Kazimierza Dolnego do Warszawy oraz komandorką spływu Brokiem i Bugiem w 
1973 roku. Od 1965 roku posiada uprawnienia organizatora turystyki II stopnia, a od
15 grudnia 1968 roku jest przodownikiem turystyki kajakowej I stopnia (legitymacja 
nr 169). Od 1959 roku jest również instruktorem Turystyki Kajakowej PZK III stopnia, 
od 1962 roku II stopnia, od 1979 roku I stopnia, a od 10 grudnia 1981 roku stopnia 
związkowego. W 1976 roku została mianowana przez Zarząd Główny PTTK 
instruktorem kształcenia kadr. Strażnikiem Ochrony PTTK jest od 10 maja 1971 roku.

4
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W okresie 42 lat pływania (1954 - 1996) uczestniczyła w 127 wycieczkach 
kajakowych, przepływając w tym czasie 12.459 km w ciągu 666 dni (prawie 2 lata). 
Z tego na:

• szlakach górskich 1646 km;
• szlakach zagranicznych 1915 km, w tym 1010 km na górskich szlakach 

zagranicznych;
• morzu 281 km (cztery wycieczki na dwóch morzach: Adriatyk w 1970, 1971 

i Bałtyk w 1976, 1977).

Uczestniczyła w 13 spływach zagranicznych (1961 -1984), w sześciu krajach: 
Czechosłowacji (Dunaj), Iraku (Eufrat i Tygrys), Jugosławii (Ibar, Drina, Dunaj, 
Neretwa, Vardar - odcinki górskie), Hiszpanii (górski odcinek Gwadalkwiwiru), Turcji 
(Meander) i Węgrzech (Dunaj). Na Dunaju pływała wielokrotnie. Uczestniczyła w 
spływach zarówno latem, jak i w zimie. W pierwszym zimowym spływie uczestniczyła 
na Brdzie w 1970 roku. Pierwszy spływ górski to Dunajec w czerwcu 1958 roku. W 
polskich górach pływała ponadto: Sanem, Wisłoką Ropą Sołą i Bobrem, ze szlaków 
pojeziernych o charakterze podgórskim wymienić należy: Łupawę, Radunię i Wel. 
Przepłynęła większość najpiękniejszych szlaków pojeziernych (m.in. Brdę, Dadaj, 
Drwęcę, Gwdę, Iławkę, Jegrznię, Kalwiankę, Łażną Strugę, Rospudę, Rurzycę, 
Słupię, szlak jezior Brodnickich i „Kółka Raduńskiego” oraz kanał Ostródzko- 
Elbląski) i nizinnych (Biebrzę, Brok, Drwęcę, Jeziorkę, Krznę, Liwiec, Muchawiec, 
Narew i Narewkę, Nidę, Odrę i Mięazyodrze, Omulew, Pisę, Regę, Rozogę, Sannę, 
Wilgę i Wkrę). Na Bugu, Czarnej Hańczy, Krutyni i Pilicy pływała wielokrotnie. Wisłę 
pokonała prawie na całym odcinku, bo aż z Oświęcimia do Elbląga Nogatem. W 
sumie pokonała ponad 60 szlaków. W 1980 roku przepłynęła aż 864 km.

Owocem pływania jest zdobycie wszystkich stopni TOK, łącznie ze stopniem 
„Za wytrwałość”, który zdobyła już w 1975 roku, zaczynając zdobywanie w 1954 
roku. W ciągu dwu sezonów 1957 i 1958 zdobyła zloty TOK. Potem jeszcze 
wypływała prawie 3-krotnie normę na duża złotą TOK. Posiada również od 1972 roku 
odznakę turystyczną PZK I stopnia złotego „na wiośle”.

Na przestrzeni 42 lat pływała przeważnie sama, ale w towarzystwie wielu 
znanych i zasłużonych dla kajakarstwa osób. Byli to między innymi (gdyż wszystkich 
nie sposób wymienić): Stanisław Gabryszewski (z nim zaczynała swoje pływanie), 
później Henryk Leibschang („nauczyciel” na rzekach górskich), Józef Targoński, 
Jolanta Chojnacka i Bolesław Szewczyk (wszyscy byli członkami Warszawskiego 
Klubu Wodniaków), ponadto Tadeusz Pilarski, Henryk Sienkiewicz, Zdzisław 
Repeta, Ulrich Nowak, Jan Dworczyk, Andrzej Michalczyk, Zbigniew Błażejewski, 
Marek Głowacki i Mieczysław Żak.

Była zainteresowana nie tylko kajakiem. Począwszy od 1957 roku, czyli od 
chwili otrzymania paszportu, (wcześniej, ośmiokrotnie próbowała przekroczyć 
granicę chcąc się połączyć z mężem - ale bezskutecznie), którego nigdy wcześniej
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nie otrzymała w okresie powojennym, zaczęła często wyjeżdżać na wycieczki 
krajoznawcze do różnych krajów na wszystkich kontynentach, z wyjątkiem 
Antarktydy. Wycieczki te najczęściej miały charakter wypraw trampingowych. 
Intensywność ich, co jest wprost szokujące zwiększyła się zwłaszcza w ostatnim 
okresie, tzn. w końcu lat 80-tych i 90-tych. Gdyby udało się policzyć wszystkie 
kilometry przebyte wszystkimi środkami lokomocji to starczyłoby ich przynajmniej na 
trzykrotne okrążenie globu ziemskiego.

W latach 1957 - 1996 odwiedziła 56 krajów, z tego 4 tranzytem (w tym 
wszystkie stolice tych krajów, z wyjątkiem Paragwaju) na 6 kontynentach. Między 
innymi była w: Chinach, Japonii, Indiach, Tajlandii, Singapurze, Australii, Republice 
Południowej Afryki, Nigerii, Zambii, Mozambiku, Angoli, Izraelu, Iraku, Jordanii, Syrii, 
Libanie, Egipcie, Maroko, Tunezji, USA, Brazylii, Argentynie, Paragwaju, Peru, 
Kubie, Meksyku oraz prawie wszystkich krajach Europy Zachodniej. W roku 1996, w 
lipcu była na Islandii i Grenlandii, zakończy sezon pobytem w Tunezji. Wiele z tych 
wypraw wymagało wprost żelaznej kondycji i uporu w dążeniu do realizacji 
zakładanego programem celu.

O uznaniu dokonań w zakresie działalności konspiracyjnej w okresie II wojny 
światowej świadczą medale i odznaczenia, które zostały jej nadane:

• Order „Virtuti Militari” V klasy - Londyn, 11.XI. 1948 r.;
• Krzyż Walecznych z podwójnym okuciem - Londyn, 30 XII. 1949 r ;
• Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami - Warszawa, 11.XII.1965 r;
• Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari, Warszawa 25.04.1966 r.;
• Krzyż Partyzancki - Warszawa, 20.XII.1966 r.;
• Krzyż Armii Krajowej - Londyn, 25.VII.1969 r.;
• Medal Wojska Polskiego po raz 1, 2, 3, 4 - Londyn, 25.IX.1969 r.;
• Medal za Warszawę 1939 -1945, Warszawa, 12.111.1973 r.;
• Odznaka Grunwaldzka - Warszawa, 17.1.1974 r.;
• Odznaka Partyzancka uczestnika walk Grupy Kampinos AK w 1944 roku 

z najeźdźcą niemieckim - Warszawa 1978 r.;
• Odznaka Pamiątkowa Zgrupowania „Radosław” za udział w walkach 

powstańczych - Warszawa, 2.X.1979 r.;
• Warszawski Krzyż Powstańczy - Warszawa, 13.1.1982 r.;
• Medal „Za udział w Wojnie Obronnej 1939 roku” - Warszawa, 25.VIII.1982 r.;
• Odznaka za zasługi dla Związku Bojowników o Wolność i Demokrację - 

Warszawa, 9.III.1987 r.;
Była trzykrotnie odznaczona Krzyżem Walecznych za męstwo i poświecenie w 
akcjach bojowych Armii Krajowej w okresie konspiracji i Powstania warszawskiego
(jako Mł. Komendantka - pseudonim „ fe f, była w stopniu podporucznika)

v
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• Medal 10-lecia Polski Ludowej - Warszawa, 17.1.1955 r.;
• Odznaka Tysiąclecia - Warszawa 1978 r.;
• Medal 40-lecia Polski Ludowej - Warszawa, 22.VII.1984 r.;
• Odznaka Zasłużony dla Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych - 

Warszawa, 7.V.1975 r.

Za osiągnięcia w dziedzinie turystyki i krajoznawstwa została odznaczona:

• Złotą Odznaką Warszawskiego Klubu Wodniaków - Warszawa, 11.11.1964 r.;
• Srebrną Odznaką PTTK - Warszawa, 25.XI.1966 r.;
• Odznaką Honorową Oddziału Stołecznego PTTK - Warszawa, 9.11.1968 r.;
• Złotą Odznaką PTTK - Warszawa; 16. IV. 1969 r.
• Odznaką „Zasłużony dla turystyki w województwie warszawskim" - Warszawa,

15.IV. 1972 r.;
• Odznaką „Zasłużony działacz turystyki w stopniu złotym” - Warszawa,

27.V.1974 r.;
• Medalem z okazji 25-lecia WKW za zasługi dla Klubu - Warszawa, 17.11.1979 r.;
• Odznaką „25 lat w PTTK” - Warszawa, 16.1.1980 r.;
• Złotą Honorową Odznaką Polskiego Związku Kajakowego - Warszawa,

6.XI.1980 r.;
• Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski na wniosek PTTK - Warszawa 

29.VI.1983 r.;
• Medalem 60-lecia Polskiego Związku Kajakowego - Warszawa, 6.VIII. 1988 r.;
• Honorowy Członek Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego - *  

Warszawa, 27.X.1989 r..

Każdego roku spotyka się z seniorami - honorowymi członkami PTTK na 
dorocznych spotkaniach. Od wielu lat uczestniczy w Spotkaniach Kajakowych im. 
Stanisława Bielikowicza (zasłużonego kajakarza z Olsztyna, rodem z 
Wileńszczyzny), organizowanych przez Klub Turystyki Kwalifikowanej „OSTAŃCE”, 
przy Zarządzie Oddziału PTTK w Sopocie, co roku na innym szlaku. Bardzo trudno 
uchwycić IZĘ w domu, gdyż wszystkie dni roku ma wypełnione, jeśli nie wyjazdami 
trampingowymi, spływami, czy okolicznościowymi zjazdami to spotkaniami w gronie 
koleżanek i kolegów z Armii Krajowej, a także wśród przyjaciół i znajomych, których 
ma bardzo wielu, podczas których opowiada piękną polszczyzną niemal z 
fotograficzna dokładnością o zdarzeniach minionych i ludziach, których już odeszli, 
ale nie rzadko zostawili trwały ślad w świadomości nie tylko najbliższych, ale 
również i w historii naszej ojczyzny.

Planuje kolejne eskapady trampingowe i spływowe, zapewne jeszcze nie raz 
nas zaskoczy ich realizacją gdyż jest nie tylko perfekcyjna w planowaniu, ale przede 
wszystkim w ich wytrwałym realizowaniu - czego jej z całego serca życzymy.

Gdańsk, 18 października 1996 roku

7
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IZABELLA HORODECKA z domu Ma l k ie w ic z
Urodziła się w Moskwie w dniu 1 maja 1908 roku, w polskiej rodzinie o tradycjach 
patriotycznych, sięgających okresu powstań narodowych.

Ojciec - Władysław, urodzony w Wilnie, herbu Korab, był dyrektorem 
handlowym Monopolu Solnego w Warszawie. Matka - Genowefa, z domu Werakso, 
herbu Paprzyca, urodzona w Mińsku Litewskim, artystka malarka, absolwentka 
moskiewskiej Akademii Strogonowskiej, wnuczka Powstańca Styczniowego.

W Moskwie mieszkała w środowisku polskiej kolonii. Uczyła się w 
trzyosobowych, prywatnych, polskich kompletach. W 1918 roku zdaje egzamin do
I klasy szkoły polskiej, prowadzonej przez prof. Annę Jakubowską. Po przeniesieniu 
gimnazjum z Moskwy ukończyła je w Warszawie w 1927 roku.

W 1918 roku opuszcza Moskwę i jedzie z rodzicami do Wilna, gdzie 
przebywa do 1919 roku, będąc tego samego roku świadkiem najazdu bolszewików 
na Wilno.

W tym czasie ojciec pracował w dyrekcji Kolei Państwowych, a matka podjęła 
się funkcji kustosza czterech pałaców Tyszkiewiczów. Matka była artystką malarką 
absolwentką moskiewskiej Akademii Strogonowa i często koncertującą śpiewaczką.

Cały czas przebywa w jej otoczeniu młodsza o 3 lata siostra Irena Malkiewicz, 
później znana aktorka teatrów warszawskich.

W 1919 roku przenosi się do Warszawy. W 1927 roku zaczyna studia 
historyczne na Uniwersytecie Warszawskim, które przerywa po dwóch latach. 
Następnie uczęszczała do pomaturalnej Szkoły Handlowej, którą ukończyła 
w 1931 roku. Krótko, bo tylko przez kilka miesięcy pracuje w Związku Zakładów 
Ubezpieczeń Społecznych Pracowników Umysłowych przy ulicy Czerniakowskiej 
w Warszawie.

Po wyjściu za mąż 1 stycznia 1932 roku za Zygmunta Horodeckiego, 
prawnika (prokuratora), przerywa pracę, a w 1933 roku ze względu na pracę męża 
wyjeżdża na Śląsk, gdzie przebywają do 1937 roku. Po powrocie do Warszawy, do 
wybuchu II wojny światowej mąż pracuje w Ministerstwie Sprawiedliwości.

Mąż (urodzony w 1906 r.) 6 września 1939 roku ewakuuje się wraz z 
Ministerstwem Sprawiedliwości na Wschód. Później z 30-osobową grupą usiłuje się 
przedostać na Zachód. W Równem następuje aresztowanie - 28 osób trafia do 
Katynia. Mężowi jej udaje się uniknąć aresztowania i dociera do Wilna, gdzie 
przebywa do 1941 roku. W Wilnie zostaje aresztowany i wywieziony w głąb Rosji 
(za Ural) do łagrów, gdzie przebywa do stycznia 1942 roku. Następnie ewakuuje się 
z żołnierzami generała Andersa i dociera przez: Iran, Irak, Liban, Palestynę, Egipt do 
Włoch. Walczył pod Monte Cassino i Anconą. Po wojnie, przez Anglię dociera do
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USA, gdzie do przejścia na emeryturę pracował cały czas w swoim zawodzie. Po 
przejściu na emeryturę osiedlił się na Florydzie, gdzie dotychczas mieszka.

Iza uczestniczy w kampanii wrześniowej od początku aż do powrotu do 
Warszawy 7 listopada 1939 roku. Zmobilizowana już 24 sierpnia i przydzielona do 
XIII Zespołu Chirurgicznego jako siostra operacyjna Szpitala Ujazdowskiego (potem 
Szpitala Polowego nr 104, który 8 września był ewakuowany do Trembowli; którego 
komendantem był płk. B.Szarecki), ponieważ była absolwentką specjalnego Kursu 
Czerwonego Krzyża Sióstr Sanitarnych w 1938 roku.

Podejmuje pracę zarobkową a równocześnie od kwietnia 1942 roku 
działalność konspiracyjną w Armii Krajowej. W styczniu 1940 roku podejmuje pracę 
w kawiarni artystów filmowych przy ul. Złotej 7, prowadząc księgowość. Pracuje tam 
do stycznia 1944 roku. W kwietniu 1942 roku podejmuje dodatkową pracę w Biurze 
Budowlanym inż. Jana Przybylskiego przy ul. Żurawiej 4, które faktycznie było 
osłoną dla działalności konspiracyjnej w ramach „WACHLARZA”. Potem zostaje 
przesunięta do pracy w Oddziale Likwidacyjnym Komendy Głównej AK - kryptonim 
993/W, pseudonim „TERESA”. Bierze udział w 23 akcjach tego oddziału. 
Uczestniczy w walkach Powstania Warszawskiego w ramach kompanii „ZEMSTA”, 
baonu „PIĘŚĆ”, zgrupowania RADOSŁAWA. Bierze udział w obronie najpierw Woli, 
potem Starówki; 2. września przechodzi kanałami na Żoliborz, a. 4 września jest już w 
Kampinosie. Nie udaje się jej wrócić do walczącej Warszawy. Przechodzi do 
działalności partyzanckiej w szeregach AK. Przy przechodzeniu oddziału w Góry 
Świętokrzyskie jest ranna pod Jaktorowem, w Drzewicy aresztowana i więziona w 
Tomaszowie Mazowieckim, skąd wyszła 4 listopada 1944 roku. Ze względu na 
kilkakrotne ranienie w powstaniu unika wywiezienia do Niemiec. Z więzienia wraca 
do Drzewicy, gdzie jest łączniczką dowódcy oddziału AK z Grodziskiem 
Mazowieckim. Będąc łączniczką zostaje ciężko ranna w oba łokcie (pod Grójcem), 
co wyeliminowało ją  z dalszego udziału w walce partyzanckiej. Po koniecznym 
pobycie w szpitalu w Piasecznie wraca do Warszawy 29 stycznia 1945 roku.

W okresie wojny była pięciokrotnie ranna (dwukrotnie w Powstaniu 
Warszawskim i trzykrotnie w walkach partyzanckich). Pełen obraz działalności i 
przeżyć okresu wojny przedstawiła w książce (opublikowanej wprawdzie dopiero w 
1992 roku, a napisanej na podstawie zachowanego raportu z 1946 roku, 
wykonanego na polecenie swojego dowódcy) pt. „Ocalone od niepamięci” - 
wspomnienia z lat 1939 - 1945, wydanej przez Oficynę Wydawniczą AIDA w 
Sopocie. W 1949 roku wstąpiła do ZBOWiD, a 27 maja 1991 roku do Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Ostatni stopień wojskowy - porucznik.

W okresie powojennym pracuje w budownictwie, podejmując pracę już
16 marca 1945 roku (jeszcze z ręka w gipsie) w Społecznym Przedsiębiorstwie 
Budownictwa u profesora architektury A.Wasiutyńskiego, a w 1949 roku 
przeniesiona została do Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Sprzętowego Budownictwa
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w Warszawie. Potem od 1961 roku zatrudniona była w Ministerstwie Budownictwa, 
aż do przejścia na emeryturę w 1968 roku.

Już w okresie młodzieńczym wykazywała zainteresowanie sportem i 
turystyką zwłaszcza wodną. W 1928 roku w czasie studiów staje się członkiem 
Sekcji Wioślarskiej AZS w Warszawie. Pływa już jedynką do 1932 roku, czyli do 
wyjazdu na Śląsk.

Ze względu na odniesione rany w działalności konspiracyjnej w AK (trwała 
kontuzja łokcia lewej ręki) po wojnie nie wróciła już na tory wioślarskie, ale 
kontynuowała swoje umiłowanie środowiska wodnego poprzez kajakowanie w 
postaci przede wszystkim spływów, najpierw jako uczestniczka potem organizatorka 
wielu imprez kajakowych i innych przedsięwzięć, zwłaszcza w szeregach i władzach 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego (PTTK). Współpracowała 
również z Polskim Związkiem Kajakowym (PZK).

Do PTTK wstąpiła 5 maja 1953 roku (legitymacja nr 88135), do Oddziału 
Mazowieckiego przy ul. Marszałkowskiej 58 (obecnie ul. Litewskiej 11/13), którego 
członkiem jest do dziś. W 1989 roku uchwałą Krajowego Zjazdu Towarzystwa 
nadano jej tytuł Honorowego Członka PTTK - legitymacja nr 118.

Pierwszą wycieczkę kajakową odbyła w dniach 1 6 -3 1  lipca 1954 roku, na 
szlaku Wielkich Jezior Mazurskich i Krutyni, z Pisza do Pup - obecnie Spychowo 
(Krutynią pod prąd) w postaci wczasów kajakowych organizowanych przez Zarząd 
Urządzeń Turystycznych w Olsztynie.

Od 1954 roku do dziś czynnie pływa, przeważnie sama jedynką. Przez wiele 
lat aktywnie prowadziła działalność organizacyjną w PTTK, najpierw jako sekretarz, 
potem wiceprzewodnicząca Komisji Kajakowej Oddziału Mazowsze PTTK. Przez 
szereg lat współpracowała z prezesem Komisji Kajakowej Henrykiem 
Leibschangiem. Jest członkiem założycielem Warszawskiego Klubu Wodniaków. W 
okresie 1969 - 1985 była członkiem Komisji Turystyki Kajakowej Zarządu Głównego 
PTTK, pełniąc funkcję przewodniczącej Sekcji Weryfikacji Turystycznej Odznaki 
Kajakowej PTTK (TOK). Od 1987 roku jest członkiem Klubu Przodowników Turystyki 
Kajakowej „Retman” PTTK w Warszawie. Od 1989 roku jest członkiem Kręgu 
Seniorów PTTK.

Pełniła szereg funkcji na spływach, począwszy od głównego sędziego przez 
v-ce komandora po komandora. W lipcu 1957 roku pierwszy raz prowadziła jako 
komandor spływ na Wiśle (z Warki do Warszawy). Była wspólnie z Barbarą Elert 
komandorką spływu „O słoneczną wstęgę Wisły” w czerwcu 1961 roku, na odcinku z 
Kazimierza Dolnego do Warszawy oraz komandorką spływu Brokiem i Bugiem w 
1973 roku. Od 1965 roku posiada uprawnienia organizatora turystyki II stopnia, a od
15 grudnia 1968 roku jest przodownikiem turystyki kajakowej I stopnia (legitymacja 
nr 169). Od 1959 roku jest również instruktorem Turystyki Kajakowej PZK III stopnia,
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od 1962 roku II stopnia, od 1979 roku I stopnia, a od 10 grudnia 1981 roku stopnia 
związkowego. W 1976 roku została mianowana przez Zarząd Główny PTTK 
instruktorem kształcenia kadr. Strażnikiem Ochrony PTTK jest od 10 maja 1971 roku.

W okresie 40 lat pływania (1954 - 1994) uczestniczyła w 126 wycieczkach 
kajakowych, przepływając w tym czasie 12.405 km w ciągu 662 dni. Z tego na:

• szlakach górskich 1646 km;
• szlakach zagranicznych 1915 km, w tym 1010 km na górskich szlakach 

zagranicznych;
• morzu 281 km (cztery wycieczki na dwóch morzach: Adriatyk w 1970, 1971

i Bałtyk w 1976, 1977).

Uczestniczyła w 13 spływach zagranicznych (1961 -1984), w sześciu krajach: 
Czechosłowacji (Dunaj), Iraku (Eufrat i Tygrys), Jugosławii (Neretwa, Drina, Vardar, 
Dunaj), Hiszpanii (Gwadalkwiwir), Turcji (Meander) i Węgrzech (Dunaj). Na Dunaju 
pływała wielokrotnie. Uczestniczyła w spływach zarówno latem, jak i w zimie. W 
pierwszym zimowym spływie uczestniczyła na Brdzie w 1970 roku. Pierwszy spływ 
górski to Dunajec w czerwcu 1958 roku. Przepłynęła większość najpiękniejszych 
szlaków nizinnych i pojeziernych, a także górskich w kraju, począwszy od Dunajca, 
„króla polskich rzek” na południu, a skończywszy na rzekach Przymorza (Rega, 
Łupawa). W sumie ponad 60, z tego niektóre wielokrotnie (Wisła, Bug, Pilica, 
Krutynia, Czarna Hańcza).

Owocem pływania jest zdobycie wszystkich stopni TOK, łącznie ze stopniem 
„Za wytrwałość”, który zdobyła już w 1977 roku. Posiada również od 1972 roku 
odznakę turystyczną PZK I stopnia złotego „na wiośle”.

Na przestrzeni 40 lat pływała przeważnie sama, ale w towarzystwie wielu 
znanych i zasłużonych dla kajakarstwa osób. Byli to między innymi (gdyż wszystkich 
nie sposób wymienić): Stanisław Gabryszewski (z nim zaczynała swoje pływanie), 
później Henryk Leibschang („nauczyciel” na rzekach górskich), Józef Targoński, 
Jolanta Chojnacka i Bolesław Szewczyk (wszyscy byli członkami Warszawskiego 
Klubu Wodniaków), ponadto Tadeusz Pilarski, Henryk Sienkiewicz, Zdzisław 
Repeta, Ulrich Nowak, Jan Dworczyk, Andrzej Michalczyk, Zbigniew Błażejewski, 
Marek Głowacki i Mieczysław Żak.

Była zainteresowana nie tylko kajakiem. Począwszy od 1957 roku, czyli od 
chwili otrzymania paszportu, (wcześniej, ośmiokrotnie próbowała przekroczyć 
granicę chcąc się połączyć z mężem - ale bezskutecznie), którego nigdy wcześniej 
nie otrzymała w okresie powojennym, zaczęła często wyjeżdżać na wycieczki 
krajoznawcze do różnych krajów na wszystkich kontynentach, z wyjątkiem 
Antarktydy. Wycieczki te najczęściej miały charakter wypraw trampingowych. 
Intensywność ich, co jest wprost szokujące zwiększyła się zwłaszcza w ostatnim 
okresie, tzn. w końcu lat 80-tych i 90-tych. Gdyby udało się policzyć wszystkie
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kilometry przebyte wszystkimi środkami lokomocji to starczyłoby ich przynajmniej na 
trzykrotne okrążenie globu ziemskiego.

W latach 1957 - 1995 odwiedziła 55 krajów, z tego 4 tranzytem (w tym 
wszystkie stolice tych krajów, z wyjątkiem Paragwaju) na 6 kontynentach. Między 
innymi była w: Chinach, Japonii, Indiach, Tajlandii, Singapurze, Australii, Republice 
Południowej Afryki, Nigerii, Zambii, Mozambiku, Angoli, Izraelu, Iraku, Jordanii, Syrii, 
Libanie, Egipcie, Maroko, Tunezji, USA, Brazylii, Argentynie, Paragwaju, Peru, 
Kubie, Meksyku oraz prawie wszystkich krajach Europy Zachodniej.

O uznaniu dokonań w zakresie działalności konspiracyjnej w okresie II wojny 
światowej świadczą medale i odznaczenia, które zostały jej nadane:

• Order „Virtuti Militari” V klasy - Londyn, 11.XI. 1945 r ;
• Krzyż Walecznych z podwójnym okuciem - Londyn, 30.XII.1949 r.;
• Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami - Warszawa, 11 .XII.1965 r.;
• Krzyż Partyzancki - Warszawa, 20.XI1.1966 r.;
• Krzyż Armii Krajowej - Londyn, 25.VII.1969 r.;
• Medal Wojska Polskiego po raz 1, 2, 3, 4 - Londyn, 25.IX. 1969 r.;
• Medal za Warszawę 1939 -1945, Warszawa, 12.111.1973 r.;
• Odznaka Grunwaldzka - Warszawa, 17.1.1974 r.;
• Odznaka Partyzancka uczestnika walk Grupy Kampinos AK w 1944 roku 

z najeźdźcą niemieckim - Warszawa 1978 r.;
• Odznaka Pamiątkowa Zgrupowania „Radosław” za udział w walkach 

powstańczych - Warszawa, 2.X.1979 r.;
• Warszawski Krzyż Powstańczy - Warszawa, 13.1.1982 r.;
• Medal „Za udział w Wojnie Obronnej 1939 roku” - Warszawa, 25.VIII. 1982 r.;
• Odznaka za zasługi dla Związku Bojowników o Wolność i Demokrację - 

Warszawa, 9. II 1.1987 r.;

o r a z

• Medal 10-lecia Polski Ludowej - Warszawa, 17.1.1955 r.;
• Odznaka Tysiąclecia - Warszawa 1978 r.;
• Medal 40-lecia Polski Ludowej - Warszawa, 22.VII.1984 r.;
• Odznaka Zasłużony dla Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych - 

Warszawa, 7.V.1975 r.

Za osiągnięcia w dziedzinie turystyki i krajoznawstwa została odznaczona:

• Złotą Odznaką Warszawskiego Klubu Wodniaków - Warszawa, 11.11.1964 r.;
• Odznaką Honorową Oddziału Stołecznego PTTK - Warszawa, 9.11.1968 r.;
• Srebrną Odznaką PTTK - Warszawa, 25.XI. 1966 r.;
• Odznaką „Zasłużony dla turystyki w województwie warszawskim” - Warszawa,

15.1V. 1972 r.;
• Złotą Odznaką PTTK - Warszawa; 16. IV. 1969 r.
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• Odznaką „Zasłużony działacz turystyki w stopniu złotym” - Warszawa,
27.V.1974 r.;

• Medalem z okazji 25-lecia WKW za zasługi dla Klubu - Warszawa, 17.11.1979 r.;
• Odznaką „25 lat w PTTK” - Warszawa, 16.1.1980 r.;
• Złotą Honorową Odznaką Polskiego Związku Kajakowego - Warszawa, 

6.XI.1980 r.;
• Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski na wniosek PTTK - Warszawa 

29.VI. 1983 r.;
• Medalem 60-lecia Polskiego Związku Kajakowego - Warszawa, 6.VIII.1988 r.;
• Honorowy Członek Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego - 

Warszawa, 27.X.1989 r..

Opracował na podstawie materiałów, dokumentów i relacji osobistej
IZABELLI HORODECKIEJ 

w grudniu 1995 roku i styczniu 1996 roku 
Stanisław Gębski.

Tekst został autoryzowany 13 maja 1996 r. w Warszawie.
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IZABELLA HORODECKA z domu MALKIEWICZ
Urodziła się w Moskwie w dniu 1 maja 1908 roku, w polskiej rodzinie o tradycjach 
patriotycznych, sięgających okresu powstań narodowych.

Ojciec - Władysław, urodzony w Wilnie, herbu Korab, był dyrektorem 
handlowym Monopolu Solnego w Warszawie. Matka - Genowefa, z domu Werakso, 
herbu Paprzyca, urodzona w Mińsku Litewskim, artystka malarka, absolwentka 
moskiewskiej Akademii Strogonowskiej, wnuczka Powstańca Styczniowego.

W Moskwie mieszkała w środowisku polskiej kolonii. Uczyła się w 
trzyosobowych, prywatnych, polskich kompletach. W 1918 roku zdaje egzamin do
I klasy szkoły polskiej, prowadzonej przez prof. Annę Jakubowską. Po przeniesieniu 
gimnazjum z Moskwy ukończyła je w Warszawie w 1927 roku.

W 1918 roku opuszcza Moskwę i jedzie z rodzicami do Wilna, gdzie 
przebywa do 1919 roku, będąc tego samego roku świadkiem najazdu bolszewików 
na Wilno.

W tym czasie ojciec pracował w dyrekcji Kolei Państwowych, a matka podjęła 
się funkcji kustosza czterech pałaców Tyszkiewiczów. Matka była artystką malarką 
absolwentką moskiewskiej Akademii Strogonowa i często koncertującą śpiewaczką.

Cały czas przebywa w jej otoczeniu młodsza o 3 lata siostra Irena Malkiewicz, 
później znana aktorka teatrów warszawskich.

W 1919 roku przenosi się do Warszawy. W 1927 roku zaczyna studia 
historyczne na Uniwersytecie Warszawskim, które przerywa po dwóch latach. 
Następnie uczęszczała do pomaturalnej Szkoły Handlowej, którą ukończyła 
w 1931 roku. Krótko, bo tylko przez kilka miesięcy pracuje w Związku Zakładów 
Ubezpieczeń Społecznych Pracowników Umysłowych przy ulicy Czerniakowskiej 
w Warszawie.

Po wyjściu za mąż 1 stycznia 1932 roku za Zygmunta Horodeckiego, 
prawnika (prokuratora), przerywa pracę, a w 1933 roku ze względu na pracę męża 
wyjeżdża na Śląsk, gdzie przebywają do 1937 roku. Po powrocie do Warszawy, do 
wybuchu II wojny światowej mąż pracuje w Ministerstwie Sprawiedliwości.

Mąż (urodzony w 1906 r.) 6 września 1939 roku ewakuuje się wraz z 
Ministerstwem Sprawiedliwości na Wschód. Później z 30-osobową grupą usiłuje się 
przedostać na Zachód. W Równem następuje aresztowanie - 28 osób trafia do 
Katynia. Mężowi jej udaje się uniknąć aresztowania i dociera do Wilna, gdzie 
przebywa do 1941 roku. W Wilnie zostaje aresztowany i wywieziony w głąb Rosji 
(za Ural) do łagrów, gdzie przebywa do stycznia 1942 roku. Następnie ewakuuje się 
z żołnierzami generała Andersa i dociera przez: Iran, Irak, Liban, Palestynę, Egipt do 
Włoch. Walczył pod Monte Cassino i Anconą. Po wojnie, przez Anglię dociera do
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USA, gdzie do przejścia na emeryturę pracował cały czas w swoim zawodzie. Po 
przejściu na emeryturę osiedlił się na Florydzie, gdzie dotychczas mieszka.

Iza uczestniczy w kampanii wrześniowej od początku aż do powrotu do 
Warszawy 7 listopada 1939 roku. Zmobilizowana już 24 sierpnia i przydzielona do 
XIII Zespołu Chirurgicznego jako siostra operacyjna Szpitala Ujazdowskiego (potem 
Szpitala Polowego nr 104, który 8 września był ewakuowany do Trembowli; którego 
komendantem był płk. B.Szarecki), ponieważ była absolwentką specjalnego Kursu 
Czerwonego Krzyża Sióstr Sanitarnych w 1938 roku.

Podejmuje pracę zarobkową a równocześnie od kwietnia 1942 roku 
działalność konspiracyjną w Armii Krajowej. W styczniu 1940 roku podejmuje pracę 
w kawiarni artystów filmowych przy ul. Złotej 7, prowadząc księgowość. Pracuje tam 
do stycznia 1944 roku. W kwietniu 1942 roku podejmuje dodatkową pracę w Biurze 
Budowlanym inż. Jana Przybylskiego przy ul. Żurawiej 4, które faktycznie było 
osłoną dla działalności konspiracyjnej w ramach „WACHLARZA”. Potem zostaje 
przesunięta do pracy w Oddziale Likwidacyjnym Komendy Głównej AK - kryptonim 
993/W, pseudonim „TERESA”. Bierze udział w 23 akcjach tego oddziału. 
Uczestniczy w walkach Powstania Warszawskiego w ramach kompanii „ZEMSTA”, 
baonu „PIĘŚĆ”, zgrupowania RADOSŁAWA. Bierze udział w obronie najpierw Woli, 
potem Starówki; 2 września przechodzi kanałami na Żoliborz, a 4 września jest już w 
Kampinosie. Nie udaje się jej wrócić do walczącej Warszawy. Przechodzi do 
działalności partyzanckiej w szeregach AK Przy przechodzeniu oddziału w Góry 
Świętokrzyskie jest ranna pod Jaktorowem, w Drzewicy aresztowana i więziona w 
Tomaszowie Mazowieckim, skąd wyszła 4 listopada 1944 roku. Ze względu na 
kilkakrotne ranienie w powstaniu unika wywiezienia do Niemiec. Z więzienia wraca 
do Drzewicy, gdzie jest łączniczką dowódcy oddziału AK z Grodziskiem 
Mazowieckim. Będąc łączniczką zostaje ciężko ranna w oba łokcie (pod Grójcem), 
co wyeliminowało ją  z dalszego udziału w walce partyzanckiej. Po koniecznym 
pobycie w szpitalu w Piasecznie wraca do Warszawy 29 stycznia 1945 roku.

W okresie wojny była pięciokrotnie ranna (dwukrotnie w Powstaniu 
Warszawskim i trzykrotnie w walkach partyzanckich). Pełen obraz działalności i 
przeżyć okresu wojny przedstawiła w książce (opublikowanej wprawdzie dopiero w 
1992 roku, a napisanej na podstawie zachowanego raportu z 1946 roku, 
wykonanego na polecenie swojego dowódcy) pt. „Ocalone od niepamięci” - 
wspomnienia z lat 1939 - 1945, wydanej przez Oficynę Wydawniczą AIDA w 
Sopocie. W 1949 roku wstąpiła do ZBOWiD, a 27 maja 1991 roku do Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Ostatni stopień wojskowy - porucznik.

W okresie powojennym pracuje w budownictwie, podejmując pracę już
16 marca 1945 roku (jeszcze z ręka w gipsie) w Społecznym Przedsiębiorstwie 
Budownictwa u profesora architektury A.Wasiutyńskiego, a w 1949 roku 
przeniesiona została do Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Sprzętowego Budownictwa
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w Warszawie. Potem od 1961 roku zatrudniona była w Ministerstwie Budownictwa, 
aż do przejścia na emeryturę w 1968 roku.

Już w okresie młodzieńczym wykazywała zainteresowanie sportem i 
turystyką zwłaszcza wodną. W 1928 roku w czasie studiów staje się członkiem 
Sekcji Wioślarskiej AZS w Warszawie. Pływa już jedynką do 1932 roku, czyli do 
wyjazdu na Śląsk.

Ze względu na odniesione rany w działalności konspiracyjnej w AK (trwała 
kontuzja łokcia lewej ręki) po wojnie nie wróciła już na tory wioślarskie, ale 
kontynuowała swoje umiłowanie środowiska wodnego poprzez kajakowanie w 
postaci przede wszystkim spływów, najpierw jako uczestniczka potem organizatorka 
wielu imprez kajakowych i innych przedsięwzięć, zwłaszcza w szeregach i władzach 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego (PTTK). Współpracowała 
również z Polskim Związkiem Kajakowym (PZK).

Do PTTK wstąpiła 5 maja 1953 roku (legitymacja nr 88135), do Oddziału 
Mazowieckiego przy ul. Marszałkowskiej 58 (obecnie ul. Litewskiej 11/13), którego 
członkiem jest do dziś. W 1989 roku uchwałą Krajowego Zjazdu Towarzystwa 
nadano jej tytuł Honorowego Członka PTTK - legitymacja nr 118.

Pierwszą wycieczkę kajakową odbyła w dniach 1 6 - 3 1  lipca 1954 roku, na 
szlaku Wielkich Jezior Mazurskich i Krutyni, z Pisza do Pup - obecnie Spychowo 
(Krutynią pod prąd) w postaci wczasów kajakowych organizowanych przez Zarząd 
Urządzeń Turystycznych w Olsztynie.

Od 1954 roku do dziś czynnie pływa, przeważnie sama jedynką. Przez wiele 
lat aktywnie prowadziła działalność organizacyjną w PTTK, najpierw jako sekretarz, 
potem wiceprzewodnicząca Komisji Kajakowej Oddziału Mazowsze PTTK. Przez 
szereg lat współpracowała z prezesem Komisji Kajakowej Henrykiem 
Leibschangiem. Jest członkiem założycielem Warszawskiego Klubu Wodniaków. W 
okresie 1969 - 1985 była członkiem Komisji Turystyki Kajakowej Zarządu Głównego 
PTTK, pełniąc funkcję przewodniczącej Sekcji Weryfikacji Turystycznej Odznaki 
Kajakowej PTTK (TOK). Od 1987 roku jest członkiem Klubu Przodowników Turystyki 
Kajakowej „Retman” PTTK w Warszawie. Od 1989 roku jest członkiem Kręgu 
Seniorów PTTK.

Pełniła szereg funkcji na spływach, począwszy od głównego sędziego przez 
v-ce komandora po komandora. W lipcu 1957 roku pierwszy raz prowadziła jako 
komandor spływ na Wiśle (z Warki do Warszawy). Była wspólnie z Barbarą Elert 
komandorką spływu „O słoneczną wstęgę Wisły” w czerwcu 1961 roku, na odcinku z 
Kazimierza Dolnego do Warszawy oraz komandorką spływu Brokiem i Bugiem w 
1973 roku. Od 1965 roku posiada uprawnienia organizatora turystyki II stopnia, a od 
15 grudnia 1968 roku jest przodownikiem turystyki kajakowej I stopnia (legitymacja 
nr 169). Od 1959 roku jest również instruktorem Turystyki Kajakowej PZK III stopnia,
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od 1962 roku II stopnia, od 1979 roku I stopnia, a od 10 grudnia 1981 roku stopnia 
związkowego. W 1976 roku została mianowana przez Zarząd Główny PTTK 
instruktorem kształcenia kadr. Strażnikiem Ochrony PTTK jest od 10 maja 1971 roku.

W okresie 40 lat pływania (1954 - 1994) uczestniczyła w 126 wycieczkach 
kajakowych, przepływając w tym czasie 12.405 km w ciągu 662 dni. Z tego na:

• szlakach górskich 1646 km;
• szlakach zagranicznych 1915 km, w tym 1010 km na górskich szlakach 

zagranicznych;
• morzu 281 km (cztery wycieczki na dwóch morzach: Adriatyk w 1970, 1971

i Bałtyk w 1976, 1977).

Uczestniczyła w 13 spływach zagranicznych (1961 - 1984), w sześciu krajach: 
Czechosłowacji (Dunaj), Iraku (Eufrat i Tygrys), Jugosławii (Neretwa, Drina, Vardar, 
Dunaj), Hiszpanii (Gwadalkwiwir), Turcji (Meander) i Węgrzech (Dunaj). Na Dunaju 
pływała wielokrotnie. Uczestniczyła w spływach zarówno latem, jak i w zimie. W 
pierwszym zimowym spływie uczestniczyła na Brdzie w 1970 roku. Pierwszy spływ 
górski to Dunajec w czerwcu 1958 roku. Przepłynęła większość najpiękniejszych 
szlaków nizinnych i pojeziernych, a także górskich w kraju, począwszy od Dunajca, 
„króla polskich rzek” na południu, a skończywszy na rzekach Przymorza (Rega, 
Łupawa). W sumie ponad 60, z tego niektóre wielokrotnie (Wisła, Bug, Pilica, 
Krutynia, Czarna Hańcza).

Owocem pływania jest zdobycie wszystkich stopni TOK, łącznie ze stopniem 
„Za wytrwałość”, który zdobyła już w 1977 roku. Posiada również od 1972 roku 
odznakę turystyczną PZK I stopnia złotego „na wiośle”.

Na przestrzeni 40 lat pływała przeważnie sama, ale w towarzystwie wielu 
znanych i zasłużonych dla kajakarstwa osób. Byli to między innymi (gdyż wszystkich 
nie sposób wymienić): Stanisław Gabryszewski (z nim zaczynała swoje pływanie), 
później Henryk Leibschang („nauczyciel” na rzekach górskich), Józef Targoński, 
Jolanta Chojnacka i Bolesław Szewczyk (wszyscy byli członkami Warszawskiego 
Klubu Wodniaków), ponadto Tadeusz Pilarski, Henryk Sienkiewicz, Zdzisław 
Repeta, Ulrich Nowak, Jan Dworczyk, Andrzej Michalczyk, Zbigniew Błażejewski, 
Marek Głowacki i Mieczysław Żak.

Była zainteresowana nie tylko kajakiem. Począwszy od 1957 roku, czyli od 
chwili otrzymania paszportu, (wcześniej, ośmiokrotnie próbowała przekroczyć 
granicę chcąc się połączyć z mężem - ale bezskutecznie), którego nigdy wcześniej 
nie otrzymała w okresie powojennym, zaczęła często wyjeżdżać na wycieczki 
krajoznawcze do różnych krajów na wszystkich kontynentach, z wyjątkiem 
Antarktydy. Wycieczki te najczęściej miały charakter wypraw trampingowych. 
Intensywność ich, co jest wprost szokujące zwiększyła się zwłaszcza w ostatnim 
okresie, tzn. w końcu lat 80-tych i 90-tych. Gdyby udało się policzyć wszystkie
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kilometry przebyte wszystkimi środkami lokomocji to starczyłoby ich przynajmniej na 
trzykrotne okrążenie globu ziemskiego.

W latach 1957 - 1995 odwiedziła 55 krajów, z tego 4 tranzytem (w tym 
wszystkie stolice tych krajów, z wyjątkiem Paragwaju) na 6 kontynentach. Między 
innymi była w: Chinach, Japonii, Indiach, Tajlandii, Singapurze, Australii, Republice 
Południowej Afryki, Nigerii, Zambii, Mozambiku, Angoli, Izraelu, Iraku, Jordanii, Syrii, 
Libanie, Egipcie, Maroko, Tunezji, USA, Brazylii, Argentynie, Paragwaju, Peru, 
Kubie, Meksyku oraz prawie wszystkich krajach Europy Zachodniej.

O uznaniu dokonań w zakresie działalności konspiracyjnej w okresie II wojny 
światowej świadczą medale i odznaczenia, które zostały jej nadane:

• Order „Virtuti Militari” V klasy - Londyn, 11.XI.1945 r.;
• Krzyż Walecznych z podwójnym okuciem - Londyn, 30.XII.1949 r.;
• Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami - Warszawa, 11 .XII. 1965 r.;
• Krzyż Partyzancki - Warszawa, 20.XI1.1966 r.;
• Krzyż Armii Krajowej - Londyn, 25.VII.1969 r.;
• Medal Wojska Polskiego po raz 1, 2, 3, 4 - Londyn, 25.IX. 1969 r.;
• Medal za Warszawę 1939 -1945, Warszawa, 12.111.1973 r.;
• Odznaka Grunwaldzka - Warszawa, 17.1.1974 r.;
• Odznaka Partyzancka uczestnika walk Grupy Kampinos AK w 1944 roku 

z najeźdźcą niemieckim - Warszawa 1978 r.;
• Odznaka Pamiątkowa Zgrupowania „Radosław” za udział w walkach 

powstańczych - Warszawa, 2.X.1979 r.;
• Warszawski Krzyż Powstańczy - Warszawa, 13.1.1982 r.;
• Medal „Za udział w Wojnie Obronnej 1939 roku” - Warszawa, 25.VIII. 1982 r.;
• Odznaka za zasługi dla Związku Bojowników o Wolność i Demokrację - 

Warszawa, 9. II 1.1987 r.;

o r a z

• Medal 10-lecia Polski Ludowej - Warszawa, 17.1.1955 r.;
• Odznaka Tysiąclecia - Warszawa 1978 r.;
• Medal 40-lecia Polski Ludowej - Warszawa, 22.VII.1984 r.;
• Odznaka Zasłużony dla Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych - 

Warszawa, 7.V.1975 r.

Za osiągnięcia w dziedzinie turystyki i krajoznawstwa została odznaczona:

• Złotą Odznaką Warszawskiego Klubu Wodniaków - Warszawa, 11.11.1964 r.;
• Odznaką Honorową Oddziału Stołecznego PTTK - Warszawa, 9.11.1968 r.;
• Srebrną Odznaką PTTK - Warszawa, 25.XI.1966 r;
• Odznaką „Zasłużony dla turystyki w województwie warszawskim” - Warszawa,

15.IV. 1972 r.;
• Złotą Odznaką PTTK - Warszawa; 16.IV.1969r.
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• Odznaką „Zasłużony działacz turystyki w stopniu złotym” - Warszawa,
27.V. 1974 r.;

• Medalem z okazji 25-lecia WKW za zasługi dla Klubu - Warszawa, 17.11.1979 r.;
• Odznaką „25 lat w PTTK” - Warszawa, 16.1.1980 r.;
• Złotą Honorową Odznaką Polskiego Związku Kajakowego - Warszawa,

6.XI.1980 r.;
• Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski na wniosek PTTK - Warszawa 

29.VI.1983 r.;
• Medalem 60-lecia Polskiego Związku Kajakowego - Warszawa, 6.VIII. 1988 r ;
• Honorowy Członek Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego - 

Warszawa, 27.X.1989 r..

Opracował na podstawie materiałów, dokumentów i relacji osobistej
IZABELLI HORODECKIEJ 

w grudniu 1995 roku i styczniu 1996 roku 
Stanisław Gębski.

Tekst został autoryzowany 13 maja 1996 r. w Warszawie.
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Izabella Maria HORODECKA z d. MALKIEWICZ

Urodziła się 1 maja 1908 r. w Moskwie jako córka Władysława Alojzego i 

Genowefy z d. Werakso. Ojciec, z pochodzenia wilnianin, w okresie międzywojennym był 

dyrektorem handlowym Monopolu Solnego w Warszawie. Matka, urodzona w Mińsku 

Litewskim, wnuczka powstańca styczniowego, była malarką i śpiewaczką, absolwentką 

moskiewskiej Akademii Strogonowa. Miała młodszą o 3 lata siostrę Irenę, później znaną 

aktorkę teatrów warszawskich i żołnierza AK pod ps. Włada.

W Moskwie wychowywała się w środowisku polskiej kolonii. Uczyła się w 

trzyosobowych, prywatnych polskich kompletach. W 1918 r. zdała egzamin do I klasy 

ośmioklasowej szkoły polskiej prowadzonej przez Annę Jakubowską.

W listopadzie 1918 r. wyjechała z rodzicami i siostra do Wilna. Tam, z 

powodu spóźnienia się na początek roku szkolnego nie mogła być przyjęta do klasy 

pierwszej gimnazjum wobec czego wstąpiła do trzeciej klasy szkoły przygotowawczej 

Wandy Kuncewiczowej. Była świadkiem najazdu bolszewików na Wilno w 1919 r. W 

Wilnie ojciec pracował w Dyrekcji Kolei, a matka podjęła się funkcji kustosza czterech 

pałaców Tyszkiewiczów. W 1919 r. przenieśli się do Warszawy. Zamieszkali przy ul. 

Chłodnej 41 ni. 15. W dniu 1 września tego roku została przyjęta do pierwszej klasy 

Gimnazjum Żeńskiego Anny Jakubowskiej (szkoła przeniesiona z Moskwy w 1918 

r.). Maturę uzyskała 3 czerwca 1927 r.
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W 1928 r. rozpoczęła studia historyczne na Uniwersytecie Warszawskim, 

gdzie iei profesorami byli m.in. Stanisław Arnold. Tadeusz Kotarbiński, Henryk 

Mościcki, Władysław Tatarkiewicz, Wacław Tokarz. Podczas studiów udzielała 

korepetycji. Po dwóch latach zrezygnowała ze studiów. Następnie uczęszczała do 

pomaturalnej Szkoły Handlowej. Po jej ukończeniu w 1931 r. pracowała przez kilka 

miesięcy w Związku Zakładów Ubezpieczeń Społecznych Pracowników Umysłowych.

W dniu 1 stycznia 1932 r. wyszła za mąż za Zygmunta Horodeckiego, prawnika -  

prokuratora. W 1933 r. wyjechała z mężem na Śląsk. W 1937 r. wrócili do Warszawy, 

gdzie do wybuchu wojny Zygmunt Horodecki pracował w Ministerstwie Sprawiedliwości.

Na początku września 1939 r. mąż jej razem z Ministerstwem Sprawiedliwości 

ewakuował się do Równego. Tam udało mu się uniknąć aresztowania przez Sowietów i 

dotrzeć do Wilna, gdzie jednak w dniu 14 sierpnia 1941 r. został zatrzymany przez NKWD 

i wywieziony do łagru. Stamtąd trafił do Armii Polskiej gen. Andersa. Walczył pod Monte 

Cassino i Anconą.

W dniu 24 sierpnia 1939 r. Izabella Horodecka jako absolwentka Kursu Sióstr 

Sanitarnych PCK w 1937 r. została zmobilizowana i przydzielona do Samodzielnego 

Zespołu Chirurgicznego Nr 13 w Centrum Wyszkolenia Sanitarnego (Szpital Ujazdowski). 

Pełniła tam, a następnie w Szpitalu Polowym Nr 104 ewakuowanym do Trembowli, 

funkcję siostry operacyjnej. W szpitalu w Trembowli pracowała od 16 września do 30 

października 1939 r. W dniu 7 listopada 1939 r. wróciła do Warszawy. W styczniu 1940 r. 

otrzymała dobrze płatną pracę księgowej w kawiarni artystów filmowych przy ul. Złotej 7. 

Współwłaścicielką kawiarni była jej siostra Irena. Pracowała tam do stycznia 1944 r.

Podjęła także oficjalnie dodatkową pracę w Biurze Budowlanym inż. Jana 

Przybylskiego przy ul. Żurawiej 4. Okazało się, że biuro to jest osłoną dla działalności 

„Wachlarza”, a jego filie w Brześciu i Baranowiczach to bazy „Wachlarza”. W biurze 

Przybylskiego wstąpiła do ZWZ pod ps. Teresa. W dniu 3 października 1942 r. była wraz z 

innymi pracownikami biura aresztowana przez gestapo i krótko przesłuchiwana na Szucha.

Za udział w przygotowaniu odbicia więźniów w Pińsku została odznaczona 3 lutego 1943 

r. Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

W dniu 17 marca 1943 r. rozpoczęła służbę w Oddziale Likwidacyjnym KG AK 

krypt. 993AV dowodzonym przez por. Leszka Kowalewskiego „Twardego”, po nim przez 

pchor. Tadeusza Towarnickiego „Naprawę”, a w końcu przez por. Stefana Matuszczyka
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„Porawę”. Była jedną z sześciu kobiet w Oddziale 993/W. Pozostałe to: Władysława 

Nowakiewicz-Broszkowska „Mira”, Hanna Gołaszewska „Hanka”, Jadwiga Idzikowska 

„Ewa”, Danuta Hibner „Nina” i Zofia Rusecka „Teresa” .

Brała udział - jako wywiadowczym i łączniczka - w 23 akcjach likwidacyjnych. 

M.in. przygotowywała likwidację Wandy Mostowicz, agentki gestapo zamieszanej w 

aresztowanie gen. Stefana Roweckiego-Grota, Gołębiowskiego i Lubarskiego, 

konfidentów gestapo, Leitgebera, szefa sekcji wypadowej warszawskiej Kripo. 

Wielokrotnie przenosiła broń i dokumenty na miejsce akcji, a bezpośrednio po akcjach 

odbierała je od kolegów. Opatrywała rannych w akcjach i dawała im schronienie.

W swoim mieszkaniu na Saskiej Kępie, przy ul. Walecznych 12, ukrywała 

Żydówkę. Mieszkanie jej było także schronieniem dla wielu innych zagrożonych osób.

W marcu 1944 r. została odznaczona Krzyżem Walecznych po raz 1

Uczestniczyła w Powstaniu Warszawskim jako łączniczka i sanitariuszka bojowa 

I Kompanii ,Zemsta” Baonu „Pięść” Zgrupowania „Radosław” Brała udział w obronie 

Woli i Starego Miasta. W dniu 10 sierpnia w czasie walk na Stawkach została ranna w 

nogę podczas wynoszenia spod ognia ciężko rannego dowódcy kompanii. W dniu 17 

sierpnia ponownie w nogę na Starym Mieście. W dniu 2 września przeszła kanałami na 

Żoliborz, a dwa dni później znalazła się w Puszczy Kampinoskiej. Podczas walk pod 

Jaktorowem 29 września 1944 r. została ranna w głowę. W dniu 25 października 1944 r. 

aresztowana podczas pacyfikacji Drzewicy i uwięziona w Tomaszowie Mazowieckim. Z 

więzienia w Tomaszowie wyszła 4 listopada 1944 r. Wróciła do Drzewicy, gdzie została 

łączniczką dowódcy oddziału AK z Grodziskiem Mazowieckim. Pełniąc tę funkcję, 16 

grudnia 1944 r. pod Grójcem, została ciężko ranna w rękę. Po leczeniu w szpitalu w 

Piasecznie 29 stycznia 1945 r. wróciła do Warszawy.

W dniu 16 marca 1945 r. podjęła pracę w Biurze Odbudowy Stolicy, a następnie 

w Społecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym u profesora architektury A. 

Wasiutyńskiego, jako sekretarka biura zaopatrzenia. W 1949 r. została przeniesiona do 

Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Sprzętowego Budownictwa w Warszawie. Od 1961 r. do 

emerytury w 1968 r. pracowała jako starszyjw Ministerstwie Budownictwa.

Ośmiokrotnie próbowała wyjechać na Zachód chcąc połączyć się z mężem 

mieszkającym w Wielkiej Brytanii, a następnie w USA. Ostatecznie rozeszli się, a jej mąż 

ponownie ożenił się w USA. Dopiero w 1957 r. otrzymała po raz pierwszy paszport.
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Bardzo ważne miejsce w jej życiu zajmowały sport i turystyka. W czasie studiów, 

od 1928 do 1932 r. należała do Sekcji Wioślarskiej AZS Warszawa. Po wojnie ze względu 

na odniesione rany rąk nie wróciła do wioślarstwa, zaczęła natomiast uprawiać turystykę 

kajakową. Uczestniczyła w działalności PTTK oraz PZK. Jest jednym z założycieli 

Warszawskiego Klubu Wodniaków. W turystyce kajakowej zdobyła wszystkie stopnie 

instruktorskie. Od 1954 do 1994 r. uczestniczyła w 126 wycieczkach i spływach 

kajakowych, w tym w 13 spływach zagranicznych. Od 1957 r., gdy otrzymała paszport, 

zaczęła uprawiać także turystykę zagraniczną o charakterze trampingowym. Do 1995 r. 

używając różnych środków lokomocji odwiedziła 55 krajów, m in. Chiny, Japonię, Indie, 

Australię, RPA, Nigerię, Zambię, Mozambik, Angolę, Brazylię, Argentynę, Paragwaj,

Peru, Kubę i Meksyk.

Od 1949 do lutego 1991 r. należała do ZBoWiD, a następnie do ZKRPiBWP. Po 

wystąpieniu z tej organizacji należy od 1991 r. do SZŻAK.

Rozkazem Dowódcy AK Nr 512 z 2 października 1944 r. została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Miłitari (wniosek ppłk. „Radosława” 

z 25 września 1944 r.). Nadanie to zostało pozytywnie zweryfikowane przez Komisję 

Weryfikacyjna AK w Londynie w dniu 12 października 1965 r. z nr. k. 12997. W dniu 

18 marca 1966 r. także Główna Komisja Weryfikacyjna Odznaczeń ZG ZBoWiD 

pozytywnie zweryfikowała to nadanie.

Rok wcześniej uzyskała weryfikację Złotego Krzyża Zasługi z Mieczami 

nadanego jej w „Wachlarzu”. Jest także odznaczona Krzyżem Walecznych po raz 1 i 2, 

Krzyżem Armii Krajowej, Medalem Wojska po raz 1, 2, 3 i 4, Krzyżem Partyzanckim, 

Warszawskim Krzyżem Powstańczym.

Posiada wiele odznaczeń i tytułów za zasługi w turystyce i krajoznawstwie. W 

1983 r. na wniosek PTTK została odznaczona Krzyżem Kawalerskim OOP.

Pełny obraz swojej działalności wojennej przedstawiła w opublikowanych 

dopiero w 1992 r. wspomnieniach pt. „Ocalone od niepamięci” napisanych na podstawie 

raportu opracowanego jeszcze w 1946 r. na polecenie dowódcy k p t.,Morawy”.
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Izabella Maria HORODECKA z d. MALKIEWICZ

Urodziła się 1 maja 1908 r. w Moskwie jako córka Władysława i Genowefy z d. 

Werakso. Ojciec, z pochodzenia wilnianin, w okresie międzywojennym był dyrektorem 

handlowym Monopolu Solnego w Warszawie. Matka, urodzona w Mińsku Litewskim, 

wnuczka powstańca styczniowego, była malarką i śpiewaczką, absolwentką moskiewskiej 

Akademii Strogonowa. Miała młodszą o 3 lata siostrę Irenę, później znaną aktorkę teatrów 

warszawskich i żołnierza AK pod ps. Włada.

W Moskwie wychowywała się w środowisku polskiej kolonii. Uczyła się w 

trzyosobowych, prywatnych polskich kompletach. W 1918 r. zdała egzamin do I klasy 

szkoły polskiej prowadzonej przez Annę Jakubowską. Szkołę tę, przeniesioną w 1918 r. do 

Polski ukończyła w Warszawie w 1927 r. (już jako Gimnazjum Żeńskie Anny 

Jakubowskiej).

W latach 1918-1919 przebywała z rodzicami i siostrą w Wilnie. Była świadkiem 

najazdu bolszewików na Wino w 1919 r. W Wilnie ojciec pracował w Dyrekcji Kolei, a 

matka podjęła się funkcji kustosza czterech pałaców Tyszkiewiczów. W 1919 r. przenieśli 

się do Warszawy.

W 1927 r. rozpoczęła studia historyczne na Uniwersytecie Warszawskim, które 

jednak rzuciła po dwóch latach. Następnie uczęszczała do pomaturalnej Szkoły Handlowej. 

Po jej ukończeniu w 1931 r. pracowała przez kilka miesięcy w Związku Zakładów 

Ubezpieczeń Społecznych Pracowników Umysłowych.
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W dniu 1 stycznia 1932 r. wyszła za mąż za Zygmunta Horodeckiego, prawnika -  

prokuratora. W 1933 r. wyjechała z mężem na Śląsk. W 1937 r. wrócili do Warszawy, 

gdzie do wybuchu wojny Zygmunt Horodecki pracował w Ministerstwie Sprawiedliwości.

Na początku września 1939 r. mąż jej razem z Ministerstwem Sprawiedliwości 

ewakuował się do Równego. Tam udało mu się uniknąć aresztowania przez Sowietów i 

dotrzeć do Wilna, gdzie jednak w dniu 14 sierpnia 1941 r. został zatrzymany przez NKWD 

i wywieziony do łagru. Stamtąd trafił do Armii Polskiej gen. Andersa. Walczył pod Monte 

Cassino i Anconą.

W dniu 24 sierpnia 1939 r. Izabella Horodecka jako absolwentka Kursu Sióstr 

Sanitarnych PCK w 1937 r. została zmobilizowana i przydzielona do Samodzielnego 

Zespołu Chirurgicznego Nr 13 w Centrum Wyszkolenia Sanitarnego (Szpital Ujazdowski).

Pełniła tam, a następnie w Szpitalu Polowym Nr 104 ewakuowanym do Trembowli, 

funkcję siostry operacyjnej. W szpitalu w Trembowli pracowała od 16 września do 30 

października 1939 r. W dniu 7 listopada 1939 r. wróciła do Warszawy. W styczniu 1940 r. 

otrzymała dobrze płatną pracę księgowej w kawiarni artystów filmowych przy ul. Złotej 7. 

Współwłaścicielką kawiarni była jej siostra Irena. Pracowała tam do stycznia 1944 r.

Podjęła także oficjalnie dodatkową pracę w Biurze Budowlanym inż. Jana 

Przybylskiego przy ul. Żurawiej 4. Okazało się, że biuro to jest osłoną dla działalności 

„Wachlarza”, a jego filie w Brześciu i Baranowiczach to bazy „Wachlarza”. W biurze 

Przybylskiego wstąpiła do ZWZ pod ps. Teresa. W dniu 3 października 1942 r. była wraz z 

innymi pracownikami biura aresztowana przez gestapo i krótko przesłuchiwana na Szucha.

Za udział w przygotowaniu odbicia więźniów w Pińsku została odznaczona 3 lutego 1943 

r. Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

W dniu 17 marca 1943 r. rozpoczęła służbę w Oddziale Likwidacyjnym KG AK 

krypt. 993/W dowodzonym przez por. Leszka Kowalewskiego „Twardego”, po nim przez 

pchor. Tadeusza Towarnickiego „Naprawę”, a w końcu przez por. Stefana Matuszczyka 

„Porawę” Była jedną z sześciu kobiet w Oddziale 993/W. Pozostałe to: Władysława 

Nowakiewicz-Broszkowska „Mira”, Hanna Gołaszewska „Hanka”, Jadwiga Idzikowska 

„Ewa”, Danuta Hibner „Nina” i Zofia Rusecka „Teresa” .

Brała udział - jako wywiadowczym i łączniczka - w 23 akcjach likwidacyjnych.

M.in. przygotowywała likwidację Wandy Mostowicz, agentki gestapo zamieszanej w 

aresztowanie gen. Stefana Roweckiego-Grota, Gołębiowskiego i Lubarskiego,
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konfidentów gestapo, Leitgebera, szefa sekcji wypadowej warszawskiej Kripo. 

Wielokrotnie przenosiła broń i dokumenty na miejsce akcji, a bezpośrednio po akcjach 

odbierała je od kolegów. Opatrywała rannych w akcjach i dawała im schronienie.

W swoim mieszkaniu na Saskiej Kępie, przy ul. Walecznych 12, ukrywała 

Żydówkę. Mieszkanie jej było także schronieniem dla wielu innych zagrożonych osób.

W marcu 1944 r. została odznaczona Krzyżem Walecznych po raz 1.

Uczestniczyła w Powstaniu Warszawskim jako łączniczka i sanitariuszka bojowa 

I Kompanii „Zemsta” Baonu „Pięść” Zgrupowania „Radosław”. Brała udział w obronie 

Woli i Starego Miasta. W dniu 10 sierpnia w czasie walk na Stawkach została ranna w 

nogę, a 17 sierpnia ponownie w nogę na Starym Mieście. W dniu 2 września przeszła 

kanałami na Żoliborz, a dwa dni później znalazła się w Puszczy Kampinoskiej. Podczas 

walk pod Jaktorowem 29 września 1944 r. została ranna w głowę. W dniu 25 października 

1944 r. aresztowana podczas pacyfikacji Drzewicy i uwięziona w Tomaszowie 

Mazowieckim. Z więzienia w Tomaszowie wyszła 4 listopada 1944 r. Wróciła do 

Drzewicy, gdzie została łączniczką dowódcy oddziału AK z Grodziskiem Mazowieckim.

Pełniąc tę funkcję, 16 grudnia 1944 r. pod Grójcem, została ciężko ranna w rękę. Po 

leczeniu w szpitalu w Piasecznie 29 stycznia 1945 r. wróciła do Warszawy.

W dniu 16 marca 1945 r. podjęła pracę w Biurze Odbudowy Stolicy, a następnie 

w Społecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym u profesora architektury A. 

Wasiutyńskiego, jako sekretarka biura zaopatrzenia. W 1949 r. została przeniesiona do 

Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Sprzętowego Budownictwa w Warszawie. Od 1961 r. do 

emerytury w 1968 r. pracowała jako starszy w Ministerstwie Budownictwa.

Ośmiokrotnie próbowała wyjechać na Zachód chcąc połączyć się z mężem 

mieszkającym w Wielkiej Brytanii, a następnie w USA. Ostatecznie rozeszli się, a jej mąż 

ponownie ożenił się w USA. Dopiero w 1957 r. otrzymała po raz pierwszy paszport.

Bardzo ważne miejsce w jej życiu zajmowały sport i turystyka. W czasie studiów, 

od 1928 do 1932 r. należała do Sekcji Wioślarskiej AZS Warszawa. Po wojnie ze względu 

na odniesione rany rąk nie wróciła do wioślarstwa, zaczęła natomiast uprawiać turystykę 

kajakową. Uczestniczyła w działalności PTTK oraz PZK. Jest jednym z założycieli 

Warszawskiego Klubu Wodniaków. W turystyce kajakowej zdobyła wszystkie stopnie 

instruktorskie. Od 1954 do 1994 r. uczestniczyła w 126 wycieczkach i spływach 

kajakowych, w tym w 13 spływach zagranicznych. Od 1957 r., gdy otrzymała paszport,
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d low ej  w D orpac ie  by ł  wysokim tłg^ędgłfcLejn^pa^s^wgwym,dyrektorem h a n -  
dlowymjwionopolu Solnego  w w arszaw ie .  Matka -  Genowefa z  d .W erakso ,  
a r t y s t k a  m a la r k a , a b s o lw e n tk a  M osk iew sk ie j  Akademii ^ t r o g o n o w s k ie j ' .

I z a b e l l a  r o z p o c z ę ł a  naukę na pryw atnych  p o l s k i c h  k o m p le tach ,  
n a s t ę p n i e  kontynuow ała  w p o l s k i e j  s z k o l e  Anny Ja k u b o w sk ie j  w Moskwie
i  po j e j  p r z e n i e s i e n i u  do Warszawy u z y s k a ł a  w n i e j  m a tu rę  w 1927 r .  
C a ła  r o d z i n a  o p u ś c i ł a  Moskwę w 191^ r . i  p r z e z  Wilno p r z e n i o s ł a  s i ę  
do Warszawy. I z a b e l l a  r o z p o c z ę ł a  s t u d i a  na W ydz.His torycznym /1927  r /  
P rz e rw a ła  j e  po 2 l a t a c h  i  u c z ę s z c z a ł a  do p o m a tu ra ln e j '  Szko ły  Handlo­
we j , k t ó r ą  uko ń czy ła  w 1931 r .  N a s tę p n ie  p ra c o w a ła  k»ś*ira[ w 

^  ^Zw. Zakładów U bezp ieczeń  S p o ł .  Pracowników Umysłowych w W arszaw ie .
V /  "n W 1932 r .  w y sz ła  za mąż za Zygmunta K orodeckiego  ^ (p raw nika^  ,

/ p r o k u r a t o r a /  i  p r z e r w a ła  p racę .W raz  z mężem m ie s z k a ł a  p r z e z  pew ien  
czas  na s l ą s k u  a od 1937 r .  w W arszaw ie , g d z ie  p racow a ł  mąż /M in .S p r a ­
w i e d l i w o ś c i / .

W r .1 9 3 8  uko ń czy ła  k u r s  s i ó s t r  s a n i t a r n y c h  zo rgan izow any  p r z e z  
P o l s k i  Czerwony j^rzyż i  od b y ła  p r a k t y k ę  w S z p i t a l u  Ujazdowskim. 
Zmobilizowana 24 s i e r p n i a  1939 i  p r z y d z i e l o n a  do XXII Z espo łu  C h i r u r ­
g iczn eg o  b r a ł a  u d z i a ł  w w ojn ie  o b ro n n e j  1939 jako  s i o s t r a  ope racy j i -  
na s z p i t a l a  Ujazdowskiego /p o tem  s z p i t a l a  Polowego n r  1<J4/.
S z p i t a l  P o l .  n r  l u 4 , k t ó r e g o  komendantem b y ł  p łk  B .S z a r e c k i  b y ł  ewa­
kuowany d n . 8 . I X .  do T r e m b o w l i .D z ia ł a ł  tam od 1 5 -IX do 1 . X I . 1939 .  
I z a b e l l a  b y ła  świadkiem a r e s z t o w a n i a  p e r s o n e l u  s z p i t a l n e g o  i  ż o ł n i e ­
r z y  i  w y w ie z ie n ia  i c h  p r z e z  w ładze  so w ie c k ie  do Z w .R ad z ie c k ie g o .
Tylko j ą  wraz z jednym le k a r z e m  / d r  Wacław J a s t r z ę b s k i / p o z o s t a w i o n o  
p rz y  rannych  w s z p i t a l u  do d n . 1X1.1939 k ie d y  to  u d a ło  s i ę  wyprowa­
d z i ć  część  rannych  spod o k u p a c j i  s o w i e c k i e j  i  d o t r z e ć  z n im i do 
Warszawy / 7 . X I . 1 9 3 9 / .  ^  b u c h a l t e r k a

W Warszawie I z a b e l l a  z a c z ę ł a  w kró tce  pracować źa rohkow ow  k a ­
w i a r n i  a r t y s t ó w  fi lmowych p rzy  u l . ^ o t e j  7 , k t ó r e j  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l k ą  
b y ła  j e j  s i o s t r a  -  a k t o r k a  I r e n a  M a l k i e w i c z ^ J e d n o c z e ś n i e  od k w i e t ­
n i a  p racow a ła  rów nież  w P r z e d s i ę b i o r s t w i e  Transportowo-Budowlanym 
i n ż . J a n a  P r z y b y l s k ie g o  / , ,B y ł k o ’ ’/ , k t ó r e  by ło  ś c i ś l e  powiązane z

Y  [(kŁoA '
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s i e c i ą  t r a n s p o r t o w ą  , , ’ ’ i  w kró tce  I z a b e l l a , z a p r z y s i ę ż o n a

-  2 -

ju ż  jako  , , T e r e s a ’ ’ czynn ie  w s p ó ł d z i a ł a ł a  w p r z e r z u t a c h  l u d z i , b r o ­
n i  i  m a te r i a łó w  wybuchowych samochodami p r z e d s i ę b i o r s t w a  na wschód1 
do jego  f i l i i  w B r z e ś c i u  n /B ugiem ,Baranow iczach  i  P i ń s k u .  Ahhfrk-

W p a ź d z i e r n i k u  1942 p r z e d s i ę b io r s tw e m  J . P r z y b y l s k i e g o  z a i n t e ­
resowała). s i ę  g e s t a p o .  Miały m ie j s c e  p o szu k iw an ia  i  a r e s z t o w a n i a  
pracowników. Dziewięć  osób p rz e s łu c h iw a n o  na S zu ch a .o ied em  -  w tym 
I z a b e l l ę  -  zw o ln iono .  Dwie zatrzymano::  z n i c h  s e k re ta rk ę /G .W o  j ‘t -  
kowską/ z e s ł a n o  do A u s c h w i tz , j e d e n  z pracowników /W .Now icki /  t r a f i ł  
na Pawiak,  w ł a ś c i c i e l  p r z e d s i ę b i o r s t w a  J . P r z y b y l s k i  z a c z ą ł  s i ę  
u k ry w a ć ,a l e  g e s ta p o  w dalszym c ią g u  n a c h o d z i ło  b i u r o .

w marca 1943 , , T e r e s a ’ ’ z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n a  do u d d z i a ł u  L i ­
kwidacyjnego  KG AK/kryptonim 993/W/ w którym  b y ła  j ed n ą  z n a j c z y n ­
n i e j  szych  wywiadowczyń.Brała  u d z i a ł  w 23 a k c j a c h  z b ro jn y c h  p r z e ­
prowadzanych p rz e z  o d d z i a ł :

S .O n y sz k ie w ic z ,  dz iew czyna  z , , Nadwywiadu’ ’ , K arcz ,  wykopywanie p r o -

Z a ją c z k o w s k i , P a ra d o w s k i , L u b a r s k i ,  G o łę b io w sk i ,  L e i t g e b e r ,  U k ra iń cy ,  
K ronenberg ,  k o n f i d e n t  z u l . N o w o g ro d z k ie j ,K a lk s te I n o w ie ,  Deżakowśfci, 
Ś w ie rc z e w sk i ,  , , C z a rn y ’ ’ , o p r ó ż n i a n i e  skrytek;  p r z y  u l . Z ł o t e j , o d b i j a ­
n ie  , , J ó z e f a ’ ’ .

Przygotowywanie warunków T i k w i a a c j l  gestapowców x 
i n w i g i l a c j a , p r z e n o s z e n i e  b r o n i  p o p r z e d z a j ą c e  wykonanie wyroku i  po 
gsga  z a k o ń czen iu  a k c j i  i  inne  c z y n n o śc i  pomocnicze n a l e ż a ł y  w 0ddz .  
993/W w j e s z c z e  większym s t o p n i u  n i ż  w innych  komórkach -  do k o b i e t  
Wspomina to  j e d e n  z członków o d d z i a ł u  , r . . .  w naszym »rodow isku  
w sposób  s z c z e g ó ln y  na c i e p ł e  wspomnienie z a s ł u g u j ą  k o l e ż a n k i  z  
o d d z i a ł u . . .  To o n e ,n a s z e  w s p a n ia łe  dziewczyny tw o rz y ły  k l i m a t  p r z y ­
j a ź n i  , z a u f a n i a  i  b e z g r a n ic z n e j '  o f i a r n o ś c i . .  . / T . M i c h a l s k i  /-S ło w ia n ,

^ S k r z y d l a k ’ ’ , Uwagi do s p o łe c z n y c h  i  p s y c h o lo g ic z n y c h  problemów ż o ł ­
n i e r z y  w a r s z a w s k ie j  d y w e r s j i ,  mps/ a także; wg, o p i n i i  innego  k o l e g i  
R .B ie l a ń s k i e g o  /  , ,Rom’ ’/ f(. . .  p r z y  t a k i c h  dz iew czynach  n ie  można 
s i £  by ło  b a ć . . . ’ ’ .

Pierwszym d -c ą  993/W by ł  p o r . , , T w a r d y  /L e s z e k  K ow alew sk i /  a

c e j  s i ę  z 6 k o b i e t .
J e j  m ie szk an ie  na S a s k i e j  Kępie w i e l o k r o t n i e  s ł u ż y ł o  za m e l i ­

nę d l a  ukryw ających  s i ę  kolegów lu b  rannych  po a k c j i .  Odbywały s i ę

n i  na Targówku, Mostowiczowa,

We w rz e ś n iu  1943 po r e o r g a n i z a c j i  i  p o w ięk szen iu  o d d z i a ł u  
, , T e r e s a ^ z o s t a ł a  k ie ro w n ic z k ą  o so b n e j  g rupy  wywiadowczej s k ł a d a j ą -
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.  3 -  ' W - l l f

t a S ^ f a p r a w J i  wykłady podchorążówki.przechowywano b r o ń .  P rz e z  p e -  
w ien  c z a s  m ie s z k a ła  żydów ka, jako  s t a ł a  l o k a t o r k a .

W c z a s i e  n a d c i ą g a n i a  mamsntM wybuchu P o w s tan ia  , , T e r e s a ’ ’ 
p e ł n i ł a  f u n k c j ę  ł ą c z n i c z k i  dowódcy o d d z i a ł u  -  p o r . , ,Po raw y’ ’ , 
k t ó r y  zafcządz i ł  z b ió r k ę  w d n iu  1 s i e r p n i a  na Cmentarzu E w an g e l i ­
ckim. u d d z i a ł  993/W s i a ł  s i ę  pod nazwą , , Kompania Z em sta ’ ’ je d n ą  z. 
t r z e c h  kompanii  b a t a l i o n u  , , P i ę ś ć ’ ’ dowodzonego p r z e z  m jr^O k o n ia^

/A l f o n s  K otow sk i / ,w chodzącego  w s k ł a d  Zgrupowania , „Radosław*1?
Jego zadaniem było  o s ł a n i a n i e  KG AK. T e re s a  z o s t a ł a  p r z y d z i e l o n a
jako  s a n i t a r i u s z k a  bojowa do p l u t o n u  1-go dowodzonego p r z e z  p p o r .
, , p raw ego’ ’ / J ó z e f  b u d z y ń s k i / .  O trzym ała  l e g i t y m a c j ę  n r  9 7 .
B r a ł a  u d z i a ł  w c i ę ż k i c h  w alkach  na Woli ,  p ó ź n i e j  na S ta rym  M i e ś c i e .
Była  r an n a  po r a z  p ie r w s z y .

W związkum z k a p i t u l a c j ą  S ta r ó w k i  u c z e s t n i c z y ł a  w p r ó b i e  p rze j i -  
ś c i a  p l u t o n u  kana łam i  do Ś r ó d m i e ś c i a . N a l e ż a ł a  do tej* c z ę ś c i  o d d z i a ­
ł u , k t ó r e j  n ie  u da ło  s i ę  wówczas w e jść  do k a n a ł u .  Grupa m u s ia ł a  s i ę  
wycofać i  w k ró tk im  c z a s i e  rów nież  k an a łam i  p r z e s z ł a  w przeciwnym 
k ie r u n k u  -  na Ż o l i b ó r z ,  a n a s t ę p n i e  p rzem asze row a ła  do Kampinosu.

Tu, już  w z u p e łn i e  odmiennych warunkach u tworzono z n i e d o b i t ­
ków różnych  s t a r o m i e j s k i c h  oddz ia łów  nową kompanię rów nież  o im ie ­
n i u  , , Zemsta^ pod dowództwem p o r .  ^ o raw y ' !  Do zadań te g o  o d d z i a ł u  
n a l e ż a ł a  o s ło n a  r e j o n u  kam pinosk iego  od p ł n . , , T e r e s a 1'b y ł a  w da lszym  
c ią g u  p r z y p i s a n a  iat jako  s a n i t a r i u s z k a  bojowa do p l u t o n u  3-go dowo­
dzonego p r z e z  , , P l a t o n a ’ ’ / J e r z y  M akow iedk i / .

Powstańcy p r z y b y l i  z Warszawy o c z e k i w a l i  s t a l e  na powrót zjs 
pomocą do w a lc z ą c e j  warszawy s t a c z a ją ^ ty m c z a s e m  sp o rad y czn e  p o t y c z ­
k i  z Niemcami ulokowanymi na o b rz e ż a c h  Kampinosu. Pod k o n i e c  w r z e ś ­
n i a  Niemcy p r z y s t ą p i l i  do o c z y s z c z e n i a  Kampinosu z odd z ia łó w  p a r t y ­
za n c k ic h  w związku z czym dowództwo AKowskie p o d j ę ł o  d e c y z j ę  p r z e ­
s u n i ę c i a  r e s z t e k  oddz ia łów  w k ie r u n k u  u ó r  Ś w i ę t o k r z y s k i c h .
1’rz e m a rsz  ogromnej kolumny, o b c i ą ż o n e j  t a b o ra m i  z chorymi i  rannymi 
z o s t a ł  bardzo  prędko s p o s t r z e ż o n y  p r z e z  obse rw acy jne  sam o lo ty  n i e ­
m ieck ie  co p o c i ą g a ł o  za sobą n i e u s t a n n e  o s t r z e l i w a n i e  i  d o p ro w ad z i ło  
do o t o c z e n i a  oddz ia łów  p o l s k i c h  i  b i tw y  pod Jak to row em . Z b i tw y  t e j t 
uda ło  s i ę  wydostać  n i e l i c z n e j  g r u p i e  ż o ł n i e r z y  , , P i ę ś c i ’ ” , w śród  
n ic h  , , l e r e s i e ’ ’ c ię ż k o  r a n n e j  w głowę^ D o t a r l i  razem do m i e j s c o ­
w ośc i  D rz e w ic a ,g d z i e  coprawda zaopiekow łS  s i ę  nimi mie jscowe k i e ­
rownictwo w a lk i  podziemne j , a l e  j e d n o c z e ś n i e , zgodnie  z odgórnym roz>- 
kazem, za t r z y m a ło  i  z a ż ą d a ło  d e m o b i l i z a c j i  / 1 0 . X . 1 9 4 4 / .

K i lk a  d n i  p ó ź n i e j  / 1 5 . X .1 9 4 4 /  Niemcy u r z ą d z i l i  w c a ł e $  o k o l i c y  
p a c y f i k a c j ę  i  , , T e re sa * z  k i lkom a ko legam i t r a f i ł a  do w i ę z i e n i a  w 
Tomaszowie maz. a potem do obozu Sammerlager  w C z ę s to c h o w ie .
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u
Na s k u te k  widocznych r a n  na g łow ie  a l e  g&Swni.e d z i ę k i  n i e w i e l k i e j  
łapówce w ręczone j  n i e m i e c k i e j  s i o s t r z e  a s y s t u j ą c e j  n iem ieck iem u  l e k a -  
r z o w i ^ o s t a ł a  z w o ln io n a .  W ró c i ła  do Drzewicy i  po n aw iązan iu  k o n t a k t u  
z ko legam i z Warszawy, k t ó r z y  u n i k n ę l i  a r e s z t o w a n i a  , p o w r ó c i ł a  do 
s łu ż b y  k o n s p i r a c y j n e j .D o  j e j  obowiązków n a l e ż a ł o  t e r a z  utrzymywanie  
ł ą c z n o a c i  między podziemiem AKowskim w Drzewicy a dowództwem AK, 
wówczas przebywającym w G rodz isku  Maz. T r z y k r o t n i e  od b y ła  t a k i e  k u r s y  
a podczas  czw ar tego  / l £ . X I I . 4 4 /  z o s t a ł a ^ / o s i r z e l a n a  z s a m o lo tu  i  
z n a l a z ł a  s i ę  w s z p i t a l u  w r i a s e c z n i e .

Pod k o n i e c  s t y c z n i a  1 9 4 5 , j e s z c z e  z r ę k ą  w g i p s i e  d o t a r ł a  do 
Warszawy,doczęściowo o c a l a ł e g o  m ie s z k a n ia  na S a s k i e j  K ę p ie .
Długo l e c z y ł a  wojenne ran y  a b y ła  r a n n a  5 - k r o t n i e r  2 r a z y  w c z a s i e  
P o w s tan ia  i  t r z y k r o t n i e  w p a r t y z a n t c e .k o n s e k w e n c j ą  tego  j e s t  inwa­
l i d z tw o  wojenne I  g ru p y .

16 marca 1 9 4 5 , j e s z c z e  n ie  oswobodzona z g i p s u  r o z p o c z ę ł a  p r a c ę  
w budow nic tw ie .W ajp ie rw  w B iu rz e  Odbudowy S t o l i c y , potem w S t a t e c z ­
nym P r z e d s i ę b i o r s t w i e  budowlanym i  w r e s z c i e  w Min.Budownictwa i  Ma­
t e r i a ł ó w  Budowlanych , sk ą d  w 1968 p r z e s z ł a  na e m e r y t u r ę ^ p r a c u j ą c  j ' e s 2
cze p r z e z  7 l a t  w n iepe łnym  wymiarze w Przeds .budow lanym  „ u n e r g e -

f( "  t y k .
W o k r e s i e  powojennym p o w ró c i ł a  rów nież  do sw oich  zamiłowań 

spor tow ych  i  t u r y s t y c z n y c h . P r z e z  w i e l e  l a t  b y ła  o r g a n i z a t o r k ą  i  
ucze s tn iczk ^ sp ły w ó w  kajakow ych  k ra jo w y ch  i  z a g r a n i c z n y c h . B y ła  c z ł o n ­
kiem i  d z ia ł a c z e m  PTTK i  P o l s k ie g o  Związku Kajakowego.W l a t a c h  
1957-1995 o d w ie d z i ł a  55 k ra jów  na 6 k o n t y n e n t a c h .
Z o s t a ł a  odznaczona::  — \
-Orderem Wojennym Y i r t u t i  M i l i t a r i  ( ^ n
-Krzyżem W alecznych / 3 - k r o tn ie jA v z,a_ aitĈ e, i( i*caj 3LFw

-Z ło tym  Krzyżem Z a s łu g i  z Mieczamiata ,  us^l/wac^ Juuuj-Cy
-Krzyżem P a r t y z a n c k i e  k io W ł ,  ^
-Krzyżem Armii  K ra jow ej  ^
-Medalem Wojska / 4 - k r o t n i e )
-W.-skim Krzyżem Powstańczym
-Odznaką P a r ty z a n c k ą  U c z e s tn i k a  walk u rupy  Kampinos AK w 1944 r .  
-Medalem za U d z ia ł  w Wojnie Obronnej  1939

o r a z  za p r a c ę  zawodową i  s p o ł e c z n ą : m . in n .
-Krzygami Kawalersk im i  Komandorsk imJrderu  U drodzen ia  P o l s k i  
Medalem 4 u - l e c i a  PRL 

f Odznaką Z as łużony  d l a  Budownictwa i  P rzem ysłu  Mat.Bud. 
z ł o t ą  odznaką Warszawskiego k lu b u  Wodniaków 
z ł o t ą  odznaką PTTK
z ł o t ą  odznaką Z as łużony  D z i a ł a c z  T u r y s t y k i

\  z ł n t v m i  hnnnpnwvmi nrl PTTTT nra?. PZET
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I z a b e l l a  fctorodecka , , T e r e s a ’ ’ s p i s a ł a  swoje wspomnienia  w ojenne ,  
o p a r t e  na r a p o r c i e  sporządzonym p r z e z  n i ą  w 1946 r .  na p o l e c e n i e  
, , Porawy ’ ’ , a wydane w 1992 r .  w k s i ą ż c e  , ,  Ocalone od n i e p a m i ę c i . . . ’ ’' 
S t a ł y  s i ę  one n a s t ę p n i e  i n s p i r a c j ą  do w ie lu  rozmów i  wywiadów u t r w a ­
lonych  w p r a s i e , r a d i u  i  t e l e w i z j i .

Mąż I z a b e l l i  -  Zygmunt H orodecki  z o s t a ł  w 1941 r .  w yw iezio ­
ny do so w ie c k ic h  łag rów  z W i l e ń s z c z y z n y .  Wydostał  s i ę  z. a rm ią  g e n .  
A n d e r s a . o r a ł  u d z i a ł  w kam pani i  w ł o s k i e j  I I  K o r p u s u . P o z o s t a ł  na emi­
g r a c j i .

b i b l i o g r a f i a  
APAK -  T .  480/WSK

A J in d r u s ik i e w ic z .  .A W incuk iem  na s z l a k u .G a z .u l s z / t y ń s k a .  z  2 8 - 3 0 . T I I I .
1998

K . B i e l e c k i , J . K u l e s z a , P r z e c i w  ko n f id en to m  I  czołgom.Wwa 1 9 9 6 ,pass im

0 .B u d rew ic z , P ak t  z d i a b ł e m .Z y c ie  z 1 4 - 1 5 . X I I . 1996 s . 3  
C^ę(Jhletoo,w‘q^^ + ~ ---- ,,r—~  ̂no"1 ~ ^ r7'1 ^
7 (  i.ŁŁor o d ecka ,  Ocal one od n iep am ięc i .W sp o m n ien ia  z l a t  1939-1945-

o o p o t  1992 SS.115
I .H o r o d e c k a ,U d z i a ł  k o b i e t  w z a d a n ia c h  Oddz.Wykonawczego K o n t r ­

wywiadu KG AK. w o łu ż b a  P o lek  na f r o n t a c h  . Jofe* 
c z .2  s . 179-184
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I z a b e l l a  Horodecka , , T e r e s a ’ ’ s p i s a ł a  swoje wspomnienia  w ojenne ,  
o p a r t e  na r a p o r c i e  sporządzonym p r z e z  n i ą  w 1946 r .  na p o l e c e n i e  
, , Porawy ” , a wydane w 1992 r .  w k s i ą ż c e  , , Ocalone od n i e p a m i ę c i . . . ’ ” 
S t a ł y  s i ę  one n a s t ę p n i e  i n s p i r a c j ą  do w ie lu  rozmów i  wywiadów u t r w a ­
lo n y ch  w p r a s i e , r a d i u  i  t e l e w i z j i .

ny do s o w ie c k ic h  łag rów  z W i le n s z c z y z n y .  Wydostał  s i ę  z. a rm ią  g e n .  
A n d e r s a . c r a ł  u d z i a ł  w kam pani i  w ł o s k i e j  I I  K o r p u s u . P o z o s t a ł  na emi­
g r a c j i .

b i b l i o g r a f i a
APAK -  T .  480/WSK ...............

A ^ .n d ru s ik ie w ic z .  ,A W incuk iem  na s z l a k u .G a z . . u l s z , ty ń s k a . z  2 8 - 3 0 . T I I I .

K . B i e l e c k i , J . K u l e s z a , F r z e c i w  ko n f id en to m  i  czołgom.Wwa 1 9 9 6 ,pass im

U .B u d rew icz ,P ak t  z d ia b ł e m .Z y c ie  z 1 4 - 1 5 . X I I . 1996 s . 3
C .C h le b o w sk i ,C z te ry  z tys iąca .W w a 1981 s . 171-211
S .U L .dębsk i ,Sy lw etk i  z a s łu ż o n y c h  d z i a ł a c z y  PTTK Warmii i  Mazur,

Sopot. 2u03 s . 65-82
M.Kruczkowska, Ciekawa św ia ta .L iaz .wyb.M agazyn n r  39 ł  2 5 - 2 6 . U9.1

s . 6 - 7 .
T .S t r z e m b o s z ,Akcje z b ro jn e  podz iem nej  warszawy.Wwa 1983 wyd.2

s . 3 8 2 , 4 4 6 74 4 8 ,6 2 u ,6 3 9 .
' J l .S t rzem bosz ,O ddz ia ły  szturmowe k o n s p i r a c y j n e j  Warszawy. Wwa 1981

s . 8 3 , 3 0 6 - 7 , 3U9-310.
S y lw e tk i  członków Koła KG AK SZŻAK. Wwa 2003 s . 4 7 -49 .  

who i s  w h o ,S z w a jc a r i a  2u03 wyd.2 u z u p .  S.138U

Mąż I z a b e l l i  -  Zygmunt Horodecki  z o s t a ł  w 1941 r .  w yw iez io -

1998

2 s :
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Horodecka I z a b e l l a  z d .M a lk T e w ic z ^ /u r .1 9 u 8 /  , , T e r e s a ^ ^ p o r . AK 
S a n i t a r i u s z k a  o p e ra c y jn a  i  b o jo w a , ł ą c z n ic z k a ,w y w ia d o w c z y n i , d z i a ­
ł a c z k a  spor tow a

U r o d z i ł a  s i ę  w Moskwie w r o d z i n i e  o p o l s k i c h  t r a d y c j a c h  p a t r i o ­
ty c z n y c h -  u j c i e c  Władysław M a lk ie w ic z , a b so lw e n t  Wyższej' S z k o ły  Han­
d lo w e j  w D orpac ie  był  p o ń o twgrgpB,dyrektorem h a n -  
dlowymMonopolu Solnego w w arszaw ie ,  iwa tk a  -  Genowefa z. d .W erakso ,  
a r t y s t k a  m a la rk a ,a b s o lw e n tk a  m o sk ie w sk ie j  Akademii ^ t r o g o n o w s k i e J .

I z a h e l l a  r o z p o c z ę ł a  naukę na p ryw atnych  p o l s k i c h  k o m p le ta c h ,  
n a s t ę p n i e  kontynuow ała  w p o l s k i e j  s z k o l e  Anny Ja k u b o w s k ie j  w Moskwie 
i  P° j e J p r z e n i e s i e n i u  do Warszawy u z y s k a ł a  w n i e j  m a tu rę  w 1927 r .  
wała  ro d z i n a  o p u ś c i ł a  Moskwę w 191$ r . i  przez.  Wilno p r z e n i o s ł a  s i ę  
do Warszawy. I z a b e l l a  ro z p o c z ę ł a  s t u d i a  na Wydz:.Historycznym /1927  
P rz e rw a ła  je  po 2 l a t a c h  i  u c z ę s z c z a ł a  do p o m a t u r a l n e j - Szko ły  H andlo­
w e j , k t ó r ą  u k o ń czy ła  w IjiJiSL 1931 r .  N a s tę p n ie  p ra c o w a ła  kaetfeteksi w 
Zw. Zakładów U bezp ieczeń  S p o ł .  Pracowników Umysłowych w W arszaw ie .

W 1932 r .  w ysz ła  za mąż za Zygmunta K orodeck iego  ^ (p raw n ika^  , 
/ p r o k u r a t o r a /  i  p r z e r w a ła  p racę .W raz  z mężem m i e s z k a ł a  p r z e z  pew ien  
czas  na b l ą s k u  a od 1937 r .  w W arszaw ie , g d z ie  p raco w a ł  mąż /"Min.Spra­
w i e d l i w o ś c i / .

W r .1 9 3 8  u k ończy ła  k u r s  s i ó s t r  s a n i t a r n y c h  zo rgan izow any  p r z e z  
P o l s k i  Czerwony Krzyż i  odby ła  p r a k t y k ę  w S z p i t a l u  Ujazdowskim, 
/■mobilizowana 24 s i e r p n i a  1939 i  p r z y d z i e l o n a  do X I I I  Z espo łu  C h i r u r ­
g ic z n e g o  b r a ł a  u d z i a ł  w w ojn ie  o b r o n n e j  1939 Jako s i o s t r a  o p e r a c y j ­
na s z p i t a l a  Ujazdowskiego /po tem  s z p i t a l a  Polowego n r  1U4/.
S z p i t a l  P o l .  n r  1(j 4 , k t ó r e g o  komendantem by ł  p łk  B .S z a r e c k i  by ł  ewa­
kuowany d n . 8 . I X .  do T r e m b o w l i .D z ia ł a ł  tam od 1 5 . IX do 1 . X I . 1939 .  
I z a b e l l a  b y ła  świadkiem a r e s z t o w a n i a  p e r s o n e l u  s z p i t a l n e g o  i  ż o ł n i e ­
rzy  i  w y w ie z ie n ia  ic h  p r z e z  w ładze  so w ieck ie  do Z w .R a d z ie c k ie g o .
Tylko j ą  wraz z jednym lek a rz e m  / d r  Wacław J a s t r z ę b s k i / p o z o s t a w i o n o  
p rz y  rannych  w s z p i t a l u  do d n . 1X1.1939 k ie d y  to  u d a ło  s i ę  wyprowa­
d z ić  część  ran n y ch  spod o k u p a c j i  s o w i e c k i e j  i  d o t r z e ć  z n imi do 
W a r s z a w y  / 7 . X I . 1 9 3 9 / .  ^  b u c h a l t e r k a

W Warszawie I z a b e l l a  z a c z ę ł a  w kró tce  pracowac zarobkowoX'w k a ­
w i a r n i  a r t y s t ó w  filmowych p rzy  u l . z ł o t e j  7 , k t ó r e j  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l k ą  
b y ła  j e j  siostra -  a k t o r k a  I r e n a  Malkiewicz . J e d n o c z e ś n i e  od k w i e t ­
n i a  p racow a ła  rów nież  w P r z e d s i ę b i o r s t w i e  Transportowo-Budowlanym 
i n ż . d a n a  P r z y b y l s k ie g o  / , ,Byłko ” / , k t ó r e  by ło  ś c i ś l e  powiązane z
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s i e c i ą  t r a n s p o r to w ą  , , N a c h l a r z a ’ ’ i  w kró tce  I z a b e l l a , z a p r z y s i ę ż o n a  
ju ż  jako  , , T e r e s a ’ ’ czynn ie  w s p ó ł d z i a ł a ł a  w p r z e r z u t a c h  l u d z i , b r o ­
n i  i  m a te r i a łó w  wybuchowych samochodami p r z e d s i ę b i o r s t w a  na wschód 
do jeg o  f i l i i  w B r z e ś c i u  n /B ugiem ,Baranow iczach  f  P ińsku . ,  Mfofkoi. i-rf,

W p a ź d z i e r n i k u  1942 p r z e d s i ę b io r s tw e m  J . F r z y b y l s k i e g o  z a i n t e ­
resowało.  s i ę  g e s t a p o .  Miały m ie j s c e  po szu k iw an ia  i  a r e s z t o w a n i a  
pracowników. Dziewięć osób p rz e s łu c h iw a n o  na S zu ch a .o ied em  -  w tym 
I z a b e l l ę  -  zw oln iono .  Dwie z a t r zy m an o :  z  n i c h  s e k re ta rk ę /G .W o  j ' t -  
kowską/  z e s ł a n o  do A u sc h w i tz , j e d e n  z pracowników /W .Now icki /  t r a f i ł  
na Pawiak,  w ł a ś c i c i e l  p r z e d s i ę b i o r s t w a  J . P r z y b y l s k i  z a c z ą ł  s i ę  
u k ry w a ć ,a l e  g e s t a p o  w dalszym c ią g u  n a c h o d z i ło  b i u r o .

w marca 1943 , , T e r e s a ’ ’ z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n a  do u d d z i a ł u  L i ­
kw idacy jnego  Ku AK/kryptonim 993/W/ w którym  b y ła  je d n ą  z n a j c z y n -  
n i e j s z y c h  wywiadowczyń.Brała  u d z i a ł  w 23 a k c j a c h  z b ro jn y c h  p r z e ­
prowadzanych p rz e z  o d d z i a ł :

S .O n y s z k i e w i c z , dziewczyna z , , Nadwywiadu’ ’ , K arcz ,  wykopywanie ^ r o ­
n i  na Targówku, Mostowiczowa, B a s iń s k a ,  ^ ^ K o ta r^ ’ ’ , T iaLiszewski ,  
Z a ją c z k o w s k i , .Paradowski, L u b a r s k i ,  G o łę b io w sk i ,  L e l t g e b e r ,  U k ra iń c y ,  
K ronenberg ,  k o n f i d e n t  z u l . nowogrodzkie  j  ,K a lk s te in o w ie : ,  DeżakowśkI,  
Ś w ie rczew sk i ,  , , C za rny ’ ’ , o p r ó ż n i a n i e  skrytek;  p r z y  u l . Z ł o t e j , o d b i j a ­
n ie  , , J ó z e f a ’ ’ .

Przygotowywanie warunków l i k w i d a c j i  gestapowcow ± nuiu i u b u w «  
i n w i g i l a c j a , p r z e n o s z e n i e  b r o n i  p o p r z e d z a j ą c e  wykonanie wyroku i  po 
p g a  zak o ń c z e n iu  a k c j i  i  inne  c z y n n o ś c i  pomocnicze n a l e ż a ł y  w ©ddz. 
993/W w j e s z c z e  większym s t o p n i u  n i ż  w innych  komórkach -  do k o b i e t  
Wspomina to  j e d e n  z członków o d d z i a ł u  , r . . .  w naszym ś rodow isku  
w sposób  s z c z e g ó ln y  na c i e p ł e  wspomnienie z a s ł u g u j ą  k o l e ż a n k i  z 
o d d z i a ł u . . .  To o n e ,n a s z e  w sp a n ia łe  dziewczyny tw o rz y ły  k l i m a t  p r z y ­
j a ź n i  , z a u f a n i a  i  b e z g r a n i c z n e j  o f i a r n o ś c i . . . / T . M i c h a l s k i  /S ł o w i a n ,  
S k r z y d l a k ’ ’ , Uwagi do s p o łe c z n y c h  i  p s y c h o lo g ic z n y c h  problemów ż o ł ­
n i e r z y  w a r s z a w s k ie j  d y w e r s j i ,  mps/ a t a k ż e  wg. o p i n i i  innego  k o l e g i  
R .B i e l a ń s k i e g o  / , , Rom’ ’/ . . .  p r z y  t a k i c h  d z iew czynach  n ie  można 
s i ę  by ło  bać

Pierwszym d -cą  993/W by ł  p o r . , , T w a r d y  /L e s z e k  K ow alew sk i /  a
. . . p o r .  ~ , , , / S t e f a n  M a tu s z c z k k / .po j e g o  a r e s z t o w a n i u  i  s t r a c e n i u  |(Po raw a’ ’ <5

We w r z e ś n iu  194 3 po r e o r g a n i z a c j i  i  p o w ię k sz e n iu  o d d z i a ł u  
", , T e r e s a  z o s t a ł a  k ie ro w n ic z k ą  o s o b n e j  g rupy  wywiadowczej s k ł a d a j ą ­

c e j  s i ę  z 6 k o b i e t .
J e j  m ie szk an ie  na S a s k i e j  Kępie w i e l o k r o t n i e  s ł u ż y ł o  za m e l i ­

nę d l a  uk ryw ających  s i ę  kolegów l u b  rannych  po a k c j i ,  udbywały s i ę

-  2 _ A i - f l
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t ^ W p i a w y  i  wykłady p o d ch o rążó w k i , przechowywano b r o ń .  P rz e z  p e ­
w ie n  czas  m ie s z k a ł a  żydów ka, jako  s t a ł a  l o k a t o r k a .

W c z a s i e  n a d c i ą g a n i a  mamKniM wybuchu P o w s tan ia  , , T e r e s a ’ ’ 
p e ł n i ł a  f u n k c j ę  ł ą c z n i c z k i  dowódcy o d d z ia ł u  -  p o r . , , Porawy’ ’ , 
k t ó r y  z a t z ą d z i ł  z b ió r k ę  w dn iu  1 s i e r p n i a  na Cmentarzu E w an g e l i ­
ckim. u d d z i a ł  993/W s^Tał s i ę  pod nazwą , , Kompania Z em s ta ’ ’ j e d n ą  z. 
t r z e c h  kompanii  b a t a l i o n u  , , P i ę ś ć  ’ ’ dowodzonego p r z e z  m j 'r,.^Okonia'l

/ A l f o n s  K o to w s k i / , wchodzącego w s k ł a d  Zgrupowania , „Radosław’ r 
Je g o  zadaniem było  o s ł a n i a n i e  KG AK. T e re sa  z o s t a ł a  p r z y d z i e l o n a
ja k o  s a n i t a r i u s z k a  bojowa do p l u t o n u  1-go dowodzonego p r z e z  p p o r .
, , P raw ego’ ’ / J ó z e f  b u d z y ń s k i / .  O trzym ała  l e g i t y m a c j ę  n r  97 .
B r a ł a  u d z i a ł  w c i ę ż k i c h  walkach na Woli ,  p ó ź n i e j  na S tarym  M i e ś c i e .
B y ła  ranna  po r a z  p ie r w s z y .

W związkum z k a p i t u l a c j ą  s t a r ó w k i  u c z e s t n i c z y ł a  w p r ó b i e  p r z e j ­
ś c i a  p lu to n u  kana łam i do Ś r ó d m i e ś c i a . N a l e ż a ł a  do tej" c z ę ś c i  o d d z i a ­
ł u ,  k t ó r e j  n ie  uda ło  s i ę  wówczas w e jść  do k a n a ł u .  Grupa musia ła ,  s i ę  
wycofać  i  w k ró tk im  c z a s i e  rów nież  kana łam i p r z e s z ł a  w przeciwnym 
k i e r u n k u  -  na Ż o l i b o r z ,  a n a s t ę p n i e  p rzem asze ro w a ła  do Kampinosu.

Tu, już  w z u p e łn i e  odmiennych wanunkach u tworzono z n i e d o b i t ­
ków różnych  s t a r o m i e j s k i c h  odd z ia łó w  nową kompanię rów nież  o i m ie ­
n iu  , ,  Zemsta',1 pod dowództwem p o r . ^Porawy^ Do zadań t e g o  o d d z i a ł u  
n a l e ż a ł a  o s ł o n a  r e j o n u  kam pinosk iego  od p ł n . , ,T’e r e s a v b y ła  w da lszym  
c i ą g u  p r z y p i s a n a  ata jako  s a n i t a r i u s z k a  bojowa do p l u t o n u  3-go dowo­
dzonego p rz e z  , , P l a t o n a ’ ’ / J e r z y  j a k o w i e S k i / .

Powstańcy p r z y b y l i  z Warszawy o c z e k iw a l i  s t a l e  na powrót zp 
pomocą do w a lc z ą c e j  warszawy s t a c z a ją £ ty m c z a s e m  sp o rad y czn e  p o t y c z ­
k i  z Niemcami ulokowanymi na o b rz e ż a c h  Kampinosu. Pod k o n ie c  w r z e ś ­
n i a  Niemcy p r z y s t ą p i l i  do o c z y s z c z e n i a  Kampinosu z odd z ia łó w  p a r t y ­
z a n c k ic h  w związku z czym dowództwo AKowskie p o d j ę ł o  d e c y z j ę  p r z e ­
s u n i ę c i a  r e s z t e k  oddz ia łów  w k i e r u n k u  u ó r  Ś w i ę t o k r z y s k i c h ,  
p rz e m a rsz  ogromnej kolumny, o b c i ą ż o n e j  t a b o ra m i  z chorymi i  rannymi 
z o s t a ł  bardzo prędko s p o s t r z e ż o n y  p r z e z  ob se rw acy jn e  sam o lo ty  n i e ­
m ie c k ie  cc p o c i ą g a ł o  za sobą n i e u s t a n n e  o s t r z e l i w a n i e  i d o p ro w a d z i ło  
do o t o c z e n i a  oddz ia łów  p o l s k i c h  i  b i tw y  pod Jak to row em . Z  b i tw y  t e j 5 
u d a ło  s i ę  w ydostać  n i e l i c z n e j  g r u p i e  ż o ł n i e r z y  , , P i ę ś c i ’ ” , w śród  
n ic h  , , l e r e s i e ’ ’ c ię ż k o  r a n n e j  w g ło w ę r D o t a r l i  razem do m i e j s c o ­
w ości  D rz e w ic a ,g d z ie  coprawda zaopiekow łS  s i ę  nimi mie jscowe k i e ­
rownictwo w a lk i  p o d z ie m n e j , a l e  j e d n o c z e ś n i e , zgodn ie  z odgórnym r o z ­
kazem, za t r z y m a ło  i  z a ż ą d a ło  d e m o b i l i z a c j i  / 1 0 . X . 1 9 4 4 / .

K i lk a  dn i  p ó ź n i e j  / 1 5 . X .1 9 4 4 /  Niemcy u r z ą d z i l i  w c a ł e ’j  o k o l i c y  
p a c y f i k a c j ę  i  , , T e re sa  z k i lkoma ko legam i t r a f i ł a  do w i ę z i e n i a  w 
Tomaszowie Maz. a potem do obozu Sammerlager  w C z ę s to c h o w ie .
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jo m iiIśa s k u t e k  widocznych r a n  na g łow ie  a l e  głjdwnie d z i ę k i  n i e w i e l k i e j '  
łapówce w ręczone j  n i e m i e c k i e j  s i o s t r z e  a s y s t u j ą c e j  n iem ieck ie r ru  l e k a -  
r z o w i y z o s t a ł a  zwolniona* W ró c i ła  do Drzewicy i  po n a w ią z a n iu  k o n t a k t u  
z ko legam i  z Warszawy, k t ó r z y  u n i k n ę l i  a r e s z t o w a n i a  , p o w ró c i ł a  do 
s łu ż b y  k o n s p i r a c y j n e j .D o  j e j  obowiązków n a l e ż a ł o  t e r a z  u trzymywanie  
ł ą c z n o ś c i  między podziemiem AKowskim w Drzewicy a dowództwem AKT, 
wówczas przebywającym w G rodz isku  waz. T r z y k r o t n i e  o d b y ła  t a k i e  k u r s y

A "X peel
a pod czas  czw ar tego  / I g . X I I . 4 4 /  z o s t a ł a j ^ o s t r z e l a n a  z s a m o lo tu  i  
z n a l a z ł a  s i ę  w s z p i t a l u  w P i a s e c z n i e .

Pod k o n i e c  s t y c z n i a  1 9 4 5 , j e s z c z e  z r ę k ą  w g i p s i e  d o t a r ł a  do 
Warszawy, dojczęściowo o c a l a ł e g o  m ie s z k a n ia  na S a s k i e j  K ę p ie .
Długo l e c z y ł a  wojenne rany a była  ranna 5 - k r o t n ie :  2 razy  w c z a s ie  

Powstania  i tr zykro tn ie  w p ar ty zan tc e .K o n s e k w e n c ją  tego j e s t  inwa­

l idztw o  wojenne I  grupy ,  

ł ,
^u,vs,l6 marca 1945, j e s z c z e  n ie  oswobodzona z g i p s u  r o z p o c z ę ł a  p r a c ę  
w budownictwie.JNiajpierw w B iu rz e  Odbudowy S t o l i c y , potem w S tc f te c z -  
nym P r z e d s i ę b i o r s t w i e  Dudo&lanym i  w r e s z c i e  w Min.Budownictwa i  Ma­
t e r i a ł ó w  Budowlanych , sk ąd  w 1968 p r z e s z ł a  na em ery tu rę^  p r a c u j ą c  j ' e s 2 
cze p r z e z  7 l a t  w n iepe łnym  wymiarze w Przeds .budow lanym  . . tn e rg e -  
ty k .

W o k r e s i e  powojennym p o w ró c i ł a  rów nież  do sw o ich  zamiłowań 
spor tow ych  i  t u r y s t y c z n y c h - P r z e z  w i e l e  l a t  b y ła  o r g a n i z a t o r k ą  i  
u cze s tn iczk ^ sp ły w ó w  kajakowych k ra jo w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h „ b y ł a  c z ł o n ­
kiem i  d z ia ł a c z e m  PTTK i  P o l s k ie g o  Związku Kajakowego-W l a t a c h  
1957-1995 o d w ie d z i ł a  55 k ra jów  na 6 k o n t y n e n t a c h .
Z o s t a ł a  odznaczona:;  , _ \
-Orderem wojennym Y i r t u t i  M i l i t a r i  A- ^  ^

-Krzyżem W alecznych  / 3 - k r o t n i e ) M  za »/ n __ M iaS^o

-Z ło tym  Krzyżem Z a s łu g i  z Mieczami ^ ^
-Krzyżem P a r t y z a n c k i e  6ci C\k ^
-Krzyżem Armii K ra jow ej  
-1 'edalem Wojska / 4 - k r o t n i e  
-W-skim Krzyżem Powstańczym
-Cdznaką P a r ty z a n c k ą  U c z e s tn ik a  walk Lrrupy Kampinos AK w 19^4 r .  
-Medalem za U d z ia ł  w Wojnie O bronnej  1939

o ra z  za p r a c ę  zawodową i  s p o ł e c z n ą : m . in n .
-Krzygami Kawalersk im i  KomandorskimOrderu U d ro d zen ia  I’o l s k i  
Medalem 4 u - l e c i a  PRL 

f Odznaką Zas łużony  d l a  budownictwa i  P rzem ysłu  Mat.Bud.
*
> z ł o t ą  odznaką Warszawskiego Klubu Wodniaków 

z ł o t ą  odznaką PTTK
z ł o t ą  odznaką Zas łużony  D z i a ł a c z  T u r y s t y k i  

\  z ło ty m i  honorowymi odznakami PTTK o ra z  PZK 59
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I z a b e l l a  Uiorodecka , , T e r e s a ’ ’ s p i s a ł a  swoje w spomnienia  w ojenne ,  
o p a r t e  na r a p o r c i e  sporządzonym p r z e z  n i ą  w 1946 r .  na p o l e c e n i e  
, ,Po raw y’ ’ ,a  wydane w 1992 r .  w k s i ą ż c e  , , Ocalone od n i e p a m i ę c i . . . ’ * 
S t a ł y  s i ę  one n a s t ę p n i e  i n s p i r a c j ą  do w ie lu  rozmów i’ wywiadów u t r w a ­
lonych  w p r a s i e , r a d i u  i  t e l e w i z j i .

Mąż I z a b e l l i  -  Zygmunt H orodeck i  z o s t a ł  w 1941 r .  w yw iez io ­
ny do so w ie c k ic h  łag rów  z W i l e n s z c z y z n y .  Wydostał  s i ę  z. a rm ią  g e n .  
A n d e r s a . o r a ł  u d z i a ł  w kampanii  w ł o s k i e j  I I  K o r p u s u . P o z o s t a ł  na emi­
g r a c j i .

b i b l i o g r a f i a
APAK -  T .  480/WSK ...............

A .A n d r u s ik ie w ic z  , Z. Wincukiem na s z l a k u . G a Ł . u l s z t y ń s k a . z  2 8 - 3 0 . V I I I .
1998

K . B i e l e c k i , J . K u l e s z a , 1 ’r z e c iw  k o n f id en to m  i  czołgom.wwa 1 9 9 6 ,p a s s im

U .B u d re w ic z ,P a k t  z d ia b łe m .Z y c ie  z 1 4 - 1 5 . X I I .1996 s . 3
G .C h lebow sk i , C z te ry  z tys iąca .W wa 1981 s . 171-211
S . E . G ę b s k i , S y lw e tk i  z a s łu żo n y ch  d z i a ł a c z y  PTTK Warmii i  Mazur,

S o p o t  2u03 s . 65-82
a .K ruczkow ska ,C iekaw a św ia ta .u a z .w y b .M a g a z y n  n r  39 z  25-26 .09*1998

s . 6 - 7 .
T .S t rz e m b o s z ,A k c je  z b ro jn e  podz iem nej  Warszawy.Wwa 1983 wyd.2

s . 382 ,446y4 4 8 , 6 2o ,639 .
T .S t r z e m b o s z ,O d d z ia ły  szturmowe k o n s p i r a c y j n e j  Warszawy. Wwa 1983

s . 8 3 , 3 0 6 -7 ,3 0 9 -3 1 0 .
S y lw e tk i  członków Koła KG AK SZŻAK. Wwa 2003 s . 4 7 -4 9 .  

who i s  who, Szwa j c a r i a  2o03 sx6t wyd.2  u z u p .  s .138 o

6X \ ? i  “ u m  «*•> • ■»■'*-!** K ?

60



^  /o y  ejA fJ ^ v d# fl ^ ^ jT p T T
K ęfour*>vieJ) u n  \ŁNo'.e>v x  ^  ~ C f- f t

HORODECKA Izabella Maria z d. MALKIEWICZ (ur. 1908), sanitariuszka kampanii 

wrześniowej 1939, łączniczka i wywiadowczym „Teresa” Oddziału Wykonawczego 

Kontrywiadu 993/W Oddziału II KG AK, w Powstaniu łączniczka i sanitariuszka bojowa 

Zgrupowania „Radosław”; po wojnie urzędniczka

Izabella Malkiewicz urodziła się 1 V 1908 w Moskwie w rodzinie wyższego urzędnika 

Władysława i Genowefy z d. Werakso. Nauki wstępne pobierała razem z siostrą j 

trzyosobowych, prywatnych polskich kompletach | 1918 zdała egzamin wstępny do I klasy J, V" 

szkoły polskiej prowadzonej w Moskwie przez Annę Jakubowską. W 1918 rodzina wyjechała 

do Wilna, tam-bfdąej świadkiem najazdu bolszewików, a fiastęnie w 1919 przeniosła się do H  4 ^  j-j,r

Warszawy. Tam Izabella ukończyła przeniesioną/z Moskwy Gimnazjum Żeńskie Anny
r f  W

Jakubowskiej i w 1927 rozpoczęła studia historyczne na Uniwersytecie Warszawskim|-tan^  ̂ . , 

ipleżią© do Sekcji Wioślarskiej AZS. Po dwóch latach przeniosła się do pomaturalnej Szkoły ^  ^  

Handlowej i po jej ukończeniu w 1931 przez kilka miesięcy pracowała w Związku Zakładów 

Ubezpieczeń Społecznych Pracowników Umysłowych. W dniu 1 1 1932 wyszła za mąż za 

prawnika Zygmunta Horodeckiego i przerwała pracę. W 1933 wyjechała z mężem na Śląsk, 

fSk-ądj w 1937 wrócili do Warszawy w związku z przeniesieniem męża do pracy w H  , 

Ministerstwie Sprawiedliwości. W 1938 ukończyła Kurs Sióstr Sanitarnych PCK i odbyła 

praktykę w Szpitalu Ujazdowskim.

W dniu 24 VIII 1939 Izabella została zmobilizowana i przydzielona do Samodzielnego 

Zespołu Chirurgicznego Nr 13 Szpitala Ujazdowskiego. Pełniła tam, a następnie w Szpitalu
W*

Polowym Nr 104, funkcję siostry operacyjnej. Po ewakuacji szpitala do Trembowli tam 

pracowała do 30 października 1939. będąe| świadkiem aresztowania przez władze sowieckie <vi<Aw 

personelu szpitalnego pfazf-żołnierzy j wywiezienia ich do ZSRR. Wraz z pozostawionym w ^  ^  

szpitalu jedynym lekarzem dr W. Jastrzębskim udało jej się wyprowadzić część rannych i 

dotrzeć z nimi dnia 7 XI 1939 do Warszawy. W styczniu 1940 podjęła pracę księgowej w 

kawiarni artystów filmowych przy ul. Złotej 7i której współwłaścicielką była jej siostra Irena, )’ Wrj' V
* j 

|ora4podatkową pracę w Przedsiębiorstwie Transportowo-Budowlanym inż. J. Przybylskiego.: , y 

Przedsiębiorstwo to i jego filie w Brześciu i Baranowiczach osłaniało działalność dywersyjną f  ouola, 

„Wachlarza”. W kwietniu 1942 została zaprzysiężona do AK pod ps. „Teresa” i pomagała w \ } ^  

organizowaniu przerzutów za Bug ludzi, broni i materiałów wybuchowych samochodami 

przedsiębiorstwa. W dniu 3 X 1942 została wraz z innymi pracownikami przedsiębiorstwa 

aresztowana przez gestapo, przesłuchiwana na Szucha, ale wkrótce zwolniona. Brała udział w 

przygotowaniu odbicia więźniów w Pińsku. W dniu 17 III 1943 została służbowo H
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przeniesioną do referatu 993/W, Oddziału Wykonawczy Wydziału Bezpieczeństwa i /<? Ą°t 

Kontrwywiadu Oddziału II KG AK (dowodzonego wówczas przez por. L. Kowalewskiego 

„Twardego”). Została |tam  ̂ kierowniczką kobiecej grupy wywiadowczej, w skład k tó r e j  H $  

wchodziły: W. Nowakiewicz „Mira” (VM), H. Gołaszewska „Hanka”, J. Idzikowska „Ewa”,

D. Hibner „Nina” (VM) i Z. Rusecka „Teresa”. Brała udział w 23 akcjach likwidacyjnych, 

m.in. przygotowywała likwidację W. Mostowicz, agentki gestapo zamieszanej w 

aresztowanie gen. S. Roweckiego-Grota, poza tym Gołębiowskiego i Lubarskiego, 

konfidentów gestapo, Leitgebera szefa sekcji wypadowej warszawskiej Kri po (policji 

kryminalnej). Wielokrotnie przenosiła broń i dokumenty na miejsce akcji,a bezpośrednio po 

akcjach odbierała je od wykonawców. Opatrywała rannych w akcjach i dawała im 

schronienie. W swoim mieszkaniu na Saskiej Kępie ukrywała Żydówkę. Mieszkanie jej było 

także schronieniem dla wielu innych zagrożonych osób, jgdzi^ przechowywała broń^-gdzi^M 

odbywały się' zajęcia podchorążówki. ^~taw ^  u c i  ̂

W czasie Powstania Warszawskiego walczyła jako łączniczka i dowódca patrolu

sanitarnego w 1 Kompanii „Zemsta” Baonu „Pięść” Zgrupowania „Radosław”. Brała udział w

obronie Woli i Starego Miasta. W dniu 10 sierpnia w czasie walk na Stawkach została ranna,

a 17 sierpnia [ponowniej na Starym Mieście. W dniu 2 września przeszła kanałami na Żoliborz,^ .
/  ( iM k

a dwa dni później znalazła się w Puszczy Kampinoskiej. Podczas walk pod Jaktorowem 29 IX \J u/ tf*

1944 feostała-^annaż po raz trzeci. W dniu 25 X 1944 aresztowana podczas pacyfikacji

Drzewicy, pow. Opoczno i uwięziona w Tomaszowie Mazowieckim, a następnie w obozie w

Częstochowie. Z powodu ran nie nadawała się do wywózki na roboty do Niemiec {, po k  < r

wręczeniu łapówki, została zwolniona. Dnia 4 XI 1944 wróciła do Drzewicy, gdzie została f  J '

łączniczką d-cy oddziału partyzanckiego AK do dowództwa AK przebywającego w

Grodzisku Mazowieckim i pełniąc tę funkcję została ponownie ciężko ranna pod Grójcem 16

XII 1944. Po ieczeruuj w szpitalu w Piasecznie, wciąż ciężko chora, wróciła 29 I 1945 do pi k t t i o

Warszawy.

Ppor. Izabella Horodecka Rozkazem Dowódcy AK Nr 512/BP z 2 X 1944 za 

wyróżniające się męstwo w służbie bojowej w okresie konspiracji i walkach Powstania 

Warszawskiego została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Nadanie zostało zweryfikowane przez Komisję Weryfikacyjna AK w Londynie 12 X 1965 z 

nr. Krzyża 12997 oraz przez KdsWO przy ZG ZBoWiD dnia 18 III 1966 z nr. legitymacji 

DK-05113/W. Ponadto odznaczona: ZKZzM (1943 -  za udział w odbiciu więźniów w 

Pińsku), trzykrotnie KW (1944), Krzyżem Partyzanckim (1966), KAK (1969), czterokrotnie 

Medalem Wojska (1969), Medalem za Warszawę 1939-1945 (1973), Odznaką Grunwaldzką
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(1974), Odznaką Partyzancką Uczestnika Walk Grupy Kampinos AK w 1944 (1978), 

Warszawskim Krzyżem Powstańczym (1982) i innymi.

W dniu 16 III 1945, jeszcze z ręką w gipsie, podjęła pracę w Biurze Odbudowy 

Stolicy, a następnie sekretarki w Społecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym, potem od 1949 

w Przedsiębiorstwie Zaopatrzenia Sprzętowego Budownictwa w Warszawie. Wówczas 

wstąpiła do ZBoWiD (następnie ZKRPiBWP, a od 1991 do ŚZŻAK, a od 2002 do Klubu . 

Kawalerów Virtuti Militari). Od 1961 do emerytury w 1968 pracowała w Ministerstwie ^  !
' fHYUńt o'4/ W*.

Budownictwa. Próbowała wyjechać do Wielkiej Brytanii, potem do USA, do męża, ale 

dopiero w 1957 otrzymała po raz pierwszy paszport. Po wojnie nadal zajmowała się sportem, 

uprawiała intensywnie turystykę kajakową, uczestniczyła w działalności PTTK. Jest jednym z 

założycieli Warszawskiego Klubu Wodniaków. W turystyce kajakowej zdobyła wszystkie 

stopnie instruktorskie. Uczestniczyła w 126 wycieczkach i spływach kajakowych, także 

zagranicznych. Do 1995, używając różnych środków lokomocji, odwiedziła 55 krajów 

wszystkich kontynentów. Za pracę zawodową i społeczną odznaczona m.in. Kawalerskim i 

Komandorskim KOOP. Żyje i mieszka w Warszawie.

Ojciec Izabelli, Władysław Malkiewicz, wilnianin, wyższy urzędnik kolei, potem 

dyrektor handlowy Monopolu Solnego w Warszawie. Matka, pochodząca z Mińska 

Białoruskiego, malarka i śpiewaczka. Siostra Irena (ur. 1911), aktorka teatrów warszawskich, 

żołnierz AK „Włada”. Mąż Izabelli, Zygmunt Horodecki, prawnik, prokurator, aresztowany w 

Wilnie w 1941 przez NKWD i wywieziony do łagru, żołnierz Armii Polskiej gen. Andersa, 

walczył pod Monte Cassino i Anconą; po wojnie zamieszkał w USA; małżeństwo zakończyło 

się rozwodem.

APAK, T. 480/WSK (tamże relacja własna oraz dwa autoryzowane biogram opracowane przez 

Gębskiego S. i przez Kuczyńską I.); AUW, ap. sygn. 27728 RP (Malkiewicz I.); AZG ZKRPiBWP, 

sygn. W-3503; DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, s. 59; Armia Krajowa. Dokumenty odznaczeniowo- 

awansowe, t. 21, s. 20; Wykaz Imienny Nr 9 GKWO ZG ZBoWiD z 8 VIII 1966; SPP Londyn; 

Andrusikiewicz A., Z Wincukiem na szlaku, Gazeta Olsztyńska, 28-30 VIII 1998; Bayer S., Służba 

zdrowia Warszawy, Warszawa 1985, s. 121; Bielecki R., Kulesza J., Przeciw konfidentom i czołgom, 

Warszawa 1996, passim; Budrewicz O., Byłem wszędzie, Warszawa 2002. s. 49-50; tenże, Nigdy się 

nie boję, Wprost, 2003, nr 31, s. 64-66; tenże, Pakt z diabłem, Życie Warszawy, 14-15 XII 1996, s. 3; 

Chlebowski C., Cztery z tysiąca, Warszawa 1981 fot. po s. 176; Horodecka I., Ocalone od 

niepamięci. Wspomnienia z łat 1939-1945, Sopot 1992, passim; taże, Rozkaz zabić, Więź, 1976, nr 4, 

s. 110-129; taże, Udział kobiet w zadaniach Oddziału Wykonawczego Kontrwywiadu KG AK, w: 

Służba Półek..., cz. 2, s. 179-184; Oddziały Powstania Warszawskiego, Warszawa 1987, s. 60;
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Podlewski, Wolność..., s. 223, 226; WIEPW, t. 4, s.46; Służba Polek..., cz. 2, s. 152, 393; Strzembosz 

T., Oddziały szturmowe konspiracyjnej Warszawy 1939-1944, Warszawa 1983, s. 83, 306, 307, 309, 

310; Sylwetki członków Kola KG AK ŚZŻAK, Warszawa 2003, s. 47-49 Wesołowski, Order VM ..., 

s.559, 726; WIEPW, t. 4, s. 46;
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Londyn, 1 2 .października 1965r
/ ,  a ft j  P f& fó ę

J f s t -1X 3

Podporucznik Izabela HORODECKA.
Pseudonim: “Teresa"
Przydział i Baon “P ię ść ”,Zgr. "Radosław",Okr.Warsz. Armii Krajowej

Za wyróżniające s ię  męstwo w słu żb ie  bojowej w okresie  
konspiracji i  walkach Powstania Warszawskiego,odznaczona 
zo sta ła  przez Dowódcę Armii Krajowej rozk*5l2/BF. z dnia 
2 * X . 1 9 $ 4 - r *  i

Orderem Wojennym "YIRTUTI MILITARI" K l.V -ej.

Za zgodność
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—  ' k ' 2 ,
rząd hiuou Kawalerów Order, Y \V oM  ^  / ' ’/ ^ \
Wojennego Yirtnti Militari J  J

D E K L A R A C J A

Członka zwyczajnego Klubu Kawalerów Orderu 
Wojennego Virtuti Militari.

?/? leĄj. \ęfb>VilQ
Data Imię i nazwisko podpis ^

ARKUSZ EWIDENCYJNY

«. Nazwisko i i m i ^ Z f e M ^ g . : ............................

2. Dla mężatek nazwisko panieńskie......... ............................................................

3. Data i miejsce urodzenia........ ........................................ .....................................

4. Adres zamieszkania/ nr. kodu, miejscowość, ulica, nr. domu i mieszkania:

'  ...............................................

Order Wojenny Virtuti Militari nr.....'$£A9...'Y...............

Legitymacja lub inny dokument.3$!if&J*.

Data nadania, przez kogo........

.JplVS4S'.. 

T l?1̂ . U
n

y jf io  Aoftui)  \^ b ^ > i4 o l îV)
M  tu,' <>€ ft>/ & a  w p\J VJ i o  iA:£ \*ó e

9. Wysokość wpisowego -  złotych — 20.-

10. Składka miesięczna -  złotych -  5.-

11. Nr. Legitymacji Kombatanckiej....LT.ii.I..?.'/.

3
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L. dz. 
Our r e f ,

KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION

42, EMPERORS GATE, LONDON, S.W.7

Londyn, 1 0 . p a ź d z i e r n i k a  196

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE.

Mł.Komendantka (Podporucznik)  
I z a b e l l a  HORODECKA.* 
Pseudonim: " I z a 11

Za męstwo i  pośw ięcen ie  w a k c ja c h  bo 
Armii Krajowej w o k r e s i e  k o n s p i r a c j i  i  Pow stan ia  Warszaw 
odznaczona z o s t a ł a  p rz e z  Dowódcę Armii K ra jow ej :

1 .  w d n . 2 7 . 7 . 19^4-r.KRZYŻEM WALECZNYCH po ra z  p ie rw sz
2. w d n . 1 6 . 8 . 1 9̂ 4-M-r. KRZYZEM WALECZNYCH po ra z  d r u g i ,
3.  w d n . 2 6 . 9 . 19^-r.KRZYZEM WALECZNYCH po ra z  t r z e c i ,

rozkazami K.Gł.l+00/BP oraz  NrHl.  6 . i  26 .Z g r .  "Radosław"
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l X .  d o  h .  J 0 / o * \

KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
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P
owiedziała, abym uloko­
wał się w głębi pokoju, 
bo tam nie wieje. Sama 
usiadła odwrócona pleca­
mi do otwartego okna.

— Z ahartow ała się pan i na 
Grenlandii?

— Nie jestem wrażliwa na tem­
peraturę. Na Grenlandii było parę 
stopni powyżej zera. Tylko na stat­
ku, którym płynęliśmy fiordami z 
Amasaliku, przeciskając się wśród 
lodowych gór, wiał bardzo zimny 
wiatr. Z powodu gęstej mgły nie 
po lecie liśm y helikopterem  do 
wielkiego lodowca, tam może było­
by mroźniej.

Mieszkanie pani Izy na Saskiej 
Kępie. Długa rozmowa. Pijemy ka­
wę („Czy pani słodzi?” — „Natu­
ralnie, lubię słodycze”).

— Wyprawa na Grenlandię była 
męcząca?

— Ale gdzie tam, to spacerek. Z 
Norwegii polecieliśmy na Islandię 
i stamtąd takim małym samoloci­
kiem do Amasaliku. Trudno się 
było zmęczyć.

— Wiadomo, że od lat jeździ 
pani po świecie, odwiedziła pani 
ponoć 52 kraje. Wśród środków 
transportu najwyżej bodaj ceni 
pani kajak?

— To prawda. Szkoda, że kaja­
kiem nie wszędzie się dotrze.

— Bywały w podróżach kłopo­
ty? Złe przygody, problemy zdro­
wotne, groźne niespodzianki?

— Ech, chyba nic takiego się 
nie działo.

— Nie wierzę, żeby nigdy kajak 
się nie wywrócił.

— W tym roku na Słupi, okrop­
nie zagraconej rzece, trochę mnie 
sponiew ierało . Kajak obróciło 
dnem do góry, ja utkwiłam głową 
w wodzie, a moja noga uwięzła w 
łodzi i dłuższy czas nie chciała się 
dać uwolnić. Innym razem zakli­
nowałam się gdzieś w gałęziach. 
Takie rzeczy się zdarzały, ale czy 
to coś niezwykłego?

Ale skąd, to normalne.
Pani Izabella Horodecka wkro­

czyła w 89. rok życia.

Ten mały świat

— Następna podróż?
— Lecę do Tunezji. To ma być 

odpoczynek.
— Czyli tym razem hotel, pla­

ża?
— No, przy okazji wybiorę się 

może na Saharę. To rutynowa wy-

Od Powstania Warszawskiego

Pakt z d
dentów i szmalcowników; prowa­
dziła inwigilację przed wykona­
niem wyroków, ubezpieczała wie­
le egzekucji.

Podwójne dno?

Na progu dziewiątego dziesię­
ciolecia pani Iza jest sprawna, ży­
wotna, aktywna społecznie. Ma fe­
nomenalną pamięć. Słucham opo­
wieści sprzed lat i podejrzewam 
konfabulację, aby już za chwilę 
mieć pewność, że wszystko jest 
prawdziwe i ścisłe.

Cytuje całe dialogi z roku 1943 
czy 1945, sypie szczegółami topo­
graficznymi. „Pamiętam, siedzieli­
śmy w1 czwórkę przy stole — An­
drzej po mojej prawej ręce, Jadzia 
po lewej, Witek na wprost”, „Był 
straszny upał. Wybiegłam z kawiar­
ni Sim przy placu Piłsudskiego. Po 
lewej był automat telefoniczny, nie 
zniszczony jak te dzisiaj; zawiado­
miłam dowódcę, co się stało”; „Po­
jechałam tramwajem linii P, pó­
źniej dziewiątką w Aleje...”

Jest świadkiem historii. Pamięta 
każdą z 23 akcji likwidacyjnych, w 
których uczestniczyła. Wiele sytua­
cji, rozmów, dokumentów.

Podobną pamięć demonstruje, 
opowiadając o wyprawach i podró­
żach. O 42 latach pływania, w tym 
13 spływach kajakowych poza Pol­
ską (Dunaj, Eufrat i Tygrys, Gwa- 
dalkwiwir, Meander, Drina i wiele 
innych); ktoś obliczył, że przebyła 
wodą 12 tysięcy 459 kilometrów w 
ciągu 666 dni, czyli bez mała 
dwóch lat.

Zna wszystkie kontynenty. Pa­
mięta ludzi spotkanych w drodze. 
Zachwyca się urodą gór w wiecz­
nym śniegu, wybrzeżami egzotycz­
nych mórz, dziką dżunglą. Wspo­
mina chmury na niebie rejonów 
równikowych, ma jeszcze w uszach 
ciszę odległych wysp.

To pytanie musi paść:
— Czy wszystkie te podróże nie

Wola, sierpień 1944. Por. Matuszczyk „Porawa" melduje kompanię dowódcy

żem Walecznych, Złotym Krzyżem 
Zasługi z mieczami, Krzyżem Par­
tyzanckim, Warszawskim Krzyżem 
Powstańczym, Krzyżem Armii Kra­
jowej i wieloma innymi. Gdyby je 
w komplecie przywiesiła na piersi, 
wyglądałaby jak sowiecki generał.

Strach? Co to takiego?

Choć wydarzenia z lat wojny 
nie są jedynym tematem rozmowy 
i tego szkicu, to jednak one domi­
nują. Polacy mieli wstrząsające nie­
raz przeżycia, niesamowite przy­
padki — pani Iza zamknęła tamten 
historyczny etap bilansem rzadko 
spotykanym.

Z m obilizow ana 24 s ie rpn ia  
1939 roku. S iostra operacyjna 
Szpitala Ujazdowskiego, potem 
Szpitala Polowego Nr 104, z któ­
rym ewakuowała się do Trembow­
li. Działalność konspiracyjna w 
Warszawie, początkowo w „Wa­
chlarzu” (Krzyż Zasługi z miecza­
mi za współorganizowanie akcji 
odbicia więźniów w Pińsku), na- 
stępnie w oddziale likwidacyjnym

„Spocona niem 
łam do meliny, z 
(...) Zabrałam ze s 
chłopców, nie mc 
wić (...) Była godz 
waje przestały eh 
nie chcieli mnie : 
nocnych przepus1 
złapałam rikszar: 
Już było kilka min 
dukcie zobaczyli? 
cykli ustawionyci 
dni (...) Ujrzała 
przez żandarmóv 
sionymi rękami d 
jeżdżam w riksz} 
może jechać szy 
cem oka, jak zb 
żandarm. Przybić 
zę, z nogą założi 
tak, nie zatrzym 
przez ten kordon 

„Duża akcja v 
rą». Bar ten mie: 
zowieckiej, tuż p 
ona. Było to m 
względu na blis 
in sty tucji, obs 
uzbrojonych wa84



Ten mały świat

— Następna podróż?
— Lecę do Tunezji. To ma być 

odpoczynek.
— Czyli tym razem hotel, pla­

ża?
— No, przy okazji wybiorę się 

może na Saharę. To rutynowa wy­
cieczka.

— Długie są wszystkie te pani 
podróże?

— Niestety, krótkie. Więc po­
wierzchowne. Czasem udaje się 
dłuższy gdzieś pobyt. Po trzy mie­
siące byłam w Australii i Południo­
wej Afryce.

— Czego pani na świecie szuka?
— Nie wiem, to uparty bakcyl. 

Ciągle mnie gdzieś gna. Staram się 
coś z tego świata zrozumieć. Ale 
zrozumieć to jednak więcej niż zo­
baczyć.

— Świat jest wielki.
— Świat jest bardzo mały. 

Podróżuje się coraz szybciej. To 
zdumiewające, kiedy człowiek jest 
co chwila gdzie indziej. Wczoraj 
byłam w Indiach, a dzisiaj jakby 
nigdy nic, idę Marszałkowską. Ra­
no jadłam śniadanie w Londynie, 
w parę godzin później warszawscy 
przyjaciele zapraszają mnie na 
obiad do restauracji na Starówce. 
Łatwość przenoszenia się w prze­
strzeni zawsze mnie oszałamiała.

— Lubi pani wygody w podró­
ży?

— Ale skąd, mogę spać byle jak! 
W czasie rozmaitych wypraw kaja­
kowych korzystam zawsze z wła­
snego śpiwora. Często mieszkamy 
w namiotach lub w byle jakiej cha­
łupie. W ogóle czym jestem star­
sza, tym mniej mi zależy na wła­
snym tapczanie.

— Z kilkudziesięciu wypraw 
zagranicznych i setek krajowych 
coś pani szczególnie utkwiło w pa­
mięci?

— Szatańska rzeka Ibar w Jugo­
sławii, piękna rzeka Neretwa i sta­
ry most w Mostarze, ten zniszczo­
ny w czasie ostatniej wojny. Na 
Neretwie o mało się nie utopiłam
— zachciało mi się pływać tuż 
przed progiem wodospadu.

— Więc jednak?
— Proszę pana, czy to warto o 

każdym epizodzie opowiadać? W 
końcu człow iek idzie w biały 
dzień po Nowym Świecie i też 
się w szystko  m oże zdarzyć, 
Śmierć jest stale za naszymi ple­
cami, wcześniej czy później nas 
dopadnie. Trzeba ją po prostu 
ignorować.

Izabella Horodecka wie, co mó­
wi. W latach drugiej wojny i oku­
pacji była członkiem oddziału spe­
cjalnego 993 W kontrwywiadu Ko­
mendy Głównej Armii Krajowej. 
Pełniła funkcję wywiadowczyni- 
łączniczki, przygotowując warun­
ki do likwidacji szpiegów, konfi-

mięta ludzi spotkanych w drodze. 
Zachwyca się urodą gór w wiecz­
nym śniegu, wybrzeżami egzotycz­
nych mórz, dziką dżunglą. Wspo­
mina chmury na niebie rejonów 
równikowych, ma jeszcze w uszach 
ciszę odległych wysp.

To pytanie musi paść:
— Czy wszystkie te podróże nie 

są ucieczką od wspomnień? Od 
dramatycznych wydarzeń lat woj­
ny i okupacji? Od sytuacji jak z sen­
sacyjnych filmów?

— Od niczego nie uciekam. W 
każdym razie nie mam tej świado­
mości.

— Pamięta pani tak wiele, a wła­
ściwie wszystko. Pamięta też pani 
zapewne strzały kończące czyjeś 
życie. Czy nie pozostawiło to głęb­
szego śladu?

— Muszę pomyśleć... Nie, nie 
miałam nigdy wyrzutów sumienia. 
Uczestniczyłam w wymierzaniu 
spraw iedliw ości. Ginęli ludzie 
podli, mający krew na rękach. 
Zdrajcy, konfidenci, osobnicy 
sprzedajni. Sprawcy zbrodni, winni 
setek, tysięcy ofiar.

— Ale przecież przy takich na­
pięciach, w obliczu stałego zagroże­
nia, musiało dochodzić do konflik­
tów wewnętrznych do moralnych i 
psychicznych rozterek.

— To prawda. Ja byłam chyba 
wyjątkowo odporna.

— Pomyłki? Nieporozumienia? 
Wadliwe rozeznania?

— Nie znam takiej sytuacji. Śle­
dziłam kiedyś kobietę w żałobie, 
niejaką Mostowiczową, agentkę ge­
stapo. Podplątała się druga, też w 
żałobie, i powstała na chwilę wąt­
pliwość, która jest która. Ale, pro­
szę pana, wyjaśnialiśmy tę przy­
padkow ą zbieżność z ogromną 
skrupulatnością, dopóki nie było

'absolutnej jasności. Agentka została 
zgładzona.

— Mylę się więc, dopatrując się 
jakichś ukrytych motywów pani 
n ieustającego w ędrow ania po 
świecie?

— Pan mnie przyciska do mu- 
ru... Teraz myślę sobie, że może ist­
nieje, poza pragnieniem poznawa­
nia świata, drugie dno. Jestem sa­
motna od kilkudziesięciu lat. Pol­
skie władze bezpieczeństwa nie po­
zwoliły mi nigdy połączyć się z 
przebywającym za granicą mężem. 
Próbowałam osiem razy wyjechać z 
kraju, wszystko daremnie. Potem 
rozeszliśmy się. Mąż ponownie się 
ożenił. Ja zostałam ze swoim smut­
kiem, z pustką, którą starałam się 
wypełnić. Z raną w sercu, która do­
piero z czasem się zagoiła.

Jak przedtem zagoiło się pięć ran 
wojennych (dwie w Powstaniu 
Warszawskim i trzy w partyzantce).

Podporucznik stanu wojny Iza­
bella Horodecka została odznaczo­
na Orderem Virtuti Militari V klasy 
(Londyn 1945), trzykrotnie Krzy-

Szpitala Ujazdowskiego, potem 
Szpitala Polowego Nr 104, z któ­
rym ewakuowała się do Trembow­
li. Działalność konspiracyjna w 
Warszawie, początkowo w „Wa­
chlarzu” (Krzyż Zasługi z miecza­
mi za współorganizowanie akcji 
odbicia więźniów w Pińsku), na­
stępnie w oddziale likwidacyjnym 
Komendy Głównej AK. Walczy w 
Powstaniu Warszawskim w kom­
pan ii „Zem sta” baonu „P ięść” 
(zgrupowanie Radosława) na Woli 
i na Starym Mieście. Kanałami 
przechodzi na Żoliborz i do Kam­
pinosu, uczestniczy w walkach 
partyzanckich. Ranna pod Jaktoro­
wem, następnie pod Grójcem.

W obszernym indeksie osób wy­
mienianych w książce Roberta Bie­
leckiego i Juliusza Kuleszy („Prze­
ciw konfidentom i czołgom”, Ra- 
dwan-Wano, Warszawa 1996), Iza­
bella Horodecka — „Teresa” zaj­
muje — po swoim dowódcy, Stefa­
nie Matuszczyku — pierwsze miej­
sce. Na kartach książki obecna jest 
w  opisach licznych akcji likwida­
cyjnych — chwilami odnosi się 
wrażenie, że była wszędzie, że kur­
sowała po ulicach Warszawy jak 
ruchliwa taksówka. Uczestniczyła 
w niezwykle trudnych i ryzykow­
nych operacjach w ykonywania 
wyroków śmierci, dziś już o kono­
tacjach historycznych niczym waż­
nych bitew: Karcz, Traliszewski, 
Onyszkiewicz, Paradowski, Lubar- 
ski, Gołębiowski, Świerczewski, 
Kalksteinowie, Leitgeber, wykopy­
wanie broni na Targówku, Deża- 
kowski, Mostowiczową, Basińska, 
opróżnianie skrytek przy Złotej, 
kolaborancki Ukraiński Komitet, 
odbijanie Józefa, „Czarny”... Setki 
razy przenosiła broń. Ubezpieczała 
kolegów, przed akcją odbierała od 
nich dokumenty, dawała pistolety 
(potem oddaw ała dokum enty i 
odbierała broń). Jej m ieszkanie 
przy ulicy W alecznych dawało 
schronienie ludziom zagrożonym 
aresztowaniem (Żydówka była sta­
lą lokatorką), odbywały się u niej 
ważne odprawy, wykłady podcho­
rążówki.

Krótko po w ojnie 
wspomnienia „Ocalo­
ne od niepam ięci”, 
dziś cenne źródło 
historyczne; książkę 
w ydano w roku 
1992 (Oficyna Wy­
dawnicza AIDA, So­
pot). Niezwykle rze­
czowa relacja, po­
zbawiona wszelkiej 
egzaltacji — fakty, 
nazwiska i pseudo­
nimy, daty, miejsca 
akcji.

Każdy epizod 
mógłby być ma­
teriałem do sce­
nariusza thrillera:

tak, nie zatrzymana, p 
przez ten kordon".

„Duża akcja w barzi 
rą». Bar ten mieścił się 
zowieckiej, tuż przy pi; 
ona. Było to miejsce 
względu na bliskość n 
in sty tuc ji, obsadzon 
uzbrojonych wartowni! 
i sam bar, pełen Niemo 
dować trzeba było Józei 
ra (...) Był to Żyd, oficer 
wał w V Oddziale Korni 
nej, ale, jak wykazało 
pełnił równocześnie fi 
dzo aktywnego konfidei 
i miał na sumieniu wie 
„Sokół” serią ze stena p 
liczne w czasie okupacji 
ulicy Mazowieckiej (...) 
mały i nasi ludzie został 
przez znajdujących się \ 
stapowców i — w rezult 
częła się strzelanina i og 
kra prawie wszystkich 
cych się tam gości”. (Iza)
— „Teresa” spełniała w 
akcji funkcję pomocnic 
rolę odegrała Danuta 1 
„Nina”, ciężko ranna, oi 
orderem Virtuti Milita; 
Rusecka — „Zosia”, któri 
ła za tę akcję Krzyż Walet

„Wycofałam się z lok 
rzęsistych strzałów (...) 
łam, jak biegną nasi chi 
mój widok zaczęli krzya 
szyć się, że wszystko się 
(...) Postanowiłam więc 
ulicy, prędko odebrać I 
chłopcom i nastawiłam s 
ją torbę (...) W tym mom 
cie „Doktur”, rozbierając 
ze swego stena, nacisnął i 
chcący spust i wypalił rei 
nabojów w ziemię. Huk, 
jasna cholera. We wszy: 
kich oknach zjaw iły s 
ludzkie twarze (...) Torl 
napełniona, nie można 
zamknąć. Już mam w obyi 
kieszeniach futra wystając 
rewolwerów, a jeszcze k 
mam w ręku”.

S te fan
Ma-

Izabella Horodecka. Rok 1 9 9 6 85
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B y łam  
zaw sze 

si lna.  
P sychicz­

nie i fizycz­
nie. A i teraz 

dolega mi tylko strza­
skany niegdyś łokieć, no i czasami 
katar.

— Czy wierzy pani w szczę-

iwa" melduje kompanię dowódcy Batalionu mjr. Kotowskiemu „Okoniowi". Strzałka wskazuje I. Horodecką

!m „Spocona niemożliwie, dobmę- 
ar- łam do meliny, zostawiłam broń 
m (...) Zabrałam ze sobą dokumenty 
ra- chłopców, nie mogłam ich zosta­
je wić (...) Była godzina 19.50. Tram- 

■si, waje przestały chodzić, rikszarze 
nie chcieli mnie zabrać, nie mieli 
nocnych przepustek (...) Wreszcie 
złapałam rikszarza z przepustką. 
Już było kilka minut po 20. Na wia- 

iy dukcie zobaczyliśmy szereg moto­
ry cykli ustawionych w poprzek jez- 
li- dni (...) Ujrzałam ustawionych 
ie- przez żandarmów ludzi z podnie- 
;y- sionymi rękami do góry... A ja nad- 
3n jeżdżam w rikszy (...) Chłopak nie 
ko może jechać szybko. Widzę koń­

cem oka, jak zbliża się do mnie 
ia żandarm. Przybieram niedbałą po- 
la zę, z nogą założoną na nogę (...) I 
m  tak, nie zatrzymana, przejeżdżam 
ó- przez ten kordon". 
v- „Duża akcja w barze «Za Kota- 
w rą». Bar ten mieścił się na ul. Ma- 
a- zowieckiej, tuż przy placu Napole- 
a- ona. Było to miejsce fatalne ze 
:ji względu na bliskość niemieckich 
a- insty tucji, obsadzonych przez 
m uzbrojonych wartowników (...) No

tuszczyk napisał o Horodeckiej: 
„Obdarzona wybitną inteligencją, 
podejmowała się nieraz rozpraco- 
wań zdawałoby się beznadziej­
nych”. Autorzy „Przeciw konfiden­
tom” dodali od siebie: „Niezależ­
nie od walorów osobistych, pracę 
wywiadowczą w ponadmiliono- 
wym okupacyjno-warszawskim 
mrowisku ułatwiała «Teresie» tak 
zwana pozycja (...) Obracała się w 
kręgach warszawskiej elity”.

Nasz okupacyjny James Bond w 
spódnicy musiał przede wszystkim 
odznaczać się odwagą. We wspo­
mnianej książce słusznie stwier­
dzono: „Żołnierze konspiracyjnego 
kontrwywiadu ryzykowali więcej 
niż żołnierze frontowi, umunduro­
wani”.

Stąd to moje pytanie:
— Często się pani bała?
— Nie wiem, czym jest strach. 

To chyba defekt mojego charakte­
ru: nigdy się nie boję. Może brak 
wyobraźni? Na pewno nie pozwa­
lam sobie nigdy na złe prognozo­
wanie.

ście?
— Trzeba mu pomagać, może 

nawet je prowokować. Wtedy się 
czasem pojawia.

— Przypadek? Niektórzy wie­
rzą, że od niego wiele zależy.

— Jestem raczej za określeniem 
„zbieg okoliczności”.

— Udowadnia pani stale racjo­
nalne widzenie wydarzeń. A prze­
cież kilkakrotnie w książce „Oca­
lone od niepamięci” mówi pani o 
intuicji, która nakazywała nagle 
zrywać się chorej z łóżka i gdzieś 
biec, uciekać z jakiegoś — za mo­
ment bombardowanego — domu 
na Starówce...

— To były instynktowne odru­
chy.

— Jest pani przesądna?
— Nie.
— A jednak pisze pani o speł­

nionej wróżbie Cyganki, o znale­
zionej podkowie, która zresztą do 
dzisiaj wisi u pani na ścianie.

— To echa jakichś epizodów.
— Podróże po świecie — wiem 

już, że rzadko odbywa je pani w lu­
ksusowych warunkach, bo to prze­
ważnie wyprawy trampingowe — 
wymagają refleksu, determinacji, 
czasem także odwagi. Czyli niemal 
tych samych cnót, którymi należa­
ło się wykazywać w czasie wojny i 
okupacji. Tylko napięcie jakby 
mniejsze...

— Tamta działalność była walką 
dla Polski, moje powojenne pere­
grynacje odbywam tylko dla siebie

sza pani. Chyba się uśmiechałam 
do nich, trochę mnie, nie wiem 
dlaczego, sytuacja rozbawiała. Mo­
że budziłam ich zaufanie. Dość 
szybko nas puścili.

—•• W kilku punktach św iata 
ocierała się pani o terroryzm, o 
wojnę domową. Na przykład w 
Izraelu. Czy styk z tym rodzajem 
walki nie wywoływał jakichś remi­
niscencji?

— Zdaje się, że ciągle dopatruje 
się pan drzemiącej we mnie duszy 
terrorysty, żołnierza partyzantki 
miejskiej. Nie, proszę pana, to, co 
obserwowałam na świecie, w Izrae­
lu czy Turcji, budziło jedynie mój 
smutek i współczucie. Wydarzenia 
sprzed półwiecza, akcje, w których 
sama uczestniczyłam, każą mi dziś 
patrzeć na walkę innych ze zrozu­
mieniem, ale i z bólem.

— Pani przyjaciele z PTTK, któ­
rego jest pani honorowym człon­
kiem, i z Polskiego Związku Kaja­
karskiego, którzy przyznali pani 
złotą odznakę honorową, szczerze 
panią podziwiają. Ktoś z nich napi­
sał ze zdumieniem: „Intensywność 
jej podróży jest wprost szokująca. 
Zwiększyła się w końcu lat osiem­
dziesiątych i w dziewięćdziesią­
tych”.

— Zobaczy pan, co o mnie napi­
szą w roku 2000!

Dźwięki, zapachy, 
temperatura

Po raz pierwszy wypuszczono ją 
z Polski po Październiku, w roku 
1957. Potem zdarzały się odmowy 
w ydania paszportu, ale powoli 
przyzwyczajała władze policyjne 
do swoich życiowych szaleństw. 
Może zresztą kajakiem łatwiej było 
z Polski wypłynąć?

— Czy nad jakąś piękną zatoką 
w szerokim świecie nie słyszała 
pani nagle strzałów z ulicy Kroch­
malnej czy złowieszczego skrzy­
pienia „szafy” w czasie Powstania 
na Sapieżyńskiej?

— Bywają jakieś przebłyski. Ale 
prawdą jest, że moja pamięć reje­
struje też dźwięki, nawet zapachy i 
temperaturę powietrza. Chcę czy 
nie chcę, pamiętam.

— Niektórzy w to wątpią?
— Zdarza się, że posądzają mnie

o fantazjowanie. Pan Robert Bielec­
ki, współautor książki „Przeciw 
konfidentom i czołgom”, w rozmo­
wie ze mną zakrzyknął: „Pani tego 
absolutnie pamiętać nie m< y:e”. A86



i sam bar, pełen Niemców. Zlikwi­
dować trzeba było Józefa Staszaue- 
ra (...) Był to Żyd, oficer AK, praco­
wał w V Oddziale Komendy Głów­
nej, ale, jak wykazało śledztwo, 
pełnił równocześnie funkcje bar­
dzo aktywnego konfidenta gestapo 
i miał na sumieniu wiele ofiar (...) 
„Sokół” serią ze stena pogasił, nie­
liczne w czasie okupacji, lampy na 
ulicy Mazowieckiej (...) Lokal był 
mały i nasi ludzie zostali ostrzelani 
przez znajdujących się w barze ge­
stapowców i — w rezultacie — za­
częła się strzelanina i ogólna masa­
kra prawie wszystkich znajdują­
cych się tam gości”. (Iza Horodecka
— „Teresa” spełniała w czasie tej 
akcji funkcję pomocniczą, ważną 
rolę odegrała Danuta Hibner — 
„Nina", ciężko ranna, odznaczona 
orderem Virtuti Militari, i Zofia 
Rusecka — „Zosia”, która otrzyma­
ła za tę akcję Krzyż Walecznych).

„Wycofałam się z lokalu wśród 
rzęsistych strzałów (...) Usłysza­
łam, jak biegną nasi chłopcy. Na 
mój widok zaczęli krzyczeć, cie­
szyć się, że wszystko się udało 
(...) Postanowiłam więc tu, na 
ulicy, prędko odebrać broń 
chłopcom i nastawiłam swo­
ją torbę (...) W tym momen- j 
cie „Doktur”, rozbierając się 
ze swego stena, nacisnął nie­
chcący spust i wypalił resztę 
nabojów w ziemię. Huk, jak 
jasna cholera. We wszyst­
kich oknach zjawiły się 
ludzkie twarze (...) Torba 
napełniona, nie można jej 
zamknąć. Już mam w obydwu 
kieszeniach futra wystające kolby 
rewolwerów, a jeszcze kilka trzy­
mam w ręku”.

S tefan  
Ma-

Zycie po życiu

Jak po tych dram atycznych 
opow ieściach o „warszawskiej 
dżungli” wrócić teraz do później­
szych wydarzeń, w których poja­
wiała się niekiedy niebezpieczna 
zielona dżungla, dziwnie teraz nie­
winna, cicha i spokojna. A prze­
cież doświadczenia lat wojny zaję­
ły zaledwie pięć i pół roku, pod­
czas gdy wędrowanie po szerokim 
świecie — pół wieku. Jak to widzi 
i odczuwa Iza Horodecka?

— Wojna w Warszawie trwała 
wieczność. Późniejsze dziesiątki lat 
przemknęły nie wiedzieć kiedy.

Miała więc jakby dwa 
różne życia. Oba 
przebyła w 
zdumie-

i na własne konto. Ale — pan to 
zapewne zna z własnego doświad­
czenia — w wielu podróżach do­
chodzi do rozmaitych napięć.

— A przecież twierdziła pani, 
że w tych wędrówkach po świecie 
nic się nie działo?

— Ach, czasem trafiały się ja­
kieś niewinne incydenty. Jak ten w 
autokarze z Cuzco do Areąuipy, 
kiedy zatrzymało nas pięciu dra­
bów z Świetlistego Szlaku; byli 
uzbrojeni po zęby, ubrani w komi­
niarki, wiedzieliśmy, że poprze­
dniego dnia pozabijali kierowców i 
pasażerów innego autobusu.

— Chwila grozy?
— Czy ja wiem? Siedziałam 

przy drzw iach w 
p ierw szym  

rz ę d z ie . 
S iw a ,w a

star

ja, proszę pana, pamiętam.
W ierne odtw arzanie d \wno 

przebrzmiałych sytuacji, wywoły­
wanie wyblakłych obrazów. Nicze­
go mozolnie nie rekonstruuje — 
ma kliszę w mózgu.

— Już moją mamę niepokoiła 
moja pamięć. Bo rejestrowałam 
w ydarzenia sprzed ukończenia 
czwartego roku życia... Oto scho­
dzę po schodach, na dole stoją 
matka z ojcem, dalej widzę sprzą­
tacza, ja coś do niego mówię, on 
mi odpowiada...

Pamięta fakty, ale i niektóre my­
śli. Po Powstaniu, w czasie bitwy 
pod Jaktorowem, została ranna w 
głowę. Krwawiła, straciła trochę 
włosów.

— Pomyślałam wtedy najgłupiej 
w świecie: „Jestem ranna na grani­
cy czoła i włosów, będę miała bli­
znę, z którą będzie miał kłopoty 
pan Stefan”. Czyli mój zaprzyja­
źniony fryzjer.

Pamięta całe swoje życie, lecz 
również poszczególne jego frag­
menty, niby kadry długiego filmu.

Słyszy więc dziwny pisk czoł­
gów pod Jaktorowem. Ogląda po 
raz pierwszy Akropol, pamięta 
zachwyt i silną woń pinii. Czuje 
śmiertelne zmęczenie w marszu 
kanałami. Wspomina rafy kora­

lowe w Tajlandii i świadomość, 
że mogą ją dopaść rekiny. Jest 
nadal obecna przy rozbijaniu obo­
zu w sąsiedztwie czarnych namio­
tów irackich nomadów. Ma do dziś 
w uszach strzały na Mazowieckiej, 
szczekliwy głos gestapowca z Alei 
Szucha, płacz dziecka w Maputo.

— W ciągu sekundy mogę prze­
nieść się w czasie i przestrzeni. Ta­
ka już jestem.

Tysiące szufladek z 88 lat, które 
potrafi na zaw ołanie otwierać. 
Otwiera je chętnie dla historyków i 
kronikarzy.

Patologia?
A może po prostu pakt 

z diabłem?
OLGIERD 

BUDREWICZ

Fot. OLGIERD BUDREWICZodecka. Rok 1 9 9 6
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Nigdy się
nie boję

O lgierd B udrew icz

Dziennikarz, pisarz, podróżnik, 
varsavianista, uczestnik powstania 
warszawskiego

K ażda jej opowieść może 
być kanwą filmowego 
thrillera. Po jednej z dra­

matycznych akcji, mokra od potu, do­
brnęła do konspiracyjnej meliny, gdzie zo­
stawiła zebraną od chłopców broń. Ich 
dowodów osobistych nie mogła zmagazy­
nować, więc poutykała je po kieszeniach 
i w torebce. Dochodziła siódma, godzina 
policyjna. Tramwaje zjechały do zajezdni, 
udało się jej złapać rikszarza z przepust­

ką. Na wiadukcie mostu Ponia­
towskiego pełno żandarmów. 
Ludzie z rękami podniesionymi 
do góry. Rikszarz zwolnił, powo­
li do pojazdu zbliżył się rosły 
żandarm. Wiezione dokumenty 

g paliły jak ogień. Przybrała nie- 
I dbałą pozę, założyła nogę na no- 
m gę. Żołdak uśmiechnął się krzy- 
® wo, ale nie zatrzymał.

Izabella Horodecka, „Teresa”, członki­
ni oddziału specjalnego Komendy Głów­
nej Armii Krajowej, odznaczona orderem 
Virtuti Militari V klasy i trzykrotnie Krzy­
żem Walecznych, a także wieloma inny­
mi. Gdyby komplet orderów i medali 
przywiesiła na piersi, wyglądałaby jak so­
wiecki generał. Ma niezwykłą pamięć

i każdy epizod swojego niesamowitego ży­
cia potrafi ze szczegółami zrelacjonować. 
W czasie naszej rozmowy mam wrażenie, 
że pamięta więcej niż przed siedmiu laty, 
kiedy spotkałem ją po raz pierwszy. Skoń­
czyła właśnie 95 lat.

POWSTANIE WARSZAWSKIE: 
KOMPANIA ZEMSTA, BAON PIĘŚĆ
Zmobilizowana 24 sierpnia 1939 r. Pra­
cowała jako siostra operacyjna Szpitala 
Ujazdowskiego, potem Szpitala Polowego 
Nr 104, z którym ewakuowała się do 
Trembowli. Powróciła do Warszawy, gdzie 
oddała się pracy konspiracyjnej. Począt­
kowo działała w oddziałach Wachlarza, 
a następnie w oddziale specjalnym (likwi­
dacyjnym) 993W Komendy Głównej AK.
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ję - mówi mi. Ocenia wszyst­
ko rzeczowo i racjonalnie. Żad­
nego patosu, żadnej metafizy­
ki. Przyznaje jednak, że wiele 
razy ratowała ją intuicja. Zry­
wała się z łóżka, żeby gdzieś 
w ostatniej chwili zdążyć. Ucie­
kała skądś, gdzie zaraz potem 
padała bomba.

ZA KOTARĄ
„Bar mieścił się na ulicy Mazo­
wieckiej, tuż przy placu Napo­
leona. Było to miejsce fatalne 
ze względu na bliskość nie­
mieckich instytucji, obsadzo­
nych przez uzbrojonych war­
towników (...) No i sam bar, 
pełen Niemców. Zlikwidować 
trzeba było Józefa Staszauera. 
(...) Był to Żyd, oficer AK, pra­
cował w V oddziale Komendy 
Głównej, ale - jak wykazało 
śledztwo - pełnił równocześnie 
funkcje bardzo aktywnego 
konfidenta gestapo i miał na 
sumieniu wiele ofiar. (...) »So- 
kół« serią ze stena pogasił nie­
liczne w czasie okupacji lam­
py na Mazowieckiej. (...) Lokal 
był mały i nasi ludzie zostali

95-letnia dziś Izabella Horodecka wzięła udział w  likwidacji 
23 najniebezpieczniejszych zdrajców Polski Podziemnej
Walczyła w powstaniu warszawskim 
w kompanii Zemsta baonu Pięść (zgrupo­
wanie „Radosława”) na Woli i Starym 
Mieście. Kanałami przedostała się na Żo­
liborz i do Kampinosu, uczestniczyła 
w walkach partyzanckich. Była dwukrot­
nie ranna - pod Jaktorowem i Grójcem.

„Obdarzona wybitną inteligencją, po­
dejmowała się nieraz rozpracowań - zda­
wałoby się - beznadziejnych” - napisał
o „Teresie” Stefan Matuszczyk, „Porawa”, 
dowódca 993W W książce Roberta Bie­
leckiego i Juliusza Kuleszy „Przeciw kon­
fidentom i czołgom” Horodecka jest jed­
ną z głównych postaci dramatu. W gęstwi­
nie nazwisk tylko nazwisko jej dowódcy, 
właśnie Matuszczyka, pojawia się częściej. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności „Pora­
wa”, świetny oficer i wybitnie przystojny 
mężczyzna, był wcześniej na Żoliborzu 
dowódcą i instruktorem w szkole podcho­
rążych, którą ukończył piszący te słowa.

JAMES BOND W  SPÓDNICY
Wzięła udział w 23 poważnych akcjach li­
kwidacyjnych, czyli wykonywaniu wyro­
ków śmierci na najniebezpieczniejszych 
zdrajcach, szpiegach, agentach gestapo. 
Była naszym okupacyjnym Jamesem Bon­
dem w spódnicy. Przenikliwa, niezwykle 
spostrzegawcza, mająca świetny refleks.

Z racji pozycji towarzyskiej w Warszawie 
i licznych znajomości wśród inteligencji, 
artystów, wyższych wojskowych miała 
kontakty, które wykorzystywała dla do­
bra podziemnego państwa. Operacje jej 
oddziału wspominane są przez historyków 
jak wielkie bitwy, tyle że zamiast nazw 
miast i rzek badacze notują nazwiska i in­
stytucje: Tadeusz Karcz (zwany „gigantem 
szmalcownictwa”), konfidenci Edward 
Traliszewski, Stefan Onyszkiewicz, Jan 
Paradowski; groźni zdrajcy Kazimierz 
Lubarski, Eugeniusz Świerczewski, Lu­
dwik i Blanka Kalksteinowie, sadysta 
Wilhelm Leitgeber. I dalej: wykopywa­
nie broni na Targówku, opróżnianie skry­
tek przy Złotej.

Setki razy przenosiła broń. Ubezpiecza­
ła kolegów przed każdą akcją - odbierała 
od nich dokumenty, dawała pistolety i gra­
naty, później je zabierała i zwracała doku­
menty. Jej prywatne mieszkanie przy uli­
cy Walecznych w Warszawie stanowiło 
schronienie dla ludzi zagrożonych aresz­
towaniem, przez długi mieszkała u niej 
Żydówka. Odbywały się tam odprawy 
i wykłady podchorążówki.

- Często się pani bała? - pytam, gdy roz­
mawiamy w jej mieszkaniu na Saskiej Kę­
pie w Warszawie. - To defekt mojego cha­
rakteru, ale ja po prostu nigdy się nie bo-

Zofia Rusecka i S tefan  M atuszczyk, 
dow ódca oddziału  specjalnego 9 9 3 W  
Kom endy G łów nej A K  (zdjęcie w ykonane  
przez autora tekstu  podczas w ojny)
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ostrzelani przez znajdujących się w ba- 
rze gestapowców i - w rezultacie - zaczę­
ta się strzelanina i ogólna masakra pra­
wie wszystkich znajdujących się tam go­
ści” - tak w książce „Ocalone od niepa­
mięci”, niewielkiej, ale bardzo rzetelnej, 
opisała głośną akcję oddziału 993W 
w barze Za Kotarą 
(Horodecka pełniła 
wówczas funkcję po­
mocniczą, ważną ro­
lę odegrała Danuta 
Hibner, „Nina”, cięż­
ko ranna, odznaczo­
na orderem Virtuti 
Militari, oraz Zofia 
Rusecka, „Zosia”, 
która otrzymała za tę 
akcję Krzyż Walecz­
nych).

przepłynęła ponad 12 tys. kilometrów. Co 
ją gnało po świecie? - Teraz myślę sobie, 
że może istnieje, poza pragnieniem pozna­
nia świata, drugie dno. Jestem samotna od 
kilkudziesięciu łat. Polskie władze nie po­
zwoliły mi się połączyć z przebywającym za 
granicą mężem. Po wojnie próbowałam

lesza. Jakby ilustracją tych słów jest rela­
cja „Teresy”, aż gęsta od dramatycznych 
faktów: „Wycofywałam się z lokalu wśród 
rzęsistych strzałów. (...) Usłyszałam, jak 
biegną nasi chłopcy. Na mój widok zaczę­
li krzyczeć, cieszyć się, że wszystko się uda­
ło. (...) Postanowiłam tu, na ulicy, prędko,

IZABELLA HORODECKA: 
„W ojna w  W arszaw ie  trw a ła  w ieczność. Późniejsze  
dziesiątk i la t p rzem knęły , n ie w ied z ieć  k iedy"

KAJAKIEM DOOKOŁA ŚWIATA
Od kiedy w 1957 r. po raz pierwszy po 
wojnie dano jej paszport, wiele podróżo­
wała. Odwiedziła ponad 50 krajów. Czy 
w egzotycznych państwach nie wracały do 
niej obrazy wojny? - Rzadko. Kiedyś, pa­
miętam, było to w autokarze między Cuz- 
co a Areąuipą. Zatrzymało nas pięciu 
drabów ze Świetlistego Szlaku. Siedzia­
łam przy drzwiach w pierwszym rzędzie 
i uśmiechałam się do zbirów. Nie umia­
łam się przestraszyć. Byli uzbrojeni po zę­
by, ubrani w kominiarki, wiedzieliśmy, że 
poprzedniego dnia wybili pasażerów in­
nego autobusu. Puścili nas. Ale to było 
wydarzenie wyjątkowe - opowiada.

Iza Horodecka jest honorowym człon­
kiem Polskiego Związku Kajakarskiego. 
Brała udział w wielu spływach, po raz ostat­
ni przed dwoma laty - w roku 2001 - na 
Bugu. Pływała po rzekach niebezpiecznych, 
jak Ibar w Jugosławii, Menderes, Drina, 
Gwadalkiwir, Eufrat i Tygrys. Kajakiem

osiem razy wyjechać z kraju, daremnie. Po­
tem rozeszliśmy się, mąż ponownie się oże­
nił. Zostałam z raną w sercu, która dopie­
ro z czasem się zagoiła - wyznaje. Wcześniej 
zagoiło się pięć ran wojennych - dwie w po­
wstaniu i trzy w partyzantce.

HUK JAK JASNA CHOLERA!
Pamięta niemal wszystko, zapewne także 
strzały kończące czyjeś życie. - Nie mia­
łam nigdy wyrzutów sumienia. Uczestni­
czyłam w wymierzaniu sprawiedliwości. 
Ginęli ludzie podli, mający krew na rę­
kach. Zdrajcy, konfidenci, sprawą' zbrod­
ni, winni śmierci i cierpienia setek, tysię­
cy ofiar. W dodatku potencjalnie nadal 
niebezpieczni dla otoczenia - mówi Ho­
rodecka. - Zdarzały się chyba pomyłki, 
wadliwe rozeznania? - Nie znam takiej sy­
tuacji. Śledziłam kiedyś kobietę w żałobie, 
agentkę gestapo. Podplątała się inna oso­
ba, także w żałobie, i powstała na chwilę 
wątpliwość, która jest która. Wyjaśniali­
śmy tę przypadkową zbieżność z ogrom­
ną skrupulatnością, dopóki nie było ab­
solutnej pewności. Dopiero wtedy agent­
ka została zgładzona.

„Żołnierze konspiracyjnego kontrwywia­
du ryzykowali więcej niż żołnierze fron­
towi, umundurowani” - piszą Bielecki i Ku-

odebrać broń od chłopców i przygotowa­
łam torbę. (...) W tym momencie „Doktur” 
(Leon Bąk), rozbierając się ze swojego ste­
na, nacisnął niechcący spust i wypalił resz­
tę nabojów w ziemię. Huk jak jasna cho­
lera! We wszystkich oknach pokazały się 
twarze ludzi (...) A torba zapełniona, nie 
można jej domknąć. Już mam w obu kie­
szeniach futra wystające kolby rewolwe­
rów; kilka trzymam w ręku”.

PAKT Z DIABŁEM
Finał w'ojny był dla Izabelli Horodeckiej 
trudny. Z powstania na Starówce wycho­
dziła 2 września o dziesiątej rano przez 
w'łaz kanałowy na placu Krasińskich jako 
jedna z ostatnich. Z oddali słychać już by­
ło słowra niemieckich komend. Dotarła 
pod Warszawę, gazie w walkach została 
dotkliwie ranna. - Wojna w Warszawie 
trwała wieczność. Późniejsze dziesiątki lat 
przemknęły, nie wiedzieć kiedy - wzdycha.

Pamięta wydarzenia, nazwiska, daty 
z dokładnością budzącą zdumienie. Nie­
jeden ze słuchaczy i czytelników posądza 
ją o konfabulację. Ja wierzę jej absolutnie, 
co najwyżej podejrzewając o tajemny pakt 
z diabłem.

O lg ie rd  B u d re w ic z
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Dziennikarz, pisarz, podróżnik, 
varsavianista, uczestnik powstania 
warszawskiego

K ażda jej opowieść może 
być kanwą filmowego 
thrillera. Po jednej z dra­

matycznych akcji, mokra od potu, do­
brnęła do konspiracyjnej meliny, gdzie zo­
stawiła zebraną od chłopców broń. Ich 
dowodów osobistych nie mogła zmagazy­
nować, więc poutykała je po kieszeniach 
i w torebce. Dochodziła siódma, godzina 
policyjna. Tramwaje zjechały do zajezdni, 
udało się jej złapać rikszarza z przepust­

ką. Na wiadukcie mostu Ponia­
towskiego pełno żandarmów. 
Ludzie z rękami podniesionymi 
do góry. Rikszarz zwolnił, powo­
li do pojazdu zbliżył się rosły 
żandarm. Wiezione dokumenty 

= paliły jak ogień. Przybrała nie- 
! dbałą pozę, założyła nogę na no- 
n gę. Żołdak uśmiechnął się krzy-
0 wo, ale nie zatrzymał.

Izabella Horodecka, „Teresa”, członki­
ni oddziału specjalnego Komendy Głów­
nej Armii Krajowej, odznaczona orderem 
Virtuti Militari V klasy i trzykrotnie Krzy­
żem Walecznych, a także wieloma inny­
mi. Gdyby komplet orderów i medali 
przywiesiła na piersi, wyglądałaby jak so­
wiecki generał. Ma niezwykłą pamięć

i każdy epizod swojego niesamowitego ży­
cia potrafi ze szczegółami zrelacjonować. 
W czasie naszej rozmowy mam wrażenie, 
że pamięta więcej niż przed siedmiu laty, 
kiedy spotkałem ją po raz pierwszy. Skoń­
czyła właśnie 95 lat.

POWSTANIE WARSZAWSKIE: 
KOMPANIA ZEMSTA, BAON PIĘŚĆ
Zmobilizowana 24 sierpnia 1939 r. Pra­
cowała jako siostra operacyjna Szpitala 
Ujazdowskiego, potem Szpitala Polowego 
Nr 104, z którym ewakuowała się do 
Trembowli. Powróciła do Warszawy, gdzie 
oddała się pracy konspiracyjnej. Począt­
kowo działała w oddziałach Wachlarza, 
a następnie w oddziale specjalnym (likwi­
dacyjnym) 993W Komendy Głównej AK.

HISTORIA

Nigdy się
nie boję

K om pania Z em sta , k tó re j 
żo łn ierzem  była  Izabellą  
H oródecka, w ą jczy ła  w  p o w s ta n iu ,,^  
w arszaw sk im  m .in . n ą W o li
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ję - mówi mi. Ocenia wszyst­
ko rzeczowo i racjonalnie. Żad­
nego patosu, żadnej metafizy­
ki. Przyznaje jednak, że wiele 
razy ratowała ją intuicja. Zry­
wała się z łóżka, żeby gdzieś 
w ostatniej chwili zdążyć. Ucie­
kała skądś, gdzie zaraz potem 
padała bomba.

ZA KOTARĄ
„Bar mieścił się na ulicy Mazo­
wieckiej, tuż przy placu Napo­
leona. Było to miejsce fatalne 
ze względu na bliskość nie­
mieckich instytucji, obsadzo­
nych przez uzbrojonych war­
towników (...) No i sam bar, 
pełen Niemców. Zlikwidować 
trzeba było Józefa Staszauera. 
(...) Był to Żyd, oficer AK, pra­
cował w V oddziale Komendy 
Głównej, ale - jak wykazało 
śledztwo - pełnił równocześnie 
funkcje bardzo aktywnego 
konfidenta gestapo i miał na 
sumieniu wiele ofiar. (...) »So- 
kół« serią ze stena pogasił nie­
liczne w czasie okupacji lam­
py na Mazowieckiej. (...) Lokal 
był mały i nasi ludzie zostali

95-letnia dziś Izabella Horodecka wzięła udział w  likwidacji 
23 najniebezpieczniejszych zdrajców Polski Podziemnej
Walczyła w powstaniu warszawskim 
w kompanii Zemsta baonu Pięść (zgrupo­
wanie „Radosława”) na Woli i Starym 
Mieście. Kanałami przedostała się na Żo­
liborz i do Kampinosu, uczestniczyła 
w walkach partyzanckich. Była dwukrot­
nie ranna - pod Jaktorowem i Grójcem.

„Obdarzona wybitną inteligencją, po­
dejmowała się nieraz rozpracowań - zda­
wałoby się - beznadziejnych” - napisał
o „Teresie” Stefan Matuszczyk, „Porawa”, 
dowódca 993W. W książce Roberta Bie­
leckiego i Juliusza Kuleszy „Przeciw kon­
fidentom i czołgom” Horodecka jest jed­
ną z głównych postaci dramatu. W gęstwi­
nie nazwisk tylko nazwisko jej dowódcy, 
właśnie Matuszczyka, pojawia się częściej. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności „Pora­
wa”, świetny oficer i wybitnie przystojny 
mężczyzna, był wcześniej na Żoliborzu 
dowódcą i instruktorem w szkole podcho­
rążych, którą ukończył piszący te słowa.

JAMES BOND W  SPÓDNICY
Wzięła udział w 23 poważnych akcjach li­
kwidacyjnych, czyli wykonywaniu wyro­
ków śmierci na najniebezpieczniejszych 
zdrajcach, szpiegach, agentach gestapo. 
Była naszym okupacyjnym Jamesem Bon­
dem w spódnicy. Przenikliwa, niezwykle 
spostrzegawcza, mająca świetny refleks.

Z racji pozycji towarzyskiej w Warszawie 
i licznych znajomości wśród inteligencji, 
artystów, wyższych wojskowych miała 
kontakty, które wykorzystywała dla do­
bra podziemnego państwa. Operacje jej 
oddziału wspominane są przez historyków 
jak wielkie bitwy, tyle że zamiast nazw 
miast i rzek badacze notują nazwiska i in­
stytucje: Tadeusz Karcz (zwany „gigantem 
szmalcownictwa”), konfidenci Edward 
Traliszewski, Stefan Onyszkiewicz, Jan 
Paradowski; groźni zdrajcy Kazimierz 
Lubarski, Eugeniusz Świerczewski, Lu­
dwik i Blanka Kalksteinowie, sadysta 
Wilhelm Leitgeber. I dalej: wykopywa­
nie broni na Targówku, opróżnianie skry­
tek przy Złotej.

Setki razy przenosiła broń. Ubezpiecza­
ła kolegów przed każdą akcją - odbierała 
od nich dokumenty, dawała pistolety i gra­
naty, później je zabierała i zwracała doku­
menty. Jej prywatne mieszkanie przy uli­
cy Walecznych w Warszawie stanowiło 
schronienie dla ludzi zagrożonych aresz­
towaniem, przez długi mieszkała u niej 
Żydówka. Odbywały się tam odprawy 
i wykłady podchorążówki.

- Często się pani bała? - pytam, gdy roz­
mawiamy w jej mieszkaniu na Saskiej Kę­
pie w Warszawie. - To defekt mojego cha­
rakteru, ale ja po prostu nigdy się nie bo-

Żofia  Rusecka i S tefan  M atuszczyk, 
dow ódca oddziału  specjalnego 9 9 3 W  
Kom endy G łów nej AK (zdjęcie w ykonane  
przez autora tek s tu  podczas w ojny)
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H ISTO R IA

ostrzelani przez znajdujących się w ba- 
rze gestapowców i - w rezultacie - zaczę­
ła się strzelanina i ogólna masakra pra­
wie wszystkich znajdujących się tam go­
ści” - tak w książce „Ocalone od niepa­
mięci”, niewielkiej, ale bardzo rzetelnej, 
opisała głośną akcję oddziału 993W 
w barze Za Kotarą 
(Horodecka pełniła 
wówczas funkcję po­
mocniczą, ważną ro­
lę odegrała Danuta 
Hibner, „Nina”, cięż­
ko ranna, odznaczo­
na orderem Virtuti 
Militari, oraz Zofia 
Rusecka, „Zosia”, 
która otrzymała za tę 
akcję Krzyż Walecz­
nych).

przepłynęła ponad 12 tys. kilometrów. Co 
ją gnało po świecie? - Teraz myślę sobie, 
że może istnieje, poza pragnieniem pozna­
nia świata, drugie dno. Jestem samotna od 
kilkudziesięciu lat. Polskie władze nie po­
zwoliły mi się połączyć z przebywającym za 
granicą mężem. Po wojnie próbowałam

lesza. Jakby ilustracją tych słów jest rela­
cja „Teresy”, aż gęsta od dramatycznych 
faktów: „Wycofywałam się z lokalu wśród 
rzęsistych strzałów. (...) Usłyszałam, jak 
biegną nasi chłopcy. Na mój widok zaczę­
li krzyczeć, cieszyć się, że wszystko się uda­
ło. (...) Postanowiłam tu, na ulicy, prędko,

IZABELLA HORODECKA:
„W o jn a  w  W arszaw ie  trw a ła  w ieczność. Późniejsze  
d z ie s ią tk i la t p rzem kn ę ły , nie w ied zieć  k iedy"

KAJAKIEM DOOKOŁA ŚWIATA
Od kiedy w 1957 r. po raz pierwszy po 
wojnie dano jej paszport, wiele podróżo­
wała. Odwiedziła ponad 50 krajów. Czy 
w egzotycznych państwach nie wracały do 
niej obrazy wojny? - Rzadko. Kiedyś, pa­
miętam, było to w autokarze między Cuz- 
co a Areąuipą. Zatrzymało nas pięciu 
drabów ze Świetlistego Szlaku. Siedzia­
łam przy drzwiach w pierwszym rzędzie
i uśmiechałam się do zbirów. Nie umia­
łam się przestraszyć. Byli uzbrojeni po zę­
by, ubrani w kominiarki, wiedzieliśmy, że 
poprzedniego dnia wybili pasażerów in­
nego autobusu. Puścili nas. Ale to było 
wydarzenie wyjątkowe - opowiada.

Iza Horodecka jest honorowym człon­
kiem Polskiego Związku Kajakarskiego. 
Brała udział w wielu spływach, po raz ostat­
ni przed dwoma laty - w roku 2001 - na 
Bugu. Pływała po rzekach niebezpiecznych, 
jak Ibar w Jugosławii, Menderes, Drina, 
Gwadalkiwir, Eufrat i Tygrys. Kajakiem

osiem raży wyjechać z kraju, daremnie. Po­
tem rozeszliśmy się, mąż ponownie się oże­
nił. Zostałam z raną w sercu, która dopie­
ro z czasem się zagoiła - wyznaje. Wcześniej 
zagoiło się pięć ran wojennych - dwie w po­
wstaniu i trzy w partyzantce.

HUK JAK JASNA CHOLERA!
Pamięta niemal wszystko, zapewne także 
strzały kończące czyjeś życie. - Nie mia­
łam nigdy wyrzutów sumienia. Uczestni­
czyłam w wymierzaniu sprawiedliwości. 
Ginęli ludzie podli, mający krew na rę­
kach. Zdrajcy, konfidenci, sprawcy zbrod­
ni, winni śmierci i cierpienia setek, tysię­
cy ofiar. W dodatku potencjalnie nadal 
niebezpieczni dla otoczenia - mówi Ho­
rodecka. - Zdarzały się chyba pomyłki, 
wadliwe rozeznania? - Nie znam takiej sy­
tuacji. Śledziłam kiedyś kobietę w żałobie, 
agentkę gestapo. Podplątała się inna oso­
ba, także w żałobie, i powstała na chwilę 
wątpliwość, która jest która. Wyjaśniali­
śmy tę przypadkową zbieżność z ogrom­
ną skrupulatnością, dopóki nie było ab­
solutnej pewności. Dopiero wtedy agent­
ka została zgładzona.

„Żołnierze konspiracyjnego kontrwywia­
du ryzykowali więcej niż żołnierze fron­
towi, umundurowani” - piszą Bielecki i Ku-

odebrać broń od chłopców i przygotowa­
łam torbę. (...) W tym momencie „Doktur” 
(Leon Bąk), rozbierając się ze swojego ste­
na, nacisnął niechcący spust i wypalił resz­
tę nabojów w ziemię. Huk jak jasna cho­
lera! We wszystkich oknach pokazały się 
twarze ludzi (...) A torba zapełniona, nie 
można jej domknąć. Już mam w obu kie­
szeniach futra wystające kolby rewolwe­
rów, kilka trzymam w ręku”.

PAKT Z DIABŁEM
Finał wojny był dla Izabelli Horodeckiej 
trudny. Z powstania na Starówce wycho­
dziła 2 września o dziesiątej rano przez 
właz kanałowy na placu Krasińskich jako 
jedna z ostatnich. Z  oddali słychać już by­
ło słowa niemieckich komend. Dotarła 
pod Warszawę, gdzie w walkach została 
dotkliwie ranna. - Wojna w Warszawie 
trwała wieczność. Późniejsze dziesiątki lat 
przemknęły, nie wiedzieć kiedy - wzdycha.

Pamięta wydarzenia, nazwiska, daty 
z dokładnością budzącą zdumienie. Nie­
jeden ze słuchaczy i czytelników posądza 
ją o konfabulację. Ja wierzę jej absolutnie, 
co najwyżej podejrzewając o tajemny pakt 
z diabłem.

O lg ie rd  B u d re w ic z
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turę. Następnie przez 2 lata studiowała histo­
rię na Uniwersytecie Warszawskim, po czym 
przez kolejne 2 lata uczęszczała do pomatural­
nej szkoły handlowej, którą ukończyła w 1931.

Była uczestniczką kampanii wrześniowej 
1939 jako siostra PCK w Szpitalu Ujazdow­
skim, a potem w wydzielonym z niego szpitalu 
polowym nr 104, który 8 IX był ewakuowany 
na południowy wschód aż do Trembowli. Tam 
szpital ten działał od 15 IX do 1 XI, kiedy to 
udało się wyprowadzić część rannych spod 
okupacji sowieckiej i 7 XI 1939 dotrzeć do 
Warszawy.

W IV19421. Horodecka rozpoczęła działal­
ność konspiracyjną w szeregach AK, w ra­
mach „Wachlarza”; przyjęła pseudonim „Te­
resa”. Pomagała przy organizowaniu przerzu­
tów za Bug ludzi, broni i materiałów wybucho­
wych. Jej dowódcą był Jan Przybylski „Był- 
ko”, a szefem wyższego szczebla płk Grochol­
ski „Doktór”. Od HI 1943 była w wywiadzie, 
w oddziale likwidacyjnym KG AK, krypto­
nim 993 W, dowodzonym przez Leszka Kowa­
lewskiego „Twardego”, a po jego rozstrzelaniu 
19 VD 1943 -  przez por. Stefana Matuszczyka 
„Porawę”. Była wywiadowczynią przygotowu­
jącą wykonywanie wyroków na zdrajcach 
i konfidentach; prowadziła także inwigilację

40. Izabella HORODECKA z d. Malkie­
wicz „Teresa”, ppor., ur. 1 V 1908 w Moskwie.

Początkowo naukę pobierała na prywat­
nych polskich kompletach, a w 1918 zdała eg­
zamin do 1. klasy gimnazjum Anny Jaku­
bowskiej. W tym też roku rodzinie Malkiewi­
czów udało się opuścić Moskwę (ogarniętą re­
wolucją bolszewicką) i poprzez Wilno w 1919 
dotrzeć do Warszawy. Tu Izabella dokończyła 
naukę w przeniesionym z Moskwy gimna­
zjum A. Jakubowskiej i w 1927 uzyskała ma-

39. Edmund HJNTiŹE „Tarnowski^/
„Wan”, sierż.,ui>*rx 1907, zm. 10 VIIT1>W.

DziałaTyHćonspiracji w VII Oddziale KG 
AK^-Bfuro Finansów i Kontroli:

/'''Za zasługi dla AK zostahadznaczony m.in. 
Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

W aktach KolaJComendy Głównej Armii 
Krajowej ŚZŻAK brak jest innych informa­
cji na temafjego działalności zarówno woj- 
skoweL-jak i cywilnej.
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osób przewidzianych do likwidacji. Przed ak­
cjami likwidacyjnymi kobiety dostarczały wy­
konawcom broń, a zabierały na przechowanie 
ich dokumenty; po akcjach przejmowały broń 
i oddawały dokumenty. Broń przenosiły do 
magazynu. Według relacji „Teresy” w akcjach 
likwidacyjnych brała udział 23 razy.

W czasie Powstania Warszawskiego była 
bojową sanitariuszką w zgrupowaniu „Rado­
sław”, w batalionie „Pięść”, kompanii „Ze­
msta”; jej dowódcą byl nadal S. Matuszczyk. 
Wyposażenie takiej sanitariuszki stanowiły 
broń krótka oraz torba sanitarna z lekami nie­
zbędnymi do udzielenia pierwszej pomocy 
rannym na barykadach i w akcjach wypado­
wych. Kompania „Teresy” działała na Woli
i Starym Mieście.

2 IX 1944 jej pododdział kanałami przedo­
stał się ze Starego Miasta na Żoliborz i 4 IX 
dotarł do partyzanckich oddziałów AK wal­
czących w Puszczy Kampinoskiej. Dowódcą 
grupy byl wciąż S. Matuszczyk, teraz już w 
stopniu kapitana. Stacjonował wraz ze swymi 
ludźmi we wsi Brzozówka, 1,5 km od Sowiej 
Woli, do której Niemcy robili zbrojne wypady. 
Trzy razy partyzantom udało się te wypady 
odeprzeć, ale za czwartym razem, 27 IX 1944, 
ponieśli klęskę. Doszło do całkowitej likwida­
cji zgrupowania „Kampinos” (około 5 tys. 
żołnierzy) i tragicznej ewakuacji jego resztek 
w kierunku Gór Świętokrzyskich. Była ona 
tragiczna również dla „Teresy”, ponieważ 
w kolejnej bitwie, 29 IX 1944 pod Jaktoro­
wem, została ciężko ranna w głowę. Z częścią 
swego oddziału 10 X dotarła do Drzewicy. 
Niestety, 15 X nastąpiła pacyfikacja tej miej­
scowości i „Teresa” z kilkoma kolegami trafi­
ła do więzienia w Tomaszowie Mazowieckim, 
a potem do obozu w Częstochowie. Z powodu 
ran nie nadawała się do wywózki do pracy 
przymusowej w Rzeszy i została zwolniona.

Już 4 XI wróciła do Drzewicy i znowu zna­
lazła się w partyzantce. Wykonywała obo­
wiązki łączniczki lokalnego dowódcy, utrzy­
mywała kontakt ze sztabem AK w Grodzisku

! } - &
Mazowieckim. Jeździła tam kilkakrotnie, ale 
w czasie ostatniej swojej wyprawy 16 XII 
1944, pod Grójcem, została trafiona pociska­
mi z samolotu niemieckiego w oba łokcie
i znalazła się w szpitalu w Piasecznie.

Chociaż jeszcze bardzo chora, 29 I 1945 
opuściła szpital i wyjechała do Warszawy, do 
rozbitego domu rodzinnego na Saskiej Kępie; 
tam długo jeszcze leczyła rany. W ogóle była 
ranna 5-krotnie: 2 razy w czasie powstania i 3 
razy w walkach partyzanckich. Jest inwalidą 
wojennym I grupy.

Swoją działalność i przeżycia opisała 
w książce Ocalone od niepamięci. Wspomnie­
nia z lat 1939-1945.

Jeszcze z ręką w gipsie podjęła 16 ID 1945 
pracę w budownictwie, w Biurze Odbudowy 
Stolicy. Potem pracowała w Stołecznym Przed­
siębiorstwie Budowlanym, a następnie w Mini­
sterstwie Budownictwa i Przemyślu Materia­
łów Budowlanych, skąd w 1968 przeszła na 
emeryturę. Później jeszcze przez 7 lat (w nie­
pełnym wymiarze godzin) pracowała w Przed­
siębiorstwie Budowlanym „Energetyk”.

Oddzielną kartę jej bogatej działalności sta­
nowiły sporty wodne i turystyka, a głównie ka­
jakarstwo. 5 V 1953 została członkiem Pol­
skiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego (PTTK), a potem również Polskiego 
Związku Kajakowego (PZK); była we wła­
dzach PTTK i PZK, a później została ich 
członkiem honorowym. Przez wiele lat była 
uczestniczką i organizatorką spływów kajako­
wych, krajowych i zagranicznych. Jako zapalo­
na turystka-rekordzistka w latach 1957-1995 
odwiedziła 55 krajów na 6 kontynentach.

Za działalność wojskową została odznaczona 
m.in. Orderem Wojennym Virtuti Militari V 
klasy, Krzyżem Walecznych (3-krotnie), Złotym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Party­
zanckim, Krzyżem Armii Krajowej, Medalem 
Wojska (4-krotnie), Warszawskim Krzyżem Po­
wstańczym, Odznaką Partyzancką Uczestnika 
Walk Grupy Kampinos AK w 1944 r., Medalem 
za Udział w Wojnie Obronnej 1939. Za pracę
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zawodową i społeczną wyróżniono ją m.in. 
Krzyżami Kawalerskim i Komandorskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Medalem 40-lecia PRL, 
odznaką Zasłużony dla Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, złotą odznaką 
Warszawskiego Klubu Wodniaków, złotą od­
znaką PTTK, złotą odznaką Zasłużony Dzia­
łacz Turystyki, złotymi honorowymi odznakami 
PTTK oraz PZK.
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Izabella Horodecka z d. Malkiewicz ps. „Teresa” , 
„Zawilska Teresa”

Ur. się 1 V 1908 r. w Moskwie, w polskiej 
rodzinie o tradycjach patriotycznych, sięgających 
okresu powstań narodowych; córka Władysława i 
Genowefy z d. Werakso. Uczyła się w polskiej 
szkole powszechnej w Moskwie, w średniej w 
Wilnie, a od roku 1919 w Warszawie. Od 1927 r. 
studiowała na Wydz. Historycznym Uniw. Warsza­
wskiego, lecz studia te przerwała iw  1931 r. ukoń­
czyła pomaturalną Szkołę Handlową. W 1932 r. 
wyszła za mąż za prawnika Zygmunta Horodeckie- 
go, z którym przeniosła się na Śląsk. Po powrocie 
do Warszawy w 1937 r. pracowała do wybuchu 
wojny w Ministerstwie Sprawiedliwości. Uczest­
niczyła w kampanii wrześniowej z przydziałem do Szpitala Ujazdowskiego jako 
siostra operacyjna (w 1938 r. ukończyła specjalny Kurs PCK Sióstr Sanitarnych). 
Od kwietnia 1942 r. rozpoczęła działalność konspiracyjną w AK, początkowo jako 
osłona działalności „Wachlarza” . W marcu 1943 r. przydzielona do pracy w 
Oddziale Wykonawczym Kontrwywiadu KG AK, krypt.,,993/W” . Brała udział w 
23 akcjach tego Oddziału m.in. w przygotowaniu wyroku na Wandzie Mostowiczo- 
wej. W Powstaniu Warszawskim - w komp. „Zemsta” baonu „Pięść” Zgrupowania 
„Radosław” brała udział w walkach na Woli i Starówce. Uzyskała st. porucznika. 
Przedostała się kanałami na Żoliborz, stąd do Kampinosu. Z oddziałem partyzanc­
kim przeszła w Góry Świętokrzyskie. Była aresztowana i więziona w Tomaszowie 
Mazowieckim. Po uwolnieniu 4 XI 1944 r. pełniła funkcję łączniczki oddziału AK 
z Grodziskiem Mazowieckim. Po odniesieniu ciężkiej rany wyeliminowana z walki. 
Po leczeniu w Piasecznie wróciła do Warszawy 29 I 1945 r. W okresie wojny była 
pięciokrotnie ranna (dwukrotnie w Powstaniu Warszawskim i trzykrotnie w walkach 
partyzanckich). Po wojnie pracowała zawodowo w przedsiębiorstwach budowla­
nych, od 1961 r. w Min. Budownictwa. Od 1968 r. mieszka w Warszawie. Od 
młodości była sportsmenką - kajakarką. Działała społecznie w PTTK, pełniąc od 
1957 r. najwyższą funkcję głównego sędziego i komandora. Pasjonuje się krajozna­
wstwem. W latach 1957-1995 zwiedziła 55 krajów na 6-ciu kontynentach. Jest 
autorką książki Ocalone od niepamięci. Wspomnienia z lat 1939-1945 (Sopot 
1992). Odznaczona Orderem Virtuti Militari V kl., Krzyżem Walecznych, Złotym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem Armii Krajowej, 
Medalem Wojska (4-krotnie) Medalem za Warszawę i in. Za osiągnięcia w dziedzi­
nie sportu i krajoznawstwa otrzymała Krzyż Kawalerski Odrodzenia Polski i kilka 
złotych odznak.

97



98



ff^if

o'-

'L^uryMską

Z Wincukiem na szlaku
Kilka dni temu na estradach i ulicach Mrągowa 

rozbrzmiewały pieśni i gawędy gości kolejnego już 
Festiwalu Kultury Kresowej. W minionych czasach, 
kiedy o takich prezentacjach zespołów rodaków zza 

[ wschodniej granicy nikt nawet nie mógł marzyć, sły­
szeliśmy wileńskie gawędy na antenie Rozgłośni 
Olsztyńskiej Polskiego Radia.

Stanisław  Bielikowicz ja k o  
W incuk  D yrw an, re p a trian t z W i- 
leńszczyzny, 24 g rudn ia  1956 ro ­
ku  zadebiutow ał swoimi zabaw ­
nym i opow iadaniam i, ze wzrusze­
niem  i aplauzem  przyjętym i przez 
słuchaczy.

Comiesięczna audycja nosiła ty­
tuł „Wincuk gada". W  śpiewnej wi­
leńskiej gwarze płynęły gawędy
0 Ciotce Onufrowej, o  różnych Józ­
kach, Anciutkach, o  dawnych cza­
sach, o  codziennych trudach wrasta­
nia w powojenną rzeczywistość 
Warmii i Mazur.

Zanim Stanisław Bielikowicz 
wystąpił w radiowych audycjach, 
wygłasza) w Lidzbarku W armiń­
skim w latach czterdziestych 
w miejsowym kinie króciutkimi ga­
wędy, a nawet śpiewał dowcipne 
kuplety. Bardzo się podobały i mło­
demu wykonawcy przyniosły popu­
larność i uznanie.

W  późniejszych latach jego ga­
wędy ukazały się w wydaniach 
książkowych, kilkakrotnie wzna­
wianych, a  nawet opatrzonych inte­
resującymi komentarzami dotyczą­
cymi gw ar kresowych. Nosiły one 
tytuły „Wincuk gada” , „Fanaberii 
ciotki Onufrowej".

Stanisław Bielikowicz byl cenio­
nym nauczycielem, działaczem 
oświatowym, postacią znaną i łu­
bianą w wielu środowiskach. Ale 
był też wielkim miłośnikiem krajo­
brazu Warmii i Mazur, wybitnym 
popularyzatorem turystyki wodnej, 
odkrywcą wielu nowych tras, zasłu­
żonym organizatorem wielu imprez 
kajakowych, zwłaszcza w latach 60.
1 70. Nawet jedna z jego gawęd 
przypisała Ciotce Onufrowej udział 
w „spławie kajaczanym” .

Ostatnią swą gawędę Wincuk 
wygłosił w listopadzie 1981 r„  kie­
dy to przypadało 25-lecie jego ga­
wędziarskiej działalności radiowej. 
Niestety, serce tego wrażliwego 
człowieka, wielkiego patrioty, nie 
wytrzymało ówczesnych wydarzeń 
w Polsce. Zmarł naęle 12 grudnia 
1981 r.

Bezpośrednio po tym niespo­
dziewanym i z żalem przyjętym 
odejściu w gronie przyjaciół zro­
dziła się inicjatywa organizacji 
Spotkań Kajakowych im. Stanisła­
wa Bielikowicza.poniy.ślanych ja- 

,J<o spływy kajakowe z bogatym 
program em  krajoznawczym, po 
różnych szlakach wodnych Polski. 
Początkowo odbywały się po wo­
dach Warmii i M azur i byty współ­
organizowane przez Turystyczny 
Klub Kajakowy PTTK „Wodniak” 
w Olsztynie. Obecnie Spotkania 
Kajakowe organizuje grono wier­
nych przyjaciół W incuka, skupio­
nych w  Klubie PTTK „Ostańce” , 
działającym przy Oddziale im. A. 
M ajakowskiego w  Sopocie. Głów­
nym organizatorem jest pracujący 
niegdyś w O lsztynie, a obecnie 
działający społecznie w PTTK na 
W ybrzeżu Stanisław G ębski, 
wspom agany aktywnie przez żonę 
D anutę, Andrzeja Stecia, Aleksan­
dra Skonieczhego i innych przyja­

ciół z różnych stron kraju. W gro­
nie organizatorów  do  1989 roku 
byl także Roman G acajtis z O rne­
ty, wspaniały znaw ca m azurskich 
jez io r i rzek. N iestety, zginął 9 lip­
ca 1989 r. ratując tonącego chłop­
ca.

W dniach od 30 kwietnia do  10 
m aja 1998 r. odbyły się XV jub ile ­
uszowe Spotkania Kajakowe im. 
Stanisław a Bielikowicza ze spły­
w em  na szlaku W arty, z  C zęsto­
chow y do  Uniejowa. Tym  razem  
spływ miał charakter w yjątkowy

i szczególnie uroczysty. Stała ucze­
stniczka tych spływ ów, zasłużona 
nestorka polskiego kajakarstw a p. 
Izabella  H oro d eck a  z W arszaw y 
obchodziła bowiem  —  wśród gro­
na przyjaciół —  90. rocznicę uro­
dzin!

Postać to niezwykła i godna 
utrwalenia w pam ięci w szystkich, 
którzy cenią aktywność i m łodość 
ducha, krzepiącą do  późnych lat 
życia. Izabella Horodecka urodziła 
się 1 m aja 1908 roku w  M oskw ie, 
w  polskiej rodzinie o tradycjach 
patriotycznych, sięgających okresu 
powstań narodowych. Z  rodzicam i 
przeniosła się do  W ilna, a w  1919 
roku do  W arszaw y, z  którą zw iąza­
ła się potem  na długie lata. B rata 
udział w kam panii w rześniow ej 
w  w ojskowej służbie zdrow ia, 
a potem  od 1942 r. działała w  A r­
mii Krajowej. Sw oją działalność 
konspiracyjną zrelacjonow ała 
w książce „Ocalone od niepam ięci
—  wspom nienia z lat 1939-1945” , 
wydanej w 1992 w  O ficynie W y­
daw niczej ,A u d a "  w Sopocie. B ra­
la udział w  Powstaniu W arszaw ­
skim , była ciężko ranna, przeszła 
niem ieckie więzienie. Dziś, w yróż­
niona w ielom a odznaczeniam i bo­
jow ym i, jako  członek Św iatow ego 
Zw iązku Żołnierzy Armii Krajo­
wej udziela się w środow isku kom ­
batanckim .

Już jako  studentka zainteresowała 
się sportem i turystyką, zwłaszcza 
w ioślarstwem  i kajakarstwem. Po 
wojnie —  na skutek kontuzji łokcia
—  nie wróciła do sportowego wio­
ślarstwa, związała się jednak czyn­
nie z turystyką kajakową, początko­
w o jako  uczestniczka różnych spły­
w ów , a  potem jako  ich organizator­
ka i aktywny działacz Polskiego T o­

warzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego. W yróżniona najwyż­
szymi odznaczeniami organizacyj­
nymi i resortowymi. W  1989 r. uzy­
skała tytuł Honorowego Członka 
PTTK. Uczestniczy co roku w kilku 
imprezach kajakowych, czynnie 
udziela się w Kręgu Seniorów 
PTTK, w  spotkaniach przodowni­
ków turystyki kajakowej.

W okresie 42 lat uczestniczyła 
w 127 wycieczkach kajakowych, 
przepływając 12.459 km. Przepły­
wała szlaki wodne nizinne i górskie 
w 6 krajach, w tym  kilkakrotnie pły­
wała po Dunaju.

W czasie imprez turystycznych 
i spotkań klubowych dzieli się sw o­
imi wspom nieniami, fascynując słu­
chaczy talentem gawędziarskim, 
wspaniałą pam ięcią i piękną niena­
ganną polszczyzną.

Znana i łubiana w wielu środowi­
skach, m a wielu przyjaciół w całej 
Polsce. Nic więc dziwnego, że na 
uroczystość urodzin Pierwszej Da­
my Polskiego Kajakarstwa 1 maja 
1998 r. zjechało do Częstochowy 
ponad 60 osób. Wszyscy na Jasnej 
Górze uczestniczyli w uroczystej 
mszy św. w  intencji Jubilatki, od­
prawionej przez Generalnego W i­
kariusza Zakonu Paulinów ks. Ire­
neusza Pompę w towarzystwie ks. 
Rajmunda Lamentowicza, kapelana 
spływów. W czasie śniadania, które 
uczestnicy zorganizowali w Domu 
Pielgrzyma, popłynęły łzy wzrusze­
nia przy składaniu życzeń i gratula­
cji. Przemawiał Stanisław Gębski, 
wręczono kosz z 90 białymi różami, 
życzenia składał Adam Nowicki, 
Przewodniczący Komisji Turystyki 
Kajakowej Zarządu G łównego 
PTTK i wszyscy uczestnicy. O d­
czytano telegramy i życzenia, jakie 
wraz z  błogosławieństwem dla 
uczestników Spotkań Kajakowych 
przesłał prymas Józef Glem p, który 
darzył przyjaźnią Stanisława Bieli- 
kowicza.

Po południu 50 kajakarzy rozpo­
częło spływ Wartą. Na czele natu­
ralnie Jubilatka w towarzystwie 
Zbigniewa Zielińskiego z  Gdańska, 
wspaniałego „zapiewajły" i tręba­
cza. Ułożył on specjalną piosenkę 
poświęconą Wincukowi i nauczył 
jej uczestników spływu. Iza Horo­
decka w świemej formie przepłynę­
ła łącznie 265 km!

Jej wielką życiową pasją jest 
zwiedzanie świata. Odwiedziła 56 
krajów, była na wszystkich konty­
nentach z wyjątkiem Antarktydy. 
W iększość wypraw miała formę 
trampingu! W 19% roku zwiedziła 
Islandię i Grenlandię, a ostatnia 
podróż to w izyta w  Tunezji.

W gronie olsztyńskich kajakarzy 
starszego pokolenia p. Izabella jest 
dobrze znana, przyjaźniła się ze Sta­
nisławem Bielikowiczem, kochała 
jak syna Romka Gucajtisa. Z  człon­
kami ich rodzin spotyka się co  roku 
na Spotkaniach Kajakowych.

Jest przykładem człowieka o nie­
zwykłej żywotności, stale młodego, 
ciekawego ludzi, świata i zdarzeń, 
pełnego uroku osobistego Na pew­
no dożyje 100 lat, czego serdecznie 
życzą jej przyjaciele, a wśród nich
i niżej podpisana, mająca zaszczyt 
przyjaźnić się z  Jubilatką od 15 lat.

A nna A N D R U S IK IE W IC Z

Autorka mieszka w Olsztynie, jest wieloletnią przewodniczką PTTK. 99
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Byłem do tego  stopn ia  w  chm urach , że gdy -  pam iętam  -  padło  zaproszienie: „Może napije 
się pan  kaw y?", poczułem  się zaskoczony. Chyba mniej zdziw iłoby m nie py tan ie, czy aby 
nie odm roziłem  sobie uszu.

Nie m ogłem  pozbyć się podejrzen ia , że w  ryzykow nej decyzji bliskiego w  czasie ataku  aż na 
sześć szczytów  dachu św ia ta , co sam a W anda nazw ała  „karaw aną snów ”, było jed n ak  coś 

f z pośpiechu. W ielka alp in istka zbliżała się do p ięćdziesiątki. W ydaw ała się być w  św ietnej
form ie psychicznej i fizycznej, jej w iedza i dośw iadczenie były ogrom ne. Ale czas b iegnie 
n ieubłaganie .

Długo m iałem  w  oczach sm ukłą sylw etkę Wandy, kiedy oddalała  się z pieskiem  po w skaza­
n iu  mi najb liższej drogi do alei Sobieskiego. Ten obraz trw a ł pod pow ieką także w  cz tery  
la ta  później, gdy p rzed  w schodem  słońca przyg lądałem  się z ho te low ego okna w  sikkim- 
skim  G angtoku, ośn ieżonej K’an g c z’endzóndze . W anda R utkiew icz-B łaszkiew icz zg inęła  
tam  (może ściślej -  zaginęła) w  czasie sam otnej w spinaczki w  1992 roku, a jej ciała n igdy 
nie odnaleziono.

Izabella Horodecka... Jest zupełnie inna niż W anda Rutkiewicz, a przecież obie te  kobiety coś 
łączyło. Horodecka przeżyła chyba tylko dzięki w yjątkow ym  zbiegom  okoliczności i szczę­
ściu. Po w ojnie zdum iała w szystk ich  sw oją aktyw nością społeczną i sportow ą, n ależała  do 
czołowych polskich kajakarek, spływ ała najtrudniejszym i rzekam i w  kraju i za granicą; b ra­
ła udział w  trzy n a stu  sp ływ ach  na w ielkich rzekach -  Dunaju, Eufracie i Tygrysie, Gwadal- 
kwiwir, M eander, Drinie. M iała w iele, często  bardzo niebezpiecznych  przygód, kilka razy 
w oda p raw ie  ją  pochłonęła: na szatańsk ie j rzece Ibar w  Jugosław ii, a po tem  na N eretw ie.
Dożyła sędziw ego w ieku  (ma p onad  dz iew ięćdziesią t lat) w  doskonałym  zdrow iu  i pogo­
dzie ducha. Stąd ty tu ł m ojego szkicu o Izie, k tó ry  nap isałem  później: Pakt z  diabłem.

Izabella Horodecka- „Teresa” była w  la tach  drugiej w ojny i okupacji członkiem  oddziału  spe­
cjalnego 993W kontrw yw iadu Komendy Głównej Armii Krajowej. Pełniła funkcję wywiadow- 
czyni-łączniczki, p rzygotow ując w arunk i do likwidacji szpiegów, konfidentów  i szm alcow- 
ników, prow adziła  inw igilację p rzed  w ykonaniem  wyroków, ubezpieczała w iele egzekucji 
skazanych na śm ierć zdrajców. Żywy św iadek historii. Pam ięta każdą z dw udziestu  trzech  
akcji likw idacyjnych, w  k tó rych  uczestn iczy ła . Człowiek m yszkuje po św iecie, szuka ludzi 
niezwykłych, a tu  pod bokiem taka kobieta! Ileż dram atycznych sytuacji doświadczyła. Więc 
nie daw ałem  za w ygraną. Pam ięta zapew ne strza ły  kończące czyjeś życie. Czy nie p o zo sta­
w iło to  w  niej g łębszego  śladu? Czy n ie p rze trw a ły  w  sercu jak ieś w ątp liw ości?  Nie. Nie 
m iała nigdy w yrzu tów  sum ienia. W ym ierzała w raz z innym i spraw iedliw ość. Ginęli z m o­
cy wyroku ludzie podli, m ający krew  na rękach. Sprawcy zbrodni, często w inni tysięcy ofiar. 
Pomyłki? N ieporozum ienia? Pew nie się zdarzały. Ona -  zapew nia  m nie -  na szczęście się 
z nimi nie zetknęła... Śledziła kiedyś kobietę w  żałobie, agentkę gestapo. Podplątała się aku­
ra t d ru g a , też  w  żałob ie , i p o w sta ła  w ą tp liw o ść , k tó ra  je s t  k tó ra . W yjaśniono sp raw ę 
z ogrom ną skrupulatnością. Dopiero kiedy była abso lu tna  pew ność, n iebezpieczna agentka 
została  zgładzona.

W czasie rozm ów  z Izabellą w raca łem  kilkakrotnie do pytan ia, czy je j obecne w ędrów ki po 
św iecie nie są jakąś form ą ucieczki od strasznych  w spom nień  z przeszłości? U skarżała się, 
że ją  przyciskam  do m uru... W końcu jed n ak  przyznała, że m oże w  p ragn ien iu  poznaw ania  
św iata było jakieś d rugie dno... Jest sam o tn a  od w ielu  lat. W ładze bezp ieczeństw a nie po­
zwoliły jej nigdy połączyć się z przebyw ającym  za granicą m ężem . Zwracała się o to  ośm io­
krotnie. Została ze sw oim  sm utkiem , z raną w  sercu, k tóra dopiero z czasem  się zagoiła. Jak 
pięć ran  w ojennych -  dw ie z Pow stania W arszawskiego, trzy  z partyzan tk i.

Podporucznika s ta n u  w ojny  Izabellę H orodecką już  w  1945 roku odznaczono  Krzyżem  Ka­
w alerskim  V irtuti M ilitari V klasy; trzykro tn ie  Krzyżem W alecznych, w ielom a innym i. Gdy­
by je  pew nego dnia zaw iesiła  w  kom plecie na piersi, w yglądałaby  jak  sow iecki generał.

Iza-„Teresa” m a życiorys praw dziw ie niew iarygodny. We w rześn iu  39. była siostrą  operacyj- 1 
ną szp ita la  U jazdow skiego, po tem  szp ita la  polow ego n r 104, z k tórym  ew akuow ała się do 
Trembowli. D ziałalność konspiracyjną rozw inęła w  W arszawie, początkow o w  „W achlarzu”
(Krzyż Zasługi z M ieczam i za w spó ło rgan izow an ie  akcji odbicia w ięźn iów  w  Pińsku), n a ­
stępnie w  oddziale likw idacyjnym  Komendy Głównej AK. Walczyła w  P ow staniu  W arszaw ­
skim  w  kom panii „Z em sta" b ao n u  „P ięść” (zg rupow an ie  „R adosław a”) na Woli i S tarym  
M ieście. K anałam i p rzesz ła  na Żoliborz i do K am pinosu, uczes tn iczy ła  w  w alkach  p a r ty ­
zanckich. Ranna pod Jak torow em , n as tęp n ie  pod Grójcem.

W obszernym  indeksie osób w ym ienionych w  książce Roberta Bieleckiego i Juliusza Kuleszy 
(Przeciw konfidentom i czołgom, Radwan-W ano, 1996) Izabella Horodecka- „Teresa" zajm uje
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-  po sw oim  dowódcy, Stefanie M atuszczyku -  p ie rw sze m iej­
sce. Na kartach  książki obecna je s t w  opisach  licznych akcji 
likw idacyjnych -  chw ilam i odnosi się w rażen ie , że k u rso w a­
ła po ulicach W arszaw y jak  ruch liw a taksów ka. U czestn iczy­
ła w  niezw ykle tru d n y ch  i ryzykow nych operacjach  w ykony­
w an ia  w yroków  śm ierci, ale i innych  akcjach: w ykopyw ania  
b ron i na Targówku, opróżn ian ia skry tek  na Złotej, w  atakach  
na bar „Za K otarą” na M azowieckiej i na siedzibę kolaboranc- 
kiego U kraińskiego K om itetu. Do teg o  -  w ie lo k ro tn e  p rz e n o ­
szen ie  b ron i i am unicji, u d z ie lan ie  sc h ro n ie n ia  w e w łasn y m  ! 
m ieszk an iu  zag rożonym  ludziom , p rze ch o w y w an ie  Żydów ki
i tysiąc innych rzeczy.

Każdy epizod w ojenno-okupacyjnego  życia „Teresy” m ógłby  być 
m ateria łem  do scenariusza sensacyjnego film u. W sw ojej książ- 1 
ce Ocalone od niepamięci (Oficyna W ydaw nicza AIDA, 1992) pisze:

„Spocona niem ożliw ie, dobrnęłam  do meliny, zostaw iłam  broń  (...)
Zabrałam  ze sobą dokum enty chłopców, tych nie m ogłam  zostaw ić -----— ------*"
(...) Była godzina 19.50. Tramwaje przestały jeździć, rikszarze nie chcieli m nie zabrać, nie m ie­
li nocnych przepustek  (...) Wreszcie złapałam  rikszarza z przepustką. Już było kilka m inut po 
20. Na wiadukcie zobaczyliśmy szereg m otocykli ustaw ionych  w  poprzek jezdni (...) Ujrzałam 
żandarm ów  i ludzi z podniesionym i rękami. A ja  nadjeżdżałam  w  rikszy (...) Chłopak nie mógł 
jechać szybko. Widzę (...) jak zbliża się do nas żandarm . Przybieram  niedbałą pozę, siedzę z no­
gą założoną na nogę (...) I tak, nie zatrzym yw ana, p rzejeżdżam  przez ten  kordon”.

Stefan M atuszczyk nap isa ł o H orodeckiej: „O bdarzona w y b itn ą  in te ligencją , podejm ow ała  
się n ie raz  dzia łań  zdaw ałoby  się b ez n ad z ie jn y ch ”. A utorzy książki Przeciw konfidentom  i 
czołgom  dodaw ali: „N iezależnie od w alo rów  osobistych  pracę w yw iadow czą w  ponad  m i­
lionow ym  okupacyjno-w arszaw skim  m row isku u ła tw ia ła  «Teresie» tak  zw ana pozycja (...) 
Obracała się w  kręgach w arszaw skiej e lity ”.

O kupacyjny Jam es Bond w  spódn icy  m u sia ł p rze d e  w szy s tk im  od zn aczać  się odw agą . 
We w spom nianej książce słuszn ie stw ierdzono : „Żołnierze konsp iracy jnego  k o n trw y w ia­
du ryzykow ali w ięcej niż żołnierze fron tow i, u m u n d u ro w an i”.

W łaśnie: czy często się bała? Nie w ie w  ogóle, czym je s t  s trach . „To zapew ne defek t charak­
te ru  -  odpow iadała ze śm iechem . -  A m oże b rak  w y o b raźn i?”

Po Pow staniu, w  czasie b itw y pod Jaktorow em , dosta ła  odłam kiem  w  głow ę. K rwawiła, s tra ­
ciła trochę w łosów. „Pomyślałam: Jestem  ran n a  n a  styku czoła z w łosam i, zostan ie  blizna, 
a z nią będzie m iał k łopot pan  Stefan, mój fry z je r”. Ot, kobieta.

D ośw iadczenia la t w ojny  zaję ły  jej za ledw ie pięć i pół roku  -  w ęd ro w an ie  po św iecie pół 
w ieku. W ojna w  W arszawie trw a ła  dla niej w ieczność, późniejsze dziesiątk i la t p rzem knę­
ły nie w iedzieć kiedy.

Z aw arty przez Izabellę Horodecką pak t z d iabłem  obejm uje też  sferę pam ięci. Bo pam ięć ma 
niesam ow itą! Zdarza się, że posądzają ją  o fan tazjow an ie . Robert Bielecki rozm aw iał z „Te­
re są ” i w  pew nej chw ili zak rzyknął: „Pani te g o  a b so lu tn ie  p am ię tać  n ie  m o ż e !”. A ona: 
„Mam to zare jestrow ane w  m ózgu, w ięc nie m a o czym  d y sku tow ać”.

„Już m oją m am ę niepokoiła m oja pam ięć. Bo zachow yw ałam  w  pam ięci także w ydarzen ia  
sprzed ukończenia czw artego roku życia. Pam iętam  fakty, ale też  słow a, dźwięki, n aw et za­
pachy. No i m yśli.”

To już  la ta  od m ojego kon tak tu  z pan ią  Izabellą H orodecką. Relacje o jej odw adze, a n aw et 
b raw urze, o pośw ięceniu  i w ielkich zasługach  dla Polski podziw iam , ale jej pam ięci m ogę 
tylko zazdrościć. Bo w iele faktów  z m ojego życia rozw iało  się bez śladu, inne dostrzegam  
jak  obrazy przez m atow ą szybę. To p raw da, pom agają  g rom adzone n o ta tk i, n ag ran ia  m a­
gneto fonow e, fo tografie , film y (w czym zre sz tą  n ie  by łem  zby t sk rupu la tny ). Ale tak  n a ­
p raw dę w ażne są ślady w  pam ięci. Jak pisał Aldous Huxley, „pam ięć każdego człow ieka je s t 
jego p ry w a tn ą  lite ra tu rą ”. Ile je s t w  tej „ lite ra tu rze” n ieśw iadom ej fikcji? Sporo. I tu  tkw i 
n iebezp ieczeństw o  dla każdego rep o rte ra . Ja, n a  szczęście, n ie  p o trafię  fabularyzow ać. -
I d la tego  pam ięć innych je s t m i w  p isan iu  w ielką pom ocą. Tak było na przykład  z h isto rią  
Wacka Nowowiejskiego, w arszaw skiego „rob in sona”. Kiedy kilka la t po w ojnie n iespodzie­
w anie spotkaliśm y się na Nowym Świecie, opow iedział mi ją . M iesiąc po w ybuchu Pow sta­
nia m ianow ano Wacka dow ódcą drużyny w  p lu ton ie 254 i o trzym ał rozkaz obsadzenia w y­
suniętej placówki w  tak  zw anej Filmówce przy ulicy Rajszewskiej, na dalekim  M arymoncie.
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. Dowództwo oddziału
tymczasem objął zastępca „Twardego” pchr. „Naprawa” (Tadeusz 
Towamicki) i od niego otrzymałam w połowie sierpnia polecenie 
kontynuowania rozpoczętego przez koleżankę „Mirę” „cynku”. Cho-, 
dziło o przygotowanie wykonania wyroku na Wandzie Mostowiczowej, </ 
zamieszanej wraz z mężem — zlikwidowanym już wcześniej, w sprawę 
aresztowania generała „Grota”. W domu na ul. Wilczej, zamiesz­
kiwanym przez Mostowiczową, mieszkały dwie, noszące żałobę kobiety. 
Jedna chodziła w kapeluszu ze zwykłym czarnym welonem, druga 
natomiast miała duży kapelusz z narzuconą na nim czarną fantazyjną 
koronką. „Mira”, wprowadzając mnie w tę sprawę, stwierdziła, że 
interesuje nas kobieta w zwykłej żałobie. Rozpoczęłam więc pracę, która 
pochłaniała moc czasu — bez efektu. Osoba, którą rozpracowywałam, 
nie miała żadnego specjalnego zajęcia i ustalenie zwyczajów jej codzien­
nego życia było niemożliwe. Po tygodniowym beznadziejnym wy­
stawaniu pod jej domem, śledzeniu jej po mieście — zaczęłam szukać 
innych sposobów podejścia do tej sprawy. Dopomógł mi w tym 
wyjątkowy zbieg okoliczności.

Gdy zmęczona i zniechęcona wracałam wieczorem do domu, wstąpi­
łam do mojej siostry, Ireny Malkiewicz zamężnej z Jerzym Pichelskim.

Obydwoje pracowali konspiracyjnie pod ps. ps. „Włada” i „Palik” 
wjzw. Linii AK. Siostra, widząc moje zmęczenie, zaczęła przygotowy­
wać Ibośdo zjedzenia, rozmawiając jednocześnie z mężem. Rozmowa 
okazała się dla mnie rewelacyjna. Wynikało z niej, że szwagier ma 
nazajutrz spotkanie o godz. 15 w kawiarni „Sim” na placu Piłsudskiego 
(obecnie Zwycięstwa) ze swoją przyszłą kumą, którą jest właśnie Wanda 
Mostowiczową! Opanowałam zaskoczenie i nie zdradzając niczego, 
dowiedziałam się wszystkich szczegółów tego spotkania. Otóż nazajutrz 
mieli wspólnie kupować medalik dla córeczki aktora Jerzego Śliwińs­
kiego, której mieli być chrzestnymi rodzicami. Wiedziałam już wszystko, 
co było potrzebne. Zaraz po powrocie do domu skomunikowałam się 
z moim dowódcą Stefanem Matuszczykiem (ps. „Porawa”) i nazajutrz 
rankiem przekazałam te wiadomości. Okazało się jednak, że niedogodne 
miejsce, jakim wtedy był plac Piłsudskiego uniemożliwiło wykonanie 
wyroku w „Simie”. Na placu tym mieścił się w Pałacu Saskim sztab 
niemiecki, bardzo mocno obstawiony wojskiem. „Porawa” zdecydował 
odłożyć akcję uważając, że wyznaczenie drugiego miejsca i czasu 
likwidacji nie będzie trudne ze względu na moje rodzinne powiązania 
z przyszłą „klientką”. Nie byłam z tego zadowolona, ale taka była 
decyzja dowódcy.

Wróciłam do domu zmęczona upałem. Chciałam odpocząć. Już się 
właściwie położyłam, gdy nagle dojrzała we mnie decyzja natychmias­
towego pójścia na to spotkanie. Zbliżała się już godz. 15. Musiałam się 
spieszyć. Pamiętam, jak jadąc tramwajem, dziwiłam się swojej decyzji. 
Przez cały tydzień chodząc za tą panią, poznałam ją dobrze i wcale nie 
tęskniłam za jej widokiem. Jechałam jednak dalej.

W „Simie”, którą mieściła się w ogródku, znalazłam się pierwsza. 
Usiadłam zaraz przy wejściu tak, by zasłaniało mnie wiszące wino
i obserwowałam bramę. Za chwilę wszedł mój szwagier. Usiadł przy 
stoliku stojącym pod dużym drzewem, w zasięgu mojego wzroku. Potem 
przyszedł Śliwiński, a za chwilę znana mi z widzenia z ul. Wilczej kobieta 
w fantazyjnej żałobie i.i., podeszła do stolika moich panów. Początkowo 
myślałam, że nadejdzie i ta, która mnie interesuje, ale chwile mijały, 
a przy stoliku pod drzewem siedziały tylko te trzy osoby.

Nie namyślając się dłużej, wybiegłam na ulicę do telefonu i sprowadzi­
łam natychmiast „Mirę”. Poleciłam jej, aby weszła do „Simu” i zobaczy­
ła, czy to Mostowiczową siedzi przy stoliku pod dużym drzewem 
w towarzystwie Pichelskiego i Śliwińskiego. Mira po powrocie za­
przeczyła i przypomniała mi swoją uwagę, że nas nie interesuje ta, która 
nosi fantazyjną żałobę. Mira wróciła do swojej pracy, a ja pozostałam 
obserwując nadal bramę kawiarni. Po chwili cała trójka wyszła. Kobieta 
wsiadła do rikszy i odjechała, a panowie poszli piechotą w innym 
kierunku.
Wieczorem ci» —  — ~ —*—« ~
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wać tośd o  zjedzenia, rozmawiając jednocześnie z mężem. Rozmowa 
okazała się dla mnie rewelacyjna. Wynikało z niej, że szwagier ma 
nazajutrz spotkanie o godz. 15 w kawiarni „Sim” na placu Piłsudskiego 
(obecnie Zwycięstwa) ze swoją przyszłą kumą, którą jest właśnie Wanda 
Mostowiczowai Opanowałam zaskoczenie i nie zdradzając niczego, 
dowiedziałam się wszystkich szczegółów tego spotkania. Otóż nazajutrz 
mieli wspólnie kupować medalik dla córeczki aktora Jerzego Śliwińs­
kiego, której mieli być chrzestnymi rodzicami. Wiedziałam już wszystko, 
co było potrzebne. Zaraz po powrocie do domu skomunikowałam się 
z moim dowódcą Stefanem Matuszczykiem (ps. „Porawa”) i nazajutrz 
rankiem przekazałam te wiadomości. Okazało się jednak, że niedogodne 
miejsce, jakim wtedy był plac Piłsudskiego uniemożliwiło wykonanie 
wyroku w „Simie”. Na placu tym mieścił się w Pałacu Saskim sztab 
niemiecki, bardzo mocno obstawiony wojskiem. „Porawa” zdecydował 
odłożyć akcję uważając, że wyznaczenie drugiego miejsca i czasu 
likwidacji nie będzie trudne ze względu na moje rodzinne powiązania 
z przyszłą „klientką”. Nie byłam z tego zadowolona, ale taka była 
decyzja dowódcy.

Wróciłam do domu zmęczona upałem. Chciałam odpocząć. Już się 
właściwie położyłam, gdy nagle dojrzała we mnie decyzja natychmias­
towego pójścia na to spotkanie. Zbliżała się już godz. 15. Musiałam się 
spieszyć. Pamiętam, jak jadąc tramwajem, dziwiłam się swojej decyzji. 
Przez cały tydzień chodząc za tą panią, poznałam ją dobrze i wcale nie 
tęskniłam za jej widokiem. Jechałam jednak dalej.

___W^Simie”,którą mieściły się w ogródku, znalazłam się pierwsza.
Usiadłam zaraz przy wejściu tak, by zasłaniało mnie wiszące wino 
i obserwowałam bramę. Za chwilę wszedł mój szwagier. Usiadł przy 
stoliku stojącym pod dużym drzewem, w zasięgu mojego wzroku. Potem 
przyszedł Śliwiński, a za chwilę znana mi z widzenia z ul. Wilczej kobieta 
w fantazyjnej żałobiei.... podeszła do stolika moich panów. Początkowo 
myślałam, że nadejdzie i ta, która mnie interesuje, ale chwile mijały, 
a przy stoliku pod drzewem siedziały tylko te trzy osoby.

Nie namyślając się dłużej, wybiegłam na ulicę do telefonu i sprowadzi­
łam natychmiast „Mirę”. Poleciłam jej, aby weszła do „Simu” i zobaczy­
ła, czy to Mostowiczowa siedzi przy stoliku pod dużym drzewem 
w towarzystwie Pichelskiego i Śliwińskiego. Mira po powrocie za­
przeczyła i przypomniała mi swoją uwagę, że nas nie interesuje ta, która 
nosi fantazyjną żałobę. Mira wróciła do swojej pracy, a ja pozostałam 
obserwując nadal bramę kawiarni. Po chwili cała trójka wyszła. Kobieta 
wsiadła do rikszy i odjechała, a panowie poszli piechotą w innym 
kierunku._____ _____________
Wieczorem zjawiłam się znowu u siostry i, niby nic, zapytałam Jurka, 

czy kupili ten medalik z Mostowiczową. Wiedziałam, że nie, ale w ten 
sposób mogłam nawiązać do interesującej mnie sprawy i upewnić się, że 
w „Simie” była prawdziwa Mostowiczowa. I tak też było. Jak dobrze się 
stało, że posłuchałam wewnętrznego nakazu i mimo zmęczenia pojecha­
łam do tej kawiarni. Pozwoliło to naprawić błąd, jaki powstał przy 
inwigilacji. Jak łatwo o pomyłkę!

Mostowiczowa została zlikwidowana dopiero 3 września 1943 r. 
przed kościołem na ul. Tamka, gdzie miał się odbyć chrzest małej 
Śliwińskiej.

Obawiając się, że przy likwidacji może powstać jakaś dodatkowa 
strzelanina, uprzedziłam jednak rano Pichelskiego o tym, co ma nastąpić 
i poprosiłamfdyskreti^ipl zabezpieczenie towarzystwa.

Do wskazania delikwentki wykonawcom, którymi byli chłopcy 
z patrolu „Gila”, poprosiłam „Mirę”. Sama nie chciałam się tam 
pokazywać ze względu na możliwość spotkania wśród asystujących przy 
ceremonii chrztu znajomych osób. Zostałam na ul. Dobrej na przystan­
ku tramwajowym, skąd mogłam obserwować ulicę Tamka. Za chwilkę 
zobaczyłam Mostowiczową, zjeżdżającą rikszą od strony Nowego 
Światu. Natychmiast po przejechaniu rikszy przez ul. Dobrą usłyszałam 
strzały. Potem wsiadłam do tramwaju. Odjechałam do pracy w kawiarni 
artystów filmowych na ul. Złotą. Po godzinie, lub nawet później, przyszli 
również do pracy moja siostra i Jurek Pichelsld. Irena weszła do pokoju, 
który był moim biurem. Oparłszy głowę na rękach, powiedziała tylko: 
„Mieliśmy dziś straszny dzień i niesamowitą przygodę”. Wiedziałam,
o co jej chodzi, ale się nie odezwałam. Wchodzący za chwilę Jurek 
podszedł do mnie i całując mnie w rękę, krótko skwitował: „Akcja na 
piątkę z plusem”. Dopiero wtedy Irka się zorientowała, że to wszystko 
była moja robota.

• r  '  !
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Następnie otrzymałam do rozpracowania trzy sprawy: 1. Leitgeber 
(nazwany przez nas „Lalunią”), 2. Gołębiowski z perfumerii „Goz­
dawa” na Nowym Świecie, 3. Lubarski — też właściciel perfumerii na ul. 
Wileńskiej. Ten ostatni nigdy tam nie przebywał, bo już go ostrzeżono
o wydanym wyroku. Wszyscy byli bardzo niebezpieczni i trzeba było 
działać szybko.

Na pierwszy ogień poszedł Gołębiowski. Do „wykonania” był 
zupełnie łatwy, siedział często w sklepie i nie wydawał się ukrywać. Do 
akcji wyznaczono pluton „Naprawy”. Bezpośrednim wykonawcą miał 
być „Cug”. Broń dostarczyłyśmy z Elektoralnej na ul. Tamka do 
mieszkania jednego z naszych kolegów, „Norwida” — w ilości po raz 
pierwszy tak wielkiej — „Hanka”, „Ewa” i ja. Zmęczyłyśmy się v / 
potwornie. Akcja się nie udała, bo Gołębiowski zręcznie skoczył za ładę, 
a potem wbiegł do pokoju na tyłach sklepu i zabarykadował drzwi. 
Trzeba było zrobić poprawkę. Dokonał tego w kilka dni później patrol 
„Andrzejewskiego”, na ulicy Ordynackiej.

Jednocześnie z przygotowywaniem likwidacji Gołębiowskiego or­
ganizowałam dwie następne: te dwie były znacznie trudniejsze. Wyma­
gały dużo pracy i czasu.

Pierwszą akcją doprowadzoną skutecznie do końca była likwidacja 
Lubarskiego. Miałam ją przeprowadzić razem z kpt. „Fezem”. Mimo 
kilkakrotnych wizyt w perfumerii na ul. Wileńskiej, która należała do 
Lubarskiego, po kilkakrotnym „cynkowaniu” jego pierwszej żony, aż 
do majątku Czerniaków, prawie aż pod sam Wilanów, mimo kiłkakrot*—  “ 
nych wyjazdów z „Fezem” do Falenicy, gdzie rzekomo Jnieszkał, (jak się c 
później okazało, był to adres postenyiku^zandarmerii niemieckiej) 
niczego konkretnego nie dało się îstófiiŚ. Lubarski wiedział o wydanym 
na siebie wyroku i był ostrożriy. W swoim mieszkaniu na ul. Pańskiej 
nigdy nie przebywał.

Wracając z Falenicy przemoczyłam nogi, zaziębiłam się i postanowi­
łam pozostać w łóŹKu. Telefonicznie zawiadomiłam kpt. „Feza”, że dziś 
na Wileńską, jak zaplanowaliśmy, nie pójdziemy. Nie minęło i pięć 
minut, kiedy zmieniłam postanowienie i nagle zaczęłam się szybko 
ubierać. Dwa razy usiłowałam zawiadomić „Feza” o zmianie mojej 
decyzji, ale telefon był stale zajęty. Popędzona jakimś wewnętrznym 
nakazem, pojechałam na ul. Wileńską sama. Rzeczywiście, byłam chyba 
wiedziona instynktem, bo wchodząc do tej perfumerii natrafiłam właśnie 
na rozmowę zarządzającego tym sklepem z Lubarskim, który właśnie 
przyjechał z Rabki. Mówił, że źle się czuje i prosi o dostarczenie mu 
różnych lekarstw, ale szybko, bo dziś wieczorem wyjeżdża.

Zarządzający rozpoczął poszukiwanie potrzebnych lekarstw telefoni­
cznie. Podpatrzyłam numery nakręcanych przez niego telefonów, ale
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w żaden sposób nie mogłam dojrzeć numeru nakręcanego kilka razy do 
Lubarskiego. Prędko wyszłam z perfumerii i korzystając z telefonu 
znajdującego się w sąsiednim sklepie, ustaliłam przez biuro numerów 
adresy interesujących mnie telefonów. W ten sposób miałam całą 
marszrutę gońca, który zbierając po drodze zamówione lekarstwa, mógł 
mnie zaprowadzić do Lubarskiego. Trudność polegała tylko na tym, że 
musiałam śledzić małego chłopaka, który na każdym przystanku 
wysiadał i wskakiwał do tramwaju w ostatniej chwili. Musiałam robić to 
samo i obawiałam się, że takim niestosownym, jak na dorosłą osobę 
postępowaniem, zwrócę na siebie uwagę chłopca.

W pewnym momencie chłopak poszedł na ślizgawkę. Musiałam go 
pilnie obserwować z ukrycia, aby nie stracić go z oczu. W końcu, ku 
mojemu zdziwieniu, zaczął się kierować w stronę ul. Pańskiej i rzeczywiś­
cie, bardzo ostrożnie, oglądając się kilka razy za siebie, wszedł do bramy 
domu nr 100. Natychmiast skontaktowałam się z dowódcą „Porawą”, 
który postanowił niezwłocznie organizować likwidację, a mnie polecił, 
bym nie zwlekając, zorientowała się w sytuacji domu, w którym mieszkał 
Lubarski. Stwierdziłam, że mieszkanie zajmowane przez niego mieści się 
na III piętrze, ma dwa wejścia. Używane jest tylko kuchenne, wobec 
czego wykonawcy wyroku muszą być wprowadzeni tylko tym wejściem. 
Przekazałam moje spostrzeżenia dowódcy.

Jak tylko się ściemniło, wyruszyliśmy z mieszkania kolegi „Kła” 
(Janusz Kowalczyk), które mieściło się również na ul. fcęknqfT Tam 
została zniesiona broń. Ja miałam wprowadzić do mieszkania wykonaw­
ców. Na mój „słodki” głosik,^oznajmiający, że przyniosłam paczkę dla 
pana Lubarskiego z ul. Wileńskiej, drzwi otwarto i czterech wielkich 
chłopów w składzie „Sędzimir”, „Sokół”, „Kieł” i jeszcze jeden, bez 
trudności weszli do mieszkania. Reszta poszła gładko, bez komplikacji. 
Bezpośrednim wykonawcą był „Sokół”, pierwszy raz używający cudow­
nej broni „FN 15”. Nie znając siły tej broni, o mało nie postrzelił 
„Zakalca”, obstawiającego drzwi frontowe. „Sokół” zdobył ślicznego 
„Waltera” siódemką należącą do Lubarskiego, która podczas po­
wstania była przydzielona mnie. Komenda Główna była bardzo zado­
wolona z tej akcji, bo jak się okazało, Lubarski zjawił się w Warszawie 
tylko na kilka godzin. Byłam zadowolona, ale było mi przykro wobec 
„Feza”, bo wyglądało to tak, jakbym nie chciała z nim załatwiać tej 
sprawy. A przecież to tylko mój wewnętrzny pośpiech, tak w tym 
przypadku zbawienny, nie pozwolił mi cierpliwie doczekać się możliwo­
ści telefonicznego porozumienia się z „Fezem” i zawiadomienia go
o zmianie mojej decyzji. Był już luty 1944 r.

Trzeci delikwent — Leitgeber — wyjątkowo podła kreatura, pomimo 
przyjemnej powierzchowności, dla której został przeze mnie nazwany 
„Lalunią”, był szefem sekcji wypadowej warszawskiej Kripo. Już 
jesienią 1943 roku otrzymał wyrok śmierci za wyjątkowy sadyzm wobec
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aresztowanych, a zwłaszcza wobec Żydów przed ich zastrzeleniem. 
Wychowany w Polsce, znał dobrze język i polskie stosunki, co stwarzało 
dodatkowe niebezpieczeństwo dla podziemia. Typ ten był przez nas 
„robiony” dopiero w końcu karnawału 1944 r., tuż przed „śledziem”.

Przygotowanie wymagało dużo trudu i zachodu. Najważniejszą 
sprawą było ustalenie rozkładu dnia Leitgebera. Zaczęła się żmudna 
robota obserwacyjna. Nie dawała ona rezultatu, ze względu na nieregu­
larny tryb życia naszego „klienta”. Dzięki wydatnej pomocy kapitana 
Zygmunta Sidorczuka (zginął w czasie powstania na Mokotowie) 
otrzymałam cenną informację, że Leitgeber, przy jakiejś akcji pacyfika- 
cyjnej na prowincji, został postrzelony w nogę i leży w swoim mieszkaniu 
przy ul. Jaworzyńskiej nr 8. Choroba „Laluni” zapowiadała się na 
długo, więc trzeba było likwidację przeprowadzić w domu, mimo 
paskudnej dzielnicy, bardzo niebezpiecznej, bo niemieckiej.

Broń dostarczyłyśmy na ul. Wspólną, do pracowni krawieckiej. Jej 
właściciel, mimo że przerażony niespodziewanym najściem tak dużej 
liczby osób, bardzo był uprzejmy. Wyruszaliśmy stamtąd o wczesnym '/„ H-., 
zmierzchu. Prowadziłam wykonawców do ul. Jaworzyńskiej. Potem n . , 
poprowadził ich sam „Porawa”. „Sokół”, „Burza”, „Szlak”, „Dan”̂ ^ ^ - ? .  
i „Grzmot” weszli do środka dzięki podstępowi z doręczeniem choremu ~ 
bukietu kwiatów przez małego, dzielnego brata naszego kolegi „Mar­
no”. „Kmicic” pilnował schodów, „Marno-Szaruga” obstawiał drzwi 
wejściowe. W tej akcji, bardzo starannie obmyślanej ze względu na 
bliskość niemieckich posterunków wojskowych i żandarmerskich, brał 
udział cały pluton I „Rysia”. Ja, po doprowadzeniu chłopców do ul. 
Jaworzyńskiej, miałam rozkaz wycofać się ze swoimi paniami aż na róg 
ul. Marszałkowskiej i pl. Zbawiciela i tam czekać na powrót wykonaw­
ców. Stałam tam z „Mirą”. Słysząc strzelaninę i wybuchy granatów, 
niepokoiłam się okropnie. Domyśliłam się, że wywiązała się walka 
i bąjam się, że zaraz zjawią się żandarmi i walka rozpocznie się na całego.

tosunkowo prędko (choć mnie się zdawało, że to wieki) zobaczyłam 
dowódcę prowadzącego chłopców. „Porawa”, przechodząc obok, szep­
nął przez zaciśnięte zęby: „Kobiety naprzód”. Ruszyłyśmy więc „z 
kopyta” w ul. Marszałkowską. Było ustalone, że w powrotnej drodze 
dowódca będzie prowadził, bo trasa nie była przewidziana z góry, ze 
względu na możliwość walki. Puszczenie nas przodem zrozumiałam jako 

 ̂ chęć zabezpieczenia nas na wypadek możliwej walki z goniącymi
żandarmami, którzy już na motocyklach zjeżdżali od strony Al. 
Ujazdowskich i Szucha na miejsce strzelaniny i wybuchów. „Mira”

A y t  jednak została ściągnięta przez dowódcę do tyłu już po paru krokach,
/ , i aja, doprowadziwszy wycofujących się do ul. Koszykowej i nie wiedząc 

'/] dokąd iść dalej, cofnęłam się i wzięłam por. „Porawę’Vza rękę. W tym 
momencie usłyszałam pytanie dowódcy, skierowane do idącego za nimi
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„Dana”: „Czy możecie iść?” Zrozumiałam od razu, że „Dan” jest ranny. 
Podeszłam do niego i, idąc szybko za dowódcą w ul. Koszykową 
w kierunku ul. Emilii Plater, zapytałam „Dana” jak bardzo jest ranny. 
W odpowiedzi usłyszałam: „Krew mnie zalewa”... Na te słowa ogarnęło 
mnie przerażenie. Sto myśli przeleciało mi przez głowę: „Trzeba wejść do 
bramy i założyć opatrunek, jak to wykonać... Wprawdzie mam w torbie 
opatrunki osobiste, ale i dokumenty reszty bezpośrednich wykonaw­
ców...” Na powtórne pytanie, w co jest ranny „Dan” — odpowiedział 
mi: „Głupstwo, jestem lekko draśnięty w bok...” A przecież powiedzia­
łeś, że cię krew zalewa”.... „Ale ze złości.... bo dwa pistolety mi się
zacięły”. Odetchnęłam z ulgą. Trzeba było mimo to wsadzić „Dana” do 
dorożki, bo ten „lekko” draśnięty bok zaczął porządnie piec, dać mu 
opiekuna — kol. „Grzmota”, zabrać od nich oba rewolwery i granaty, 
wydać im ich dokumenty, pożyczyć pieniądze na dorożkę, a wszystko to 
zrobić w szybkim marszu. Nie było to łatwe, bo dowódca, obawiając się, 
że możemy być okrążeni, prędko „szorował” naprzód. Ulice były 
zaciemnione, więc dowódca podawał nam kierunek błyskami latarki 
elektrycznej.

Rzeczywiście, zgodnie z przewidywaniami okazało się, że na ul. 
Żelaznej już na nas żandarmi czekają. Trzeba było się cofnąć na ul. 
Marszałkowską prawie pędem, bo była obawa, że i tam będzie 
zamknięty odwrót, a my wszyscy „trefni”. Ja mam w torbie broń 
„Dana” i „Grzmota” oraz dokumenty reszty wykonawców — rzecz 
niedopuszczalna. Ale szczęśliwie — w tym kierunku droga nie była 
odcięta.

Spocona niemożliwie, dobrnęłam do „meliny”, zostawiłam broń. 
Była już bardzo późna godzina — musiałam spieszyć się do domu. 
Zabrałam ze sobą dokumenty chłopców, którzy z jakichś powodów nie 
doszli jeszcze do „meliny”. Nie mogłam zostawić ich w niepewnym 
miejscu razem z bronią. Do rogu Nowego Światu i Al. Jerozolimskich 
dojechałam szybko. Tu utknęłam i nie mogłam już złapać żadnego 
środka lokomocji na Saską Kępę. Była już godz. 19.50. Tramwaje 
przestały chodzić, a rikszarze nie chcieli mnie zabrać. Nie mieli nocnych 
przepustek i nie mogli ryzykować przekroczenia godziny policyjnej. Na 
wiadukt i Most Poniatowskiego pojechało już kilka żandarmerskich 
motocykli. Sytuacja stawała się dla mnie tragiczna. Wreszcie złapałam 
rikszarza, który posiadał nocną przepustkę. Ja jej nie miałam, a było już 
kilka minut po 20. Morowy rikszarz powiedział, że nie szkodzi, bo ma 
„gaz w nogach” i pojechaliśmy.

Na wiadukcie, na wysokości ul. Solec, zobaczyliśmy szereg motocykli 
ustawionych w poprzek jezdni, barykadujących przejazd. Na przystan­
kach, po obu stronach wiaduktu, ujrzałam ustawionych przez żandar-
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mów ludzi z podniesionymi rękoma do góry... A ja nadjeżdżam w tej 
rikszy. Chłopak nie może jechać szybko, bo musi wyminąć motocykle.
Co będzie?!!! Odchylam się do rikszarza i widzę końcem oka, jak zbliża 
się do mnie żandarm. Przybieram niedbałą pozę, z nogą założoną na 
nogę, futrem przed kolana i tak nie zatrzymana przejeżdżam przez ten 
kordon. Ufff! Udało się, ale było groźnie.

Jak wynikło z informacji zebranych na drugi dzień — wykonawcy 
wyroku na Leitgebera wypuścili w głąb pokoju, gdzie leżał, kilka 
magazynków ze stena, rozwalili dwa granaty, zrobili kompletną masak­
rę ze wszystkich obecnych w pokoju Niemców i nie-Niemców. Tylko nic 
się nie stało „Laluni”, który ukrył się za tapczanem, przewrócił go na 
siebie i stamtąd grzał z dwóch rewolwerów do atakujących go naszych 
chłopców. Wiadomość o tym dotarła do nas, gdy byliśmy zgromadzeni 
na tradycyjnym „śledziu” przy stole w moim domu. Tak nas to okropnie 
zmartwiło, że skutki były straszne... poszedł cały kilkuletni zapas mojego 
barku!

Ale — żarty na stronę. Nieudana akcja dopiekła nam do żywego. 
Leitgeber został zlikwidowany dopiero w kilka miesięcy potem, na ul. 
Żurawiej, ale już nie przez nasz oddział (zginął w dn. 13 czerwca 1944 r. 
z rąk żołnierzy Kedywu Okręgu Warszawskiego Armii Krajowej).

Przy okazji muszę dodać, że pierwotny zamiar likwidacji Leitgebera 
polegał na załatwieniu go poza domem np. w teatrze, dokąd często 
chodził. Pomocni w ustaleniu jego obecności w teatrze byli „Włada” 
i „Palik”, aktorzy z ugrupowania liniowego AK (moja siostra Irenay/ 
Malkiewicz i szwagier Jerzy Pichelski). v

Ich pomoc polegała na tym, że jak tylko zjawiał się na przedstawieniu 
Leitgeber, ktoś z rodziny zaraz telefonował do mnie z tą wiadomością. Ja 
z kolei dawałam znać patrolowi, specjalnie w tym celu dyżurującemu, ale 
„Lalunia” był tak ostrożny i wystraszony, że wszystkie przedstawienia 
oglądał częściami, wychodząc po każdym akcie z teatru i musiałam 
szybko zawiadamiać kolegów, że sprawa znowu nie jest aktualna.
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A .K . , k t ó r e g o  zadaniem było wykonywanie wyroków śmierci wydawanych

przez  Sądy podziem ia  Po lsk i  Walczącej na zdrajcl^r-h. ,konfidedt&Jwi i
«łvO

w sze lk ie g o  r o d z a ju  re n e g ata c h ,  
i

Hola  twj komórki Armii  Krajowej  w walce  z okupantem była  bardzo  

ważna .  Wiadomo^ i l e  o f ia r  w s zeregach  ^ o l s k i  W a lc z ą c e j  powodowali 

właśnie  ci okropni ludzie, .

Zanim jednak padały  s t rz a ł y  i zanim k o l a b o r a n t , lub gestapowiec  po­

niósł  słuszną  k a r ę , t r z e b a  było w ie l e  n i e b e z p ie c zn e g o  t r ud u ,a b y  p r z y ­

gotować możliwość wykonania  wyroku, i to w łaśn ie  było zadaniem w 

tym Oddziale  k o b i e t .

W Oddziale  993 /W  było nas :

Y*» Władysława Nowakiewicz—Broszkowska p s .  "M ir a "

Wanna Gołaszewska  p s . !l Hanka " /znidti ła" ~w— r ; \

4 Jadwiga  Id z ik o w sk a  p s .  "Ewa"  /po  Powstaniu  była za  granicą-brak w i a d /  

^tUlŁ\V*®a n u ^a Hibner ps "Fina"|aam w W arn aaw io u l >Xokai?-ska  N r .—

Z o f i a  Rusecka  p s .  " Z o s i a "  |sam. w Wa-ra z ai e~ u 1 . fliowaiua '~i~. 

i ja  I z a b e l l a  Horodecka p s .  " T e r e s a ” ^.am . w W a ^ a j p-ii . W i i n ^ n j r ^ —^  

Boczą tkowo byłyśmy p r z y d z ie lo n e  po jednej  do każdej  t . z w .  " p i ą t k i " .

Po r e o g a n i z a c j i  w 1.943 r .  został  utworzony osobny O d d ział  wywiadowczy 

przy pod kierownictwem K ap itan a  " F e z a " / F e l i c j a n  Z a w a d z k i / ,  a

k o b ie t y  z - o s ta f f^ S^ fą t e k  i p r z y d z ie lo n e  do tego nowo powstałego wywia 

ek*-.
Do zadań k o b ie t  w tym o d d ia ie  n a le ż a ł o  przeprowadzenie  r o z e z n a n i a

/V -
w jak i  n a j b a r d z i e j  dogodny sposob można p rzep ro w adzić  l i k w i d a c j ę ,  a 

więc trzeba  było w z a le ż n o ś c i  od otzrymanych in fo r m a c j i  uzupelmić je 

do maximum,poznać sposób ż y c ia  d e l ik w e n ta  , j e g o  ro zkład  d n ia  i t . p .  

i poinformować o tym wszystkim  dowódcę .Po  w y zn aczen iu  d n i a  wykonania  

wyroku tzreba  było dostarczyćbroń  wykonawcom na m ie jsc e  k o n c e n t r a c j i .  

Następnie  wskazać  wykonawcom osobę p rzeznaczo ne  do l i k w i d a c j i , zabrać 

od wykonawców i c h  dokumenty dając  im b r o ń ,a  po akctjizabraćbrorod wyko 

nawców,oddając im ic h  dokumenty i z an ie ś ć  zabraną  broń na m ie js c e  

jej  przechowywania .

Przy  noszeniu  broni zawsze  miałyśmy jeden  jbxz ;̂x x  p i s t o l e t  za  paskiem 
przygotowany do s trza łu  na w s z e l k i  wypadek t zw. "w s y p y " .

Czasem byłyśmy wykorzystywane jako pomoc przy  obstawie  m ie js c a  a k c j i  
i wtedyz bronią  w ręku,afcaz nawet był wydany rozkaz  l i k w i d a c j i  k o b i e ­

c ie  /bardzo  spłoszony d e l i k w e n t / , a l e  na s z c z ę ś c ie  l i k w i d a c j a  n ie  dosz 
ła  do skutku.  1 _ ^

f c  . t u  m e .  ' W *
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W y ja ś n ie n ie  Zadań O ddz ia ła  L ikw idacy jnego  w Komendzie Głównej Armii
..Krajowej o K ryp ton im ie  993/W i  u d z i a ł u  w tym O d d z ia le  k o b i e t .  
ixxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Był to  O ddzia ł  BojowyKontr- , 'ywiadu dw ójki  Komendy Ggównej A.K. i
zadaniem jego  by ło  z a p e w n ie n ie  b e z p ie c z e ń s tw a  i  ochrony Komendy Główne - 
n e j ,  a w tym c e l u  l ik w id o w an ie  t y c h  , k t ó r z y  j e j  z a g r a ż a l i , a  o t r z y m a l i  
wyrok ś m ie rc i  z k o n s p i r a c y jn e g o  wymiaru s p r a w i e d l i w o ś c i .
D otyczy ło  to  zd ra jcó w ,  k o n f id e n tó w  i  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  r e n e g a tó w .  
Trzeba  by ło  d z i a ł a ć  szybko i  s k u t e c z n i e , bo każdy d z ie ń  p o z o s t a w i a n i a  
ty c h  osobników p rz y  ż y c iu  n a r a ż a ł o  l u d z i  p o z ie m ia  na  ś m i e r t e l n e  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o ,  o k ró tn e  s lec tw o  i  k o ń czące  s i e  d o p i e r o  potem ś m i e r c i ą .  
Zanim jednak  p a d a ły  s t r z a ł y  i  k o la D o r a n t  lub  g e s ta p o w ie c  p o n i ó s ł  s ł u ­
sz n ą  k a r ę , t r z e b a  było w ie le  n ie b e z p i e c z n e g o  t r u d u , a b y  p rzygo tow ać  moż­
l iw o ść  wykonania  w y ro k u , i  t o  w ła ś n i e  by ło  zadaniem k o b i e t  w tym Oddzia ł  
l e .
Było nas  s z e ś ć :

* 1 . “ła d y s ła w a  Nowakiewicz-Broszkowska p s . " M i r a " / z m a r ł a  I 9 9 5 r . /  yj 
i 2 . Hanna Gołaszewska p s .  "H an k a" /zm ar ła  w 1996 r . /  i
• 3Jadwiga Idz ikow ska  p s .  ''Fwa" ,/po p o w s ta n iu  b y ł a  z a j r a n i c ą - b r a k  wiadomo,;
* 4 . DanutaHjfibner p s .  "Uina zam Warszawie ^ l . l e k a i ^ a  Nr. 13 ^
«5.Zi6faa Rusecka p s ."Z o s ić t"  ^am.w Warszawie  ̂u l .  Browar Ud n r  6 m. 3 ^

j a  6 . I z a b e l l a  Horodecka p s . " T e r e s a "  zam. w Warszawie u l  Walecznych n r . 1 2 / '
v /

Początkowo byłyśmy p r z y d z i e l o n e  po j e d n e j  do k a ż d e j  t . z w .  " p i ą t k i " .
Po r e o r g a n i z a c j i  w 1943 r .  z o s t a ł  u tw orzony  osobny Oddzia ł  Wywiadow­
czy przy  993/W pod k ierownic tw em  k a p i t a n a  ".Feza"/ 'file l i c j a n  Zaw adzk i / ,  
a  k o b i e t y  z o s t a ł y  zab ran e  z p i ą t e k  i  p rz y d z ie lo n e g ja ^ s i i ia g ^  do teg o  
nowopowstałego wywiadu.Miałyśmy nazwę "wywiadowezynie " n i e  " l i l i d a t o r ł  
k i ,  d o  t a k  nigd,y nas  n ienazyw ano .
Do zadań k o b i e t  w tym O ddz ia le  n a l e ż a ł o  p rz e p ro w a d z e n ie  r o z e z n a n i a  
w j a k i  n a j b a r d z i e j  dogodnj sposób można p rz e p ro w a d z ić  l i k w i d a c j e ,  a 
więc t r z e o a  by ło  w z a l e ż n o ś c i  od o trzym anych  in f o r m a c j  u z u p e ł n i ć  j e  
do maximum,poznać sposób ż ^ c i a  d e l i k w e n t a , j e g o  r o z k ł a d  d n i a  i  t .  p .  
i  poinformować o tym dowódcę.Po w yznaczeniu  d n i a  wykonania  wyroku

t r z e o a  oyło d o s t a r c z y ć  b ro ń  wykonawcom wyroku na  m i e j s c e  k o n c e n t r a c j i .
N a s tę p n ie ,w  d n iu  wykonywania w yroku ,w s k a z a ć  wykonawcom osobę p rzezna^^ j
czoną  do l i k w i d a c j i , z a b r a ć  od wykonawców i c h  dokumenty d a j ą c  im broń ,  
a po a k j i  z a b ra ć  a a i i a i  od wykonawców b r o ń , a  oddaćim i c h  dokumenty i
z a n i e ś ć  z a b ra n ą  broń do Oddziałowego magazynu.
P rzy  n o s z e n iu  b ron i  zawsze miałyśmy je d e n  p o s t o l e t  za  paspiem p rz y  
s o b ie  przygotowany do s t r z a ł u  na  w s z e l k i  p rzypadek  t . z w ." w sy p y "  p rz y  
s p o t k a n iu  z n iem ieckim  p a t r o l e m .  N ie ra z  byłyśmy w y k o rzy s ty w an e , rów nież  
u z b r o j o n e , j a k o  pomoc przy  o b s taw ie  m i e j s c  a k c j i , a  r a z  nawet b y ł  wydanj

1 2 0
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a°»ó= e ,  , o u i e e i e  r o z . a z  ue .po  r e a . . i e j  l i b a c j i  . a l e  . . , e z r . e i „ ,  
l i K w i d . a c j c a .  n i e  d o s z i a  d o  s i o t ł c u .

= i a , l e . £z e .0 Sco z « r a i a  « a s M J p r a c ,  « < # «  a i i * a  r e i a 0 j l  K oleżanek  
. m i s  a k c j i  f *2eprow kdźon/ch  w naszym O a d iu ie .

v« z a ł ą c z e n i  : 

r e la c jt  ^
z d j ę c i a  s z t .  5

X J X

a rseaw a  i n .  * .............i j .

' z a b e l i a  o r o d e o K a  p s .  " ' " e r- e d a ”’ 

- A
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Z 2 2-

• y j a  ' n i e  zada-' O ćaz iału  l ikwi  dacy jnego 993

i w n£:n u d z ia ł  k o d i e t .

Po.; Kryptoninia  9 9 3 Krył  óif Oddział  Ti^widacy  jny Komendy''•łownej

A .K .  .Którego zadanie.!: było wykonywanie wyroków 'mi er ci  wydawanych
OvJ ^

przez  Sądy podziemia  Polski  'a lczącej  na zdrajcac-r; .K o m id e a t a e r .  i

w szelkiego  roaza j  4 renegatach .
1

D ola twj. komGrki Armii Krajowej  w walce z okupantem była Daraz.o ^ r, 

ważna.  '7iadomo^ i l e  o fiar  w szeregach  "o l S K i  W alc zą c e j  po.--o i owali 

władnie ci okropni l u d z i e .

ZaiA.ii jednaA padałj strza ły  i zanim k o l a b o r a n t , lub gestapowiec  po­

niósł  słuszną Karę ,  trzeba  było w ie le  n ie b e z p ie c zn e g o  trudu, - .oy p rz y ­

gotować możliwość wykonanie, wyroku, i to właśnie  oyło zalaniem  w 

ty •; Oddzia le  K ou ie t .

Oddziale  9 9 3 / *  było nas p ieć  :

'■f łady sława 'owakiewicz-9r oszkowska ps . "’ ;i r a "  /zm arła  .*•• 1395 r ./

^anna Gołaszewska p s . "^anica"/zmarła  w 1 996 r . /

Jadwi^ó Idzikowska  ps .  "'3wa" ./po r owstani oyła z ; grauica-orak .da.: ' 

Panu ta ' i o ner >  " vina "zam  w -arszawie u l . I e K a r s K a  " r . 1)

 ̂n . l  i a usecka p o 1 1 odia z am •  w » a rs z a i  0 * 1 .  Br o ar _.a r .  o m .  3

i ja I z a b e l l a  Porodecka p s .  "T e r e s a "  zam. w W a r s z a ie  ,il. 's iecznych  12 

Początkowo byłyśmy przy d z ie lo n e  po jednej  do Każdej  t . zw. " p ią t k i " .

Po r e o g a n iz a c j i  w 194 5 r . został  u t w o r z o n y  osobny Oddział  wywiadowczy 

brz'v . 323 /y  pod K ier  owni c tw em K ap itana  " ? e z a " / 1?e l i c  jan ?a.\adzki / ,  a

K o o i e t y  z o s t a ? ^  ° £ clp f ą t e K  i  p r z y . i z i e l o n e  do t e g o  nowo p o w s t a ł e g o  wywia

Do z a d a ń  K o o i e t  w tym o d d i a l e  n a l e ż a ł o  p r z e p r o w a d z e n i e  r o z e z n a n i a  

w jaKi n a j b a r d z i e j  d o g o d n y  s p o s ó b  mo ż na  p r z e p r o w a d z i ć  l i k w i d a c j ę , a 

wi  ec trzeba b y ł o  w z a l e ż n o ś c i  01 o t z r y m a n y c h  i n f o r m a c j i  uzupełni .' ,;e 
do maxi.::u..:, p o z n a ^  s p o s ó c  ż y c i a  d e l i K w e n z a  , jego ,-ozkład i ni 3 i:,..
_ 0 o i  a i  o i ‘.i* c w 3. c o tj -i w t o i. o w o .i c c • -L o vv j z rićic z 0 n i  -t i / i i  .. c .■. _ n i  3 

,vyro.cu t z r e s a  b y ł o  d o s t a r c z y ć b r o ń  'wykonawcom n a  . i e . ;.»ce n o n c - c . i , 

? a s t e p n i e  ' wskazać  *y a o n a * c  o... o s o b ę  p r z e z n a c z o n a  do l i k w i d a c  j i  , z a b r a ć  
od WyKonawców i c n  doKument y  d a j ą c  im b r o ń ,  a  po  'a.Kc j i z a o r a ć b r o  fod wyko  

n a w c ó '., o d d a j a c  im i c h  d o k u m e n t y  i  z a n i e ś ć  z a b r a n ą  b r o r  na  m i e j s c e  
j e „  p r z e c h o w y w a n i a .
P r z y  n o s z e n i u  b r o n i  z a w s z e  m i a ł y ś m y  j e d e n  t£Kzyxx p i s t o l e t  z a  p a s k i e m  
p r z y g o t o w a n y  do  s t r z a ł u  n a  w s z e l k i  w y p a d e k  t  zw.  " w s y p y " .

Czasem b y ł y ś m y  wykorzystywane j a Ko  pomoc p r z y  obstawie m i e j s c a  a k c j  
i  w t e d y  z o r o n i ; .  w r e k u , a | p a z  n a w e t  b y ł  wydany rozkaz l ikwidacji  k o b i e  
c i e  'bardzo sp -coszony  delikwent/ ,  a l e  na szczęścia  likwidacja  n i e  3 os  
ł a  do  Skutku.

A m .  J ( Q %
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^  p o jh i f y p iu

WYROK
• Z IZ A B ELLĄ  H O R O D E C K Ą ,  W Y W I A D O W C Z Y N I Ą  I Ł Ą C Z N I C Z K Ą  
O D D Z I A Ł U  9 9 3 / W  K O M E N D Y  G Ł Ó W N E J  AK, W Y K O N U J Ą C E G O  
W Y R O K I  ŚMIERCI N A  K O L A B O R A N T A C H  I H I T L E R O W C A C H ,  
R O Z M A W I A  W Ł O D Z I M I E R Z  KALICKI

W ilu  a k c ja c h  
l ik w id a c y jn y c h  

b ra ła  P a n i ud z ia ł?

W dwudziestu  
t rzech.

Jak  w ie le  z n ich  
z a k o ń c z y ło  się  

l i k w id a c ją  
s k a z a n y c h ?

W i ę k s z o ś ć

Izabella Horodecka 
ps. „ Teresa" 27 lipca 1944r. 

otrzymała stopień oficerski 
- podporucznik stanu w ojny 

Kawaler m.in. Krzyżu 
Walecznych (trzykrotnie i. 

Orderu lirtuti Militari V klasy, 
Krzyża Armii Krajowej

Kto był pierwszym wytropionym przez Panią zdrajcą, 
na którym Pani koledzy wykonali wyrok śmierci?
• Wanda Mostowiczowa zamieszana razem z mężem 
w sprawę aresztowania dowódcy AK gen. Roweckiego 
„Grota”. W połowie sierpnia 1943 roku dostałam rozkaz 
przejęcia rozpracowania jej od mojej koleżanki z oddzia­
łu Włady Nowakiewicz „Miry”. To był dla nas trudny 
czas. Trzy tygodnie wcześniej, podczas nocnej akcji wyko­
pywania broni ukrytej w 1939 przy Radzymińskiej, został 
aresztowany nasz dowódca Leszek Kowalewski „Twar­
dy”. Po paru dniach rozstrzelano go na Pawiaku. 
Dostałam od „Miry” informację, że Mostowiczowa 
mieszka na Wilczej i nosi żałobę po mężu zlikwido­
wanym wcześniej przez AK. W tym samym domu 
mieszkała inna kobieta, również w żałobie. „Mira” po­
wiedziała mi, że łatwo je odróżnię -  Mostowiczowa 
chodzi w kapeluszu ze zwykłym welonem, a ta druga 
pani nosi kapelusz z ozdobną koronką.

Co było Pani zadaniem w tej akcji?
• „Podcynkowanie”, jak się u nas mówiło, czyli rozpo­
znanie codziennych zwyczajów osoby skazanej, tak by 
można było zaplanować skuteczne i bezpieczne wykona­
nie wyroku. To była rola kobiet. Przed akcją dostarcza­
łyśmy wykonawcom broń i odbierałyśmy dokumenty, 
a po wykonaniu wyroku odbierałyśmy broń i zwracały­
śmy chłopcom ausweisy. Często na początku akcji mu­
siałyśmy wskazać osobę skazaną wykonawcom wyroku. 
Z  Mostowiczową miałam kłopot. Przez kilka dni wysta­
wałam pod jej domem, śledziłam ją na mieście, ale ona 
nie pracowała, nie miała stałych zajęć ani przyzwycza­
jeń i nie potrafiłam znaleźć żadnych przewidywalnych 
punktów w jej rozkładzie dnia.
Któregoś dnia odwiedziłam moją siostrę Irenę Malkie­
wicz. Irena była aktorką, przed wojną zdążyła zagrać 

|w  wielu głośnych filmach. Jej mężem był aktor Jerzy 
' Pichelski. Oboje działali w AK. Siostra, przygotowując 
< kolację, rozmawiała z mężem. Usłyszałam, że szwagier 
<mówi o Mostowiczowej! Następnego dnia miał się z nią 
■ spotkać w kawiarni Sim, w ogródku na pl. Piłsudskiego.

Jurek i Mostowiczowa mieli być chrzestnymi rodzica­
mi córeczki aktora Jerzego Śliwińskiego i umówili się 
w Simie, by kupić dla niej medalik.

Oficer AK i agentka gestapo mieli razem trzymać 
do chrztu dziecko?
• Jurek nie miał pojęcia, że ona jest konfidentką. W jej 
otoczeniu nikt nie podejrzewał jej o zdradę.
Nie dałam nic po sobie poznać. Rano spotkałam się z mo­
im dowódcą „Porawą”. On jednak nie zdecydował się 
na likwidację w kawiarni. Plac był obstawiony niemiecki­
mi posterunkami, łaziło tam zawsze dużo żandarmów.

Wiedziała Pani, że siostra i szwagier są w AK?
• Oczywiście.

Dlaczego nie powiedziała im Pani o Mostowiczowej?
• Przecież byliśmy w konspiracji.
Po spotkaniu z „Porawą” wróciłam do domu. Wzięłam 
prysznic, położyłam się, ale jakiś impuls kazał mi je­
chać do Simu. Usiadłam przy wejściu tak, by będąc 
niewidoczną, móc obserwować wszystkie stoliki. O 15 
przyszedł szwagier, po chwili dosiadł się do niego Śli­
wiński. A potem pojawiła się kobieta w żałobie z ozdob­
nej koronki. To była ta druga obok Mostowiczowej ko­
bieta w żałobie. I przysiadła się do stolika z Jurkiem 
i Śliwińskim.
Pobiegłam do telefonu i zaalarmowałam „Mirę”. Na 
szczęście pracowała niedaleko, jako ekspedientka w skle­
pie na Elektoralnej. Nie miała wątpliwości, że kobieta 
w żałobie przy stoliku to nie Mostowiczowa. Zwróciła 
mi nawet uwagę, że miałam nie zawracać sobie głowy 
tą drugą kobietą w ozdobnej żałobnej woalce. 
Wieczorem oględnie przepytałam szwagra. Potwierdził, 
że spotkał się z Mostowiczową. „Mira” pomyliła się 
przy rozpracowaniu tej kobiety.

Była Pani przy wykonaniu wyroku?
• „Porawa” zdecydował, że likwidacja przeprowadzona 
będzie na początku września przed kościołem na Tamce,

1 0
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Został zlikwidowany?
• Stałam na czatach w bramie naprzeciwko i gdy po­
jawił się, zawiadomiłam wyznaczoną do akcji piątkę. 
Chłopcy wkroczyli o zmroku. Strzelał „Szlak” -  Bole­
sław Bąk.

_ 12_

czasie przyszli do mnie siostra i szwagier. Jurek poca­
łował mnie w rękę i pogratulował: „Akcja na piątkę 
z plusem”. Irena dopiero wtedy zorientowała się, że to 
ja podprowadziłam tę egzekucję.

Czy takie pomyłki przy rozpracowywaniu skazanych 
przez sądy specjalne zdarzały się częściej?
• W warunkach konspiracyjnych czasami trudno było 
zdobyć precyzyjne informacje o wyglądzie „klienta”. 
Często dostawałyśmy do rozpracowania zlecenia z in­
formacjami wręcz mylącymi. Pod koniec 1943 roku po­
lecono mi rozpracować niejakiego Zajączkowskiego. 
Przekazano mi, że to przystojny, wysoki brunet i pra­
cuje w cafe barze Forkasiewicza przy Kruczej. Byłam 
młodą, atrakcyjną kobietą i samotne wysiadywanie 
w kawiarni niosło ryzyko zaczepek. Poszliśmy tam 
w czwórkę. Prócz mnie Hanna Gołaszewska „Hanka”, 
„Porawa” i Erwin Tetzlaff „Zakalec”. Udawaliśmy dwie 
podpite, flirtujące pary. Szybko wpadł nam w oko przy­
stojny, wysoki brunet, jak ulał pasujący do podanego 
rysopisu. Przychodziliśmy tam jeszcze parę razy, nie 
mogliśmy jednak sprawdzić tożsamości naszego brune­
ta bez zwracania na siebie uwagi. Wreszcie „Porawa” 
poprosił o to swojego przyjaciela, który od dawna był 
bywalcem tej kawiarni, i okazało się, że Zajączkowski 
to barman, człowiek niski, rudy i brzydki.

parę minut przed chrztem córeczki Śliwińskiego. Kościół 
na Tamce był niezłym miejscem, z którego wykonawcy 
mogli się szybko i bezpiecznie wycofać. Poza tym właśnie 
tuż przed chrzcinami Mostowiczowa mogła poczuć się 
bezpieczniej i przestać kontrolować otoczenie.
W zasadzie dziewczyny, które „podcynkowywały” skaza­
nych, czyli, jak mówiłyśmy, „klientów”, wskazywały ich 
wykonawcom. Na chrzcie miało być jednak sporo moich 
znajomych. Bałam się, że ktoś mnie rozpozna. Poprosi­

ła m  więc „Mirę”, by to ona wskazała „klientkę”. W ostat- 
gniej chwili zdecydowałam się uprzedzić o akcji mojego 
§ szwagra. Chciałam, by ewentualnie zapobiegł jakimś nie- 
=kontrolowanym reakcjom gości po wykonaniu wyroku. 
? Sama nie mogłam być bezpośrednio przy wykonaniu 
^egzekucji, ale podjechałam tramwajem na Dobrą. Zo- 
gstałam na przystanku i obserwowałam Tamkę. Tuż 
Sprzed trzecią zauważyłam Mostowiczową zjeżdżającą 
|  rikszą z góry, od strony Nowego Światu. Gdy tylko 
5 riksza minęła przystanek, usłyszałam strzały. Potem 
^ dowiedziałam się, że zastrzelił ją Rysiek Duplicki „Gil” 
iw  iście filmowym stylu. Przez chwilę biegł tyłem obok 
|  rikszy i z bliska wpakował w Mostowiczową cały ma- 
ggazynek. Rikszarza nawet nie drasnął. 
iWróciłam tramwajem do kawiarni artystów filmowych 
2na Złotej, gdzie pracowałam jako księgowa. Po jakimś

I jaki był koniec szpitala w Trembowli?
• Kiedy pojawili się pierwsi Rosjanie, nie 
mieliśmy pojęcia, że porozumieli się z Niem­
cami i będą okupować pół Polski. Sądzili­
śmy, że Armia Czerwona weszła na parę 
dni, że zrabuje, co się da, i ustąpi przed 
Niemcami. Gdy jacyś sowieccy oficerowie

Mieszkańcy domów 

zburzonych 
na początku 

kampanii
wrześniowej koczują 
pod warszawskim 

ratuszem.
16 września 1939 r.

Zdjęcie Izabelli 
Horodeckiej 

z czasów okupacji

Jak trafiła Pani do oddziału 993/W?
• Dwa lata przed wojną ukończyłam kurs sióstr sanitar­
nych Czerwonego Krzyża. Przesunięto mnie do rezerwy 
medycznej. Pod koniec sierpnia 1939 roku zostałam 
zmobilizowana i przydzielona do 12. zespołu chirurgicz­
nego Szpitala Ujazdowskiego. Po wybuchu wojny asys­
towałam na sali operacyjnej jako instrumentariuszka 
i opatrywałam lżej rannych.
A potem personel szpitala został w popłochu ewakuo­
wany -  na rozkaz pułkownika Umiastowskiego wzy­
wający wszystkich mężczyzn zdolnych do noszenia bro­
ni do wyjścia z Warszawy. Przeszliśmy przez Polesie, 
Kowel aż do przejścia granicznego w Zaleszczykach. 
16 września już, już mieliśmy przechodzić do Rumu­
nii, gdy dostaliśmy rozkaz powrotu do Trembowli i zor­

ganizowana tam szpitala polowego. 
Wracałam jak na skrzydłach. W kraju był 
mój mąż, byli najbliżsi. Lekarze też nie 
protestowali, przeciwnie, wszyscy chcieli­
śmy walczyć do końca.
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Czasami  
t rudno było 
zdobyć 
precyzyjne 
informacje
0 wyglądzie  
„ k l i e n t a ” . 
Polecono mi 
rozpracować  
nie jakiego  
Z a jąc z ko w ­
skiego.  
Przekazano 
mi, że to 
przystojny,  
wysoki  
brunet.  
Okazało się,  
że
Zajączkowski  
to człowiek  
niski ,  rudy
1 brzydki

J f V ?

polecili personelowi zebrać się przed budynkiem gimna­
zjum, gdzie zainstalowany był nasz szpital, nikt nie pró­
bował uciekać. W pewnym momencie jakiś sowiecki le­
karz wezwał do pozostania przy chorych jednego lekarza 
i siostrę. Nie wiem dlaczego, ale poczułam, że muszę zo­
stać. Wypchnęłam z szeregu znajomego dr. Jastrzębskie­
go z prośbą, by wskazał mnie jako swoją pielęgniarkę. 
Chciałam jeszcze, by została moja koleżanka, żeby scho­
wała się do piwnicy, ale ona bała się. Wtedy poprosiłam 
tego sowieckiego lekarza o pozostawienie jeszcze jednej 
siostry. Odmówił. Zamiast siostry zgodził się na dwóch 
sanitariuszy. Ale żaden z lekarzy nie chciał udawać sani­
tariusza. Woleli trafić do niewoli razem z resztą oficerów. 
Potem, w czasie okupacji, nazwiska większości naszych 
lekarzy znalazłam w niemieckiej gadzinówce „Nowy Ku­
rier Warszawski” na listach zamordowanych w Katyniu.

Jak przedostała się Pani do Warszawy?
• Szpital prowadziliśmy do listopada. Gdy ogłoszono, 
że wszyscy oficerowie rezerwy muszą się rejestrować, 
dr Jastrzębski wypisał po kryjomu rannych i chorych 
Polaków. Spotkaliśmy się z nimi we Lwowie i razem po­
jechaliśmy w stronę nowej granicy sowiecko-niemieckiej. 
Akurat na pięć dni okupanci otworzyli przejścia i w Ole­
szycach przedostaliśmy się na stronę niemiecką.
W Warszawie od lata 1942 roku pracowałam dodat­
kowo w biurze budowlanym inż. Jana Przybylskiego. 
Szybko domyśliłam się, że biuro było przykrywką dla 
roboty konspiracyjnej. Sama poprosiłam o przyjęcie

mnie do organizacji. Zaprzysiągł mnie „Doktor”, puł­
kownik Remigiusz Grocholski.
Gdy gestapo zainteresowało się firmą Przybylskiego, zo­
stałam przesunięta do kontrwywiadu Komendy Głów­
nej AK o kryptonimie 993/W. W -  jak wykonawstwo.

Nie miała Pani wahań, wątpliwości?
• Nie, żadnych. To była wojna. Likwidowaliśmy zdraj­
ców, konfidentów gestapo. W każdej chwili mogli wydać 
kolejnego kolegę z konspiracji na tortury, śmierć.

Skąd Pani zwierzchnicy w konspiracji wiedzieli, 
że sprawdzi się Pani w oddziale wykonującym 
wyroki śmierci?
• Przed wojną nie byłam ani twarda, ani odważna. Prze­
ciwnie, w dzieciństwie rodzice nas rozpieszczali, zwłasz­
cza tatuś pozwalał nam na wszystko. Urodziłam się 
w Moskwie w 1908 roku. Tatuś miał tam bardzo dobrą 
pracę. Mieszkaliśmy w domu z ogrodem pod Moskwą, 
w miejscowości Czuchlinka. Mieliśmy sześć pokoi, służ­
bę, piękne umeblowanie. Moi rodzice byli bardzo patrio­
tyczni. W domu mówiliśmy wyłącznie po polsku. Z sąsia­
dami też, bo wokoło były polskie domy -  państwa Krup­
skich, Lipińskich, Misiewiczów. Gdy skończyłam sześć 
lat, miałam jechać do szkoły do Krakowa. Ale wybuchła 
wojna. Uczyłam się w domu i tylko zdawałam egzaminy 
w polskiej szkole pani Jakubowskiej w Moskwie.
Całą wojnę przetrwaliśmy w Czuchlince, rewolucję 
też. Jesienią 1918 roku, gdy nadeszły pierwsze wieści
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Czy w konspiracji sprawdzano Pani odporność 
psychiczną przed przyjęciem do 993/W?
• Nie, to  by nic nie dało. W  tej pracy bywało przecież, 
że nie sprawdzali się ludzie wyglądający na naprawdę 
twardych.

Kim były Pani koleżanki w 993/W?
• Pochodziłyśm y z najróżniejszych środow isk. Były 
dziewczęta z prostych, robotniczych rodzin, były z ro ­
dzin inteligenckich. Wszystkie młode, miały po dwadzie­
ścia kilka lat. Ja byłam wyjątkiem, jedną z dwóch doj­
rzałych kobiet, dobrze po trzydziestce.

Co sprawiło, że stała się Pani jedną 
z najskuteczniejszych wywiadowczyń?
• Byłam osobą z tak  zwanego dobrego towarzystwa. 
Znałam  wielu wojskowych, lekarzy, prawników, ak to­
rów, ludzi wolnych zawodów. Tymczasem większość 
dziewcząt z 993/W była w czasie wojny zbyt m łoda, 
by zdążyć wyrobić sobie szersze stosunki towarzyskie. 
Te m oje kon tak ty  procentow ały  w czasie okupacji. 
D zięki środowiskowym  koneksjom  niejednokrotnie 
zdobywałam  bezcenne informacje.
M oja siostra Irena często bywała z mężem u znajomych 
w ich willi w Chyliczkach. Pewnego razu Jurek zawia­
domił mnie, że ukrywa się tam  polski oficer nazwiskiem 
Kolado, który miał dziwny wypadek w początkach oku­
pacji. Postrzelił się w usta, kula wyszła m u przez kark. 
O d razu wyglądało mi to  na n ieudaną egzekucję. Za­
wiadom iłam  szefostwo i szybko przyszedł rozkaz zlik­
widowania tego mężczyzny. O kazało się, że był to  kon­
fident gestapo Deżakowski, który wydał szefa sztabu 
Komendy Głównej A K  pułkownika Janusza A lbrech­
ta. Wcześniejsza likwidacja nie udała się. Deżakowski 
prócz blizny m iał tylko uszkodzone struny głosowe. 
M oja siostra dostarczyła nam  dokładny plan willi i za­
strzelenie Deżakowskiego poszło jak  z płatka.

Udawało się Pani rozpracować najgroźniejszych 
wrogów i nigdy nie wpadła Pani w ręce gestapo.
• Spora część naszej pracy to  były typowe zadania łącz­
niczek: przenieść m eldunki, dostarczyć broń i am uni­
cję, po akcji broń zamelinować. N iezbędne były zimna 
krew, odwaga, ale także wyobraźnia.
W  czerwcu 1944 roku dostaliśm y polecenie likwidacji 
kolejnego ze zdrajców gen. Roweckiego „G ro ta” -  agen­
ta  gestapo Eugeniusza Świerczewskiego. Podziemny 
sąd skazał go na śm ierć, ale Świerczewski zniknął. 
Po ładnych kilku miesiącach nieoczekiwanie wypłynął. 
Nie zdając sobie sprawy z faktu, że rozstał rozpracowa- _ 
ny przez kontrw ywiad AK , zgłosił się jak  gdyby nigdy y 
nic do pracy w podziemiu. Opowiadał bajeczkę, że ostat- g 
nie miesiące spędził w misji wywiadowczej na Łotwie § 
i w tym  czasie jego konspiracyjne kontakty  przestały a 
być aktualne. Szukał kontak tu  z szefem II O d d z ia łu j 
Komendy Głównej, czyli akowskiego wywiadu. 
Likwidacja m iała być przeprow adzona pod  pozorem  g 
spotkania Świerczewskiego z szefem wywiadu. U da-1  
wać go m iał „Porawa” . x
Gdy obładowani bronią wyszliśmy z O grodu Saskiego < 
na Królewską, nagle dostrzegłam  silny patrol żandar-2

o odradzaniu się Polski, rodzice zabrali tylko najpo­
trzebniejsze rzeczy, a też trochę zło ta i rodzinnych sre­
ber. Gdy przyjechaliśm y do W ilna, byli tam  jeszcze 
Niemcy. Zaraz po przejęciu władzy w mieście przez Po­
laków tatuś zaczął pracować w wileńskim sztabie woj­
skowym.
W  Warszawie tatuś dostał dobrze p łatną pracę w m o­
nopolu solnym. Mieliśmy piękne mieszkanie na Saskiej

11 il

Kępie. W  rodzinnym dom u żyłyśmy z siostrą dostat- „Zawsze ubierałam

nio, w miłej, powiedziałabym nawet, cieplarnianej atmo- się elegancko,
sferze. Po wyjściu za m ąż też nie m iałam  powodów Zadbany wygląd
do narzekań. M ąż byl prawnikiem, pracował w pro- oddalał podejrzenia,

kuraturze. Był też sekretarzem  prestiżowego stowarzy- że mogę mieć
szenia Porozumienie Prawników z Zagranicą. Nie pra- coś wspólnego

cowałam zarobkowo, bo nie musiałam. z konspiracją".
Właściwie przed wojną tylko w jednej sprawie pokaza- Na zdjęciu:
łam  pazur. U parłam  się, by trenować wioślarstwo, a to  W Zakopanem,

nie jest najlżejsza dyscyplina. lata 50.

14
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Poprosiłam
„ H an k ę ”
0 papierosa*  
wsadzi łam go 
w kąc ik  ust ,  
jednym ruchem 
rozpuściłam 
włosy,  
odsłoniłam 
wysoko kolana
1 szeroko 
uśmiechnęłam  
się
do najbl iższego  
żandarma.
No, typowa  
panienka  
lekkich  
obyczajów 
wracająca  
z nocnej l ibacj i .  
Przejechałyśmy  
bez kłopotu

merii idący ku nam  od strony Marszałkowskiej. N iem ­
cy byli po przeciw nej stronie, uw ażnie lustrow ali 
przechodniów. Gdyby przeszli na naszą stronę, to z pew­
nością zatrzym aliby czwórkę młodych ludzi z torbam i 
i futerałem  na skrzypce. N o i nagle ruszyli ku  nam  
przez jezdnię! Jechało sporo samochodów, zbliżał się 
tram waj. N atychm iast pociągnęłam  za sobą chłopców 
na jezdnię. Ż andarm i musieli uważać na wymijające 
ich samochody i zaczęli obserwować przechodniów do ­
piero wtedy, gdy weszli na chodnik. A my byliśmy już 
za ich plecami, po drugiej stronie jezdni.

To chyba nic nadzwyczajnego -  przejść na drugą 
stronę ulicy, gdy przez jezdnię zbliża się patrol?
• Gdy się dziś o tym  słucha, rzeczywiście wygląda to 
dość zwyczajnie. Ale wtedy, w obliczu zagrożenia, na­
wet doświadczony konspirator musiał opanować odruch 
ucieczki albo, przeciwnie, odruch szukania w kieszeni 
kolby pistoletu.
N a  tym  incydencie k łopoty  się zresztą nie skończyły. 
Nie udało się nam  dostarczyć broni obstawie naszego 
dowódcy i „Porawa” musiał rozprawić się ze Świerczew­
skim praktycznie bez asekuracji. N a szczęście dał sobie 
radę. N a K rochm alnej zmusił go do wejścia do piwni­
cy, w której jeden z ludzi A K  prowadził w arsztat sto­
larski. Przy Świerczewskim znaleziono niezbite dowo­
dy, że był agentem m ajora gestapo E richa M ertena. 
Świerczewski przyznał się do zdrady. Został powieszony 
w tej piwnicy. Zwłoki zakopano pod podłogą.

Latem  1944 roku m iałam  wraz z dwiema koleżankam i 
dostarczyć na ósm ą rano broń do akcji likwidacyjnej 
na górnym  Mokotowie. Przed konspiracyjnym  m aga­
zynem na Elektoralnej spotkałyśmy się ju ż  o szóstej ra­
no, ale mijały kwadranse, a opiekun naszego arsenału 
nie zjawiał się. W  końcu zdecydowałam  się wyłam ać 
zamek. Gdy spakowałyśmy pistolety do toreb, a szmaj- 
sera do pudła po skrzypcach, była już za kw adrans ós­
ma. N ie miałyśmy szans zdążyć pieszo. Postanowiłam , 
że pojedziemy z „H anką” towarową rikszą. N a placu 
Zbawiciela nieoczekiwanie wpadłyśmy w pułapkę. Cały 
plac obstawiony był żandarm am i, k tórzy sprawdzali 
przechodniów. „H anka” blada, widzi, że z nam i kiep­
sko -  wysiąść nie m ożna, bo zwrócimy uwagę N iem ­
ców, jechać dalej też nie sposób, bo n a  w idok futerału 
i toreb zatrzym ają nas.
Poprosiłam „H ankę” o papierosa, wsadziłam go w kącik 
ust, jednym ruchem rozpuściłam włosy, odsłoniłam wy­
soko kolana i szeroko uśmiechnęłam się do najbliższe­
go żandarm a. No, typowa panienka lekkich obyczajów 
wracająca z nocnej libacji. Przejechałyśmy bez kłopotu.

Taki trik można było wymyślić zawczasu, w domu.
• Obowiązywały nas tylko ogólne zasady prowadzenia 
obserwacji. Nie wolno było długo stać bez widocznego 
powodu w jednym miejscu, bo to zwracało uwagę. Nie 
należało prowadzić rozpoznania „klienta” w miejscach, 
w których było prawdopodobieństwo spotkania znajo­
mych spoza konspiracji. Miałyśmy też ustalone zasady
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Był renegatem, pochodził z rodziny 
o niemieckich korzeniach, ale całkowicie 
spolszczonej i dla Polski zasłużonej.
Czy wiedziała Pani, że jego kuzyn 
Witold Leitgeber był adiutantem 
prasowym gen. Władysława Sikorskiego? 
• Nie, wtedy nie.

UM>

Lei tgeber  wpadał  
bez zapowiedzi  
ty lko na jeden 

ak t .  Na drugi  
i t rzeci  akt  
przychodził  

w innym terminie.  
Sztuki  oglądał  

na raty.
Gdy zaalarmowani  

przeze mnie 
chłopcy  

pojawial i  się 
w tea trze ,  
Lei tgebera  

już tam nie było

Jak futro ratuje życie podczas akcji likwidacyjnej?
• Jedną z najtrudniejszych akcji była likwidacja prezesa 
Komitetu Ukraińskiego w Warszawie Michaiła Poho- 
towki i jego zastępcy, niejakiego Szyły. Komitet prowa­
dził rekrutację do dywizji SS Galizien. Biura Komitetu 
i tzw. Kooperatywy Ukraińskiej mieściły się przy Koper­
nika 13. Rozpracowałam rozkład zajęć Pohotowki. Pierw­
sza próba likwidacji w lutym 1944 roku nie powiodła się. 
Pod koniec marca przystąpiliśmy do drugiej. Weszłam 
rano do hallu Komitetu i pilnowałam, by Pohotowka nie 
wyszedł niezauważony. W końcu zwróciłam na siebie 
uwagę. Jeden z Ukraińców już miał mnie wylegitymo­
wać, gdy wkroczyli nasi chłopcy. Wyszłam z budynku 
w akompaniamencie ogłuszającej kanonady. Chłopcy 
zlikwidowali obu skazanych i jeszcze dwie osoby. Byli 
tak rozognieni walką, że gdy na ulicy składali broń do mo­
jej torby, Leon Bąk „Doktur” niechcący nacisnął spust 
stena i wyładował długą serię w bruk. W tej sytuacji nie 
mogłam iść z bronią do pobliskiego magazynu konspira­
cyjnego. Ruszyłam do mieszkania „Doktura” na Zaję­
czej. Przeładowana, piekielnie ciężka torba pękła i z roz-

Podczas rozpracowywania przezwała go 
Pani „Lalunią”.
• Był przystojny. Niewysoki, szczupły blon­
dyn. Jego rozpracowanie było szczególnie 
trudne. W 1944 roku ważniejsi funkcjona­
riusze niemieccy i polscy konfidenci bardzo 
obawiali się o swoje życie. Akcje likwida­
cyjne dokonywane przez podziemie wywo­
łały wśród nich psychozę strachu. Wzmac­
niali obstawy, próbowali się konspirować. 
Leitgeber był bardzo ostrożny. Oficjalnie 
zameldował się jako tłumacz w domu 
na Tamce, ale stwierdziłam, że osadził tam 

kierowcę, a sam w ogóle się nie pojawia. Dzięki kontak­
tom towarzyskim udało mi się ustalić, że naprawdę miesz­
ka na Jaworzyńskiej, w dzielnicy niemieckiej. Wykonanie 
wyroku w jego mieszkaniu było szalenie niebezpieczne, 
więc próbowałam znaleźć okazję do zamachu w innym 
miejscu. Od mojej siostry i jej męża dowiedziałam się, 
że „Lalunia” uwielbiał teatr. Umówiliśmy się, że gdy tyl­
ko pojawi się na widowni, któreś z nich natychmiast 
do mnie zatelefonuje. Ale Leitgeber wpadał bez zapowie­
dzi tylko na jeden akt i zaraz wychodził. Na drugi i trzeci 
akt przychodził w innym terminie. Sztuki oglądał na ra­
ty. Gdy zaalarmowani przeze mnie chłopcy pojawiali się 
w teatrze, Leitgebera już tam nie było.
Po długiej i bezowocnej inwigilacji straciłam go z oczu. 
Później dowiedziałam się, że został postrzelony w nogę 
podczas akcji pacyfikacyjnej na prowincji.

W rzeczywistości przypadkowo postrzelił go 
w Warszawie pracujący dla niego konfident gestapo.
• Liczyło się tylko jedno -  że kuruje się w swoim mieszka­
niu. Mimo wielkiego ryzyka „Porawa” zdecydował się

przekazywania sobie śledzonego na ulicy delikwenta, tak
Początek Powstania by zbyt długo nie pokazywać się w jego otoczeniu.

Warszawskiego. Każda z nas miała swój własny styl pracy. Ja na przy-
Oddział osłonowy kład zawsze ubierałam się elegancko. Zadbany, do-

Komendy Głównej statni wygląd oddalał podejrzenia, że mogę mieć coś
AK wraca wspólnego z konspiracją. Moje piękne długie futro

z walki w elektrowni z dobrych, przedwojennych czasów niejeden raz rato-
Powiśle. wało mi życie. Zabawne, że przed wojną w tym futrze

Przemarszowi składałam oficjalną wizytę Hansowi Frankowi, w cza-
powstańców sie okupacji generalnemu gubernatorowi okupowanych

towarzyszyły oklaski ziem polskich. W grudniu 1938 roku Frank jako mi-
stojących w oknach nister sprawiedliwości III Rzeszy złożył oficjalną wi-

warszawiaków. zytę w Polsce. Podejmowali go minister Grabowski
Sierpień, 1944 r. i mój mąż.

darcia wysunęły się lufy pistoletów. I wtedy uratowało 
mnie futro. Przykryłam połą sterczący arsenał i przema­
szerowałam szczęśliwie przez kawał miasta.

Nie bała się Pani, że długie futro przeszkodzi w ucieczce?
• Ono było właśnie po to, by nie musieć uciekać. A jeśli 
już -  to nieśpiesznie, wręcz ostentacyjnie. Tak było pod 
koniec karnawału 1944, podczas głośnej akcji naszego 
oddziału -  likwidacji szefa sekcji wypadowej warszaw­
skiej policji kryminalnej (kripo) Wilhelma Leitgebera. 
Wyrok śmierci dostał pół roku wcześniej za znęcanie się 
nad więźniami i szantażowanie ukrywających się Żydów, 
których po pozbawieniu majątku aresztował. Jego spe­
cjalnością było rabowanie mieszkań osób aresztowanych.

Sprytny, inteligentny był wielkim zagro­
żeniem dla podziemia, bo mówił dobrze 
po polsku i miał dobre rozeznanie w pol­
skich stosunkach.
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zlikwidować go w mieszkaniu. Od swojego informato­
ra „Schedy” dostałam wyciągnięty z zarządu miejskiego 
plan mieszkania „Laluni”. Doprowadziłam tam chłop­
ców, dałam im broń, odebrałam dokumenty.
Zapukali z wielkim bukietem bazi, niby dla chorego 
gospodarza. Bukiet był tak duży, żeby do odebrania go 
trzeba było zdjąć z drzwi łańcuch. Chłopcy akurat świet­
nie trafili, bo Leitgeber zorganizował popijawę, byli 
goście i nikt się nie zdziwił, że idą kolejni, z kwiatami. 
Gospodyni najpierw zaniosła „Laluni” bilecik dołą­
czony do bukietu, a potem zdjęła łańcuch. Na to tylko 
czekali wykonawcy zaczajeni po bokach drzwi.
Akcja była co się zowie -  strzelaninę i wybuchy grana­
tów w mieszkaniu Leitgebera słychać było na sąsiednich 
ulicach. Ewakuowaliśmy się z kłopotami, bo jeden z na­
szych, „Dan”, dostał lekki postrzał w bok, a niemieccy 
motocykliści bardzo szybko obsadzili okolicę. 
Prowadząc rannego „Dana”, pytałam go, czy mocno 
dostał. A on na to: „Krew mnie zalewa”. Dopytuję się, 
gdzie dostał. „Dan” macha ręką: „Głupstwo, draśnię­
cie”. Ja nic nie rozumiem -  krew zalewa, a to tylko draś­
nięcie? I w końcu „Dan” wyjaśnia, że krew go zalewa, 
bo zacięły mu się w akcji oba pistolety.
Potem śmiał się z tego cały oddział, ale na ulicy, z po­
strzelonym „Danem” u boku, wcale nie było mi do śmie­
chu. Udało mi się odebrać od wykonawców broń, złapać 
dorożkę dla rannego. Na dziesięć minut przed godziną 
policyjną uprosiłam młodego, sympatycznego rikszarza, 
by pędem przewiózł mnie za Wisłę, do mojego mieszka­
nia na Saskiej Kępie. Ale przed mostem Poniatowskiego 
-  katastrofa. Stoją motocykle, kordon żandarmów. Jakiś 
żandarm ruszył do nas. A ja mam torbę pełną auswei- 
sów chłopców, którzy strzelali do Leitgebera! W jednej 
sekundzie założyłam niedbale nogę na nogę, rozchyliłam 
futro i podciągnęłam tak, by widać było kolana i jeszcze 
trochę. Żandarm popatrzył na kolana, na futro i wrócił 
do przeszukiwania ludzi zatrzymanych na przystanku. 
Jeszcze raz się udało.

Leitgeber przeżył.
• Miał wiele szczęścia. Nasi pociągnęli ze stenów 
po całym zgromadzonym u niego towarzystwie, potem 
rzucili granat, na odchodne jeszcze jeden. No, po prostu 
jatka. Ale Leitgeber był niesłychanie przytomny. 
Gdy padły pierwsze strzały, zsunął się za tapczan i stam­
tąd ostrzeliwał się z dwóch pistoletów. Drugi raz jednak 
już mu się nie udało. Tuż przed Powstaniem zlikwido­
wała go ekipa Kedywu Okręgu Warszawskiego AK.

Kto wymyślał nowe sposoby inwigilacji?
• Najlepsze pomysły improwizowaliśmy. Tak było w spra­
wie o kryptonimie „Pudełko”, akcji na Ludwika Kalk- 
steina, byłego oficera wywiadu KG AK, i jego żony Blan­
ki Kaczorowskiej, też byłej pracownicy akowskiego wy­
wiadu. Oboje mieli na sumieniu aresztowanie gen. Ro­
weckiego „Grota” i wielu wybitnych ludzi podziemia. 
Mieszkali wtedy oboje w dzielnicy niemieckiej, na rogu 
Sniegockiej i Koźmińskiej, którą Niemcy przemianowa­
li na Breslauerstrasse. Dookoła było mnóstwo stałych 
posterunków żandarmerii, ciągle chodziły patrole, 
a z gmachu niemieckiej żandarmerii samochód dojeż­

dżał tam w dwie minuty. Dostałam adres, opis obojga, 
fotografię Kaczorowskiej z informacją, że jest w ciąży. 
Na Kalksteina natknęłam się już pierwszego dnia. Przy­
jechał autem z numerami gestapo. Cóż z tego, skoro 
był czujny. Gdy tylko wszedł na górę, zauważyłam, 
że odsunął firankę i długo obserwował ulicę. Naturalnie 
widział także i mnie. Wystawanie pod jego oknami prak­
tycznie równało się dekonspiracji. Wymyśliłam więc, 
że będę wyprowadzać na spacer psa. Pożyczyłam 
od siostry jamniczkę Babę i codziennie bawiłam się 
z nią na placyku naprzeciw domu, w którym mieszkał 
Kalkstein. Ale ile można być z psem na spacerze? Po­
prosiłam o pomoc naszych chłopców z plutonu „Ry­
sia”. Stefan Rogowiec „Szaruga” i Rysiek Czarnecki 
„Kurzawa” wpadli na genialny pomysł. Wystarali się 
w magistracie o zezwolenie na uprawę warzyw na traw­
niku nieopodal domu Kalksteina. W czasie okupacji 
nie było w tym nic osobliwego, wszystkie nieużytki 
i trawniki wykorzystywano jako namiastkę ogródków 
działkowych. „Szaruga” i „Kurzawa” weszli w komity­
wę z dozorcą tego domu, zostawiali u niego narzędzia, 
łazili po klatce schodowej, słowem, szybko stali się dla 
mieszkańców swoimi chłopakami i nikt, łącznie z Kalk- 
steinem, nie zwracał na nich uwagi.

Kalksteina i Kaczorowskiej nie dopadliście jednak.
• Nasi wywiadowcy-ogrodnicy nie zawiedli. Dowiedzie­
li się, że Kaczorowska urodziła dziecko w szpitalu. Na­
tychmiast sprawdziliśmy wszystkie warszawskie szpitale, 
ale pacjentki o takim nazwisku nie znaleźliśmy. Myślę, 
że urodziła w szpitalu niemieckim. Tam dotrzeć nie 
mogliśmy.
„Porawa” rozkazał grupie likwidacyjnej pozostawać 
w nieustannej gotowości w konspiracyjnym lokalu z tele­
fonem. Gdyby Kalksteinowie pojawili się w domu, „Sza­
ruga” miał zadzwonić i powiedzieć: „Proszę przyjechać 
po odbiór pudełka”. Niestety, jeden z naszych kolegów 
dyżurujący przy telefonie akurat wtedy samowolnie 
wyszedł na miasto.
Kalksteinowie wyjechali i nigdy już nie trafiliśmy na ich 
ślad. Włożyłam jeszcze w tę sprawę mnóstwo pracy. Wie­
le dni przesiedziałam na stacjach kolejki podmiejskiej 
w Falenicy, Miedzeszynie, Michalinie, Świdrze, licząc, 
że przenieśli się gdzieś pod Warszawę. Ale nie udało się. 
Kalkstein i Kaczorowska wymknęli się nam, niestety.

Nie miała Pani nigdy wątpliwości, że tropi kogoś 
skazanego na śmierć niesłusznie? Podejrzany nie mógł 
się przecież bronić przed sądem konspiracyjnym, 
wszystko odbywało się zaocznie.
• Nigdy nie wątpiłam w słuszność wyroków sądów 
specjalnych. Wszyscy w naszym oddziale byliśmy pew­
ni, że kontrwywiad AK prowadzi śledztwa starannie, 
że w każdym wypadku zgromadzone dowody zdrady 
są stuprocentowe. Sami przecież byliśmy w strukturze 
kontrwywiadu KG AK i nasze rozpoznania prowadzi­
liśmy nadzwyczaj dokładnie.

A pomyłki w opisach osób skazanych,
jakie otrzymywaliście, nie budziły Pani wątpliwości
co do rzetelności wyroku?
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Pływałam 
po Eufracie  

i Tygrysie,  
po Gwadalkiwirze  

w Hiszpanii ,  
po rzekach  

Jugosławii .  Ostatni  
raz wsiadłam  

do kajaka  
przed trzema laty 

na spływie  
po Bugu

• Nie, to były tylko szczegóły techniczne. Byłam pewna, 
że nasze sądy działają bez zarzutu. Po wojnie to się po­
twierdziło. Okazało się przecież, że w konspiracyjnych 
sądach pracowali wybitni przedwojenni prawnicy, a ich 
wyroków nikt nie podważył.

W ilu akcjach likwidacyjnych brała Pani udział?
• W dwudziestu trzech.

Jak wiele z nich zakończyło się likwidacją skazanych?
• Większość.

Czy kiedykolwiek wykonała Pani wyrok śmierci?
• Nigdy, strzelali tyl­
ko chłopcy. Dziew­
częta podczas trans­
portu broni jeden pi­
stolet zawsze chowa­
ły w kieszeni, ale wy­
łącznie dla obrony.

Miała Pani kiedyś
dosyć?
• Proszę pana, to by­
ła służba.

Ale i w służbie 
po pewnym czasie 
nerwy mogą 
odmówić 
posłuszeństwa.
• Dawałam sobie ra­
dę. Może, paradok­
salnie, dlatego, że nie 
miałam czasu na uża­
lanie się nad sobą. 
Nie miałam życia ro­
dzinnego, bo mąż 
we wrześniu znalazł 
się w Wilnie. Próby 
zorganizowania mu 
przejścia przez zie­
loną granicę spaliły

na panewce. A na tydzień przed atakiem Niemców na So­
wiety został aresztowany przez NKWD i wywieziony 
do łagru. Koncentrowałam się wyłącznie na swoich za­
daniach. A zadania dostawałam nieustannie, czasem 
po dwa i trzy równolegle.

Kiedy brała Pani udział w ostatniej akcji?
• Dwa tygodnie przed Powstaniem. Pomagałam przy po­
rwaniu ze Szpitala Wolskiego Tadeusza Brodowicza „Mi­
sia”, który w czasie akcji dostał paskudnie w brzuch. Niem­
cy jak zawsze w przypadku cywila z ranami postrzałowy­
mi postawili przy łóżku „Misia” granatowego policjanta. 
Wszystko udało się znakomicie. Chłopcy wywieźli go

i  ze szpitala skradzionym niemieckim samochodem.

<Co stało się w Powstaniu z oddziałem 993/W?
<• Przemianowany został na kompanię „Zemsta” i włą- 
Sczony do zgrupowania pułkownika Jana Mazurkie­

_J2£L

wicza „Radosława”. Nasza kompania miała za zada­
nie osłaniać Komendę Główną AK.

A Pani?
• Wróciłam do służby pełnionej we wrześniu 1939 roku. 
Zostałam sanitariuszką. Walczyliśmy na Woli, potem 
na Starówce. Tuż przed kapitulacją Starego Miasta nasz 
oddział dostał zadanie obrony ruin Starówki. Przy ba­
rykadzie na Freta dotrwaliśmy do ranka 2 września. 
Jako ostatni weszliśmy do kanałów. Po ośmiogodzin­
nym marszu udało się dojść do Żoliborza. Stamtąd 
przeszliśmy do Kampinosu. Na przełomie września
i października w ciężkich walkach nasze kampinoskie 
zgrupowanie przedarło się w Kieleckie, w rejon Drze­
wicy. Tam aresztowali mnie Niemcy, ale wydostałam się 
z obozu przejściowego. Pod koniec stycznia 1945 roku 
byłam już w swoim mieszkaniu na Saskiej Kępie, w któ­
rym mieszkam od przyjazdu z Wilna w roku 1918 
do dziś. A już w połowie marca rozpoczęłam pracę 
przy odbudowie miasta w Społecznym Przedsiębior­
stwie Budowlanym.

Udało się odbudować tamto szczęśliwe, 
przedwojenne życie?
• W jakiejś części tak. Mieszkam w swoich starych 
murach. Wróciłam do wioślarstwa, a właściwie do ka­
jakarstwa. Mimo że po ranie odniesionej w Powstaniu 
mam niesprawny łokieć, przez niemal 40 lat brałam 
udział w spływach kajakowych. Kiedyś policzyłam, 
że przepłynęłam z wiosłem w rękach ponad 12 tysię­
cy kilometrów. Pływałam po Eufracie i Tygrysie, 
po Gwadalkiwirze w Hiszpanii, po rzekach Jugosła­
wii. Ostatni raz wsiadłam do kajaka przed trzema laty 
na spływie po Bugu. Sporo podróżowałam. Od czasu, 
gdy w 1957 roku dostałam po raz pierwszy paszport, 
zwiedziłam ponad 50 krajów.

Pani mąż przeżył wojnę?
• Wyszedł z Sowietów wraz z armią Andersa i został 
na Zachodzie. Zaraz po wojnie skontaktowaliśmy się 
listownie. Przygotowałam sobie ucieczkę na Zachód. 
Był w Krakowie taki słynny pośrednik pan Rybicki. 
Nazywano go „Białym Kapitanem”, bo chodził w jas­
nym mundurze francuskiej Legii Cudzoziemskiej. 
Wszystko było zapięte na ostatni guzik, opłacone. 
W ostatniej chwili UB aresztowało Rybickiego, założy­
ło kocioł w mieszkaniu. Wpadło bodaj 30 osób. Ja mia­
łam szczęście. Kocioł zrobiono dosłownie parę minut 
po moim wyjściu. Straciłam pieniądze, ale byłam wol­
na. Później starałam się o wyjazd oficjalnie. Bez skut­
ku. W 1954 roku mąż poprosił mnie o rozwód.

Trzy lata później dostała Pani pierwszy paszport 
turystyczny.
• Ba, żebyśmy to mogli przewidzieć. W 1954 roku wy­
dawało się, że na wyjazd nigdy nie będzie szansy. Potem 
mąż założył tam rodzinę. Ja -  nie.
Uważam, że za mąż wychodzi się tylko raz.

ROZMAWIAŁ ‘WŁODZIMIERZ KALICKI
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Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

Tetf 517-344

Toruń, 28 listopada 2002

Szanowna i Droga Pani Izabello,
Dziękuję za list z 12 bm. Szkoda, że nie mogłyśmy 

porozmawiać w czasie spodziewanego Pani pobytu na naszej Sesji - 
Zj eżdzie.

Konstancinie. Może Pani znajdzie tam czas, żeby ostatecznie 
podać, jak Pani by napisała swoją biografię w przygotowywanym 
Słowniku Kobiet odznaczonych Orderem Virtuti Militari. Ta sprawa 
staje się teraz pilna. Pani biografia - a przeciwż będzie piękna 

ma się ukazać w II tomie (pierwszy od A-F jest prawie gotowy, 
pójdzie na początku przyszłego roku) i zaraz będziemy 
kontynuować pracę nad już dość posuniętym tomem II).

Życzę Pani serdecznie pomyślnego, przyjemnego pobytu w
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F U N D A C J A  
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul. W. G8rtxvy 2, tel. 271-86 
87-100 T O R U Ń

P a n i  I z a b e l l a  H o r o d e c k a

0 3 - 9 1 3  W a r s z a w a ,  u l ,

S z a n o w n a  P a n i !

« a j » « ł z o /  S e r d e c z n i e  d z i ę k u j e m y  z a  p r z y s ł a n i e  d o  n a s z e g o

/

A r c h i w u m  m a t e r i a ł ó w  d o t y c z ą c y c h ,  d z i a ł a l n o ś c i  w y w i a d o w c z y ń  K G  A K ,  

o d d z i a ł u  l i k w i d a c y j n e g o  9 9 3 / W ,  d o  k t ó r e g o  r ó w n i e ż  P a n i  n a l e ż a ł a  

M a t e r i a ł y  t e  z o s t a ł y  z ł o ż o n e  w t e c z k a c h  o s o b o w y c h  n r  1 1 5 ,  4 8 0 ,  

5 £ 3 ,  5 £ 4 ,  5 3 1 , 5 3 3 .  H i e s t e t y  m a m y  n a j m n i e j  m a t e r i a ł ó w  d o t y c z ą c y c h  

P a n i  J a d w i g i  I d z i k o w s k i e j ,  p s . * * E W A " .  Z  P a n i  r e l a c j i  w i e m y ,  ż e  p o  

P o w s t a n i u  b y ł a  z a g r a n i c ą ,  j e d n a l t  d a l s z y c h  i n f o r m a c j i  b r a k .  M o ż e  

P a n i  z e c h c i a ł a b y  n a p i s a ć  r e l a c j ę  P a n i  I d z i k o w s k i e j  w / g  s c h e m a t u  

W S K .  B y l i b y ś m y  b a r d z o  w d z i ę c z n i .  W n a s z y m  A r c h i w u m  b y ł y b y  

w ó w c z a s  r e l a c j e  c a ł e j  " s z ó s t k i  w y w i a d o w c z e j * *  O d d z i a ł u  

l i k w i d a c y j n e g o  9 9 3 / W .

W k w i e t n i u  p r z y s ł a l i ś m y  P a n i  k s i ą ż k ę  " S ł u ż b a  P o l e k . . . " c z . I ,  

w  k t ó r e j  m o w a  o  z a m i a r z e  u t w o r z e n i a  M e m o r i a ł u  g e n . M a r i i  W i t t e k .  

T e r a z  p r z e s y ł a m y i  K o m u n i k a t y  t e g o ż  M e m o r i a ł u  i  z a p r a s z a m y  d o

K a t a r z y n a  H i n c z y k o w s k a  

D o k u m e n t a l i s t k a  D z i a ł u  W S K
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T  : k g  O  / ( , j C t e : KG AK 
Warszawa 

Kedyw

HORODECKA IZABELA - ps. “Teresa”

Łączniczka w kilku różnych oddziałach ostatnio ,w oddz. por. “Porawy” 
organizacji Kompanii strzeleckiej.

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy 
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 83, 306, 
307,309,310.
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